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K onso lidac ja  s ił indow ych  

odpow iedzią na p a k t a tla n ty c k i
Przem ówienie Nenmuego w Bolonii

Rz y m . p a p . —  s i lipca
Phterna-wiał w  P o lo n ii w  obec- 
Ha ^  w ^ u tys ięcy rob o tn ików
»Mię;

manifestacji rozpoczęcia 
■ , --esiąca propagandy socja- 
«stycznej”  sekre tarz genera l- 

Włoskiej P a r t ii S oe ja łi- 
"cznej —  N enni.

Mówiąc o problem ach p o li-  
ń®. zagranicznej, N enn i 
tw ie rdz ił; „W iększość rządo- 

. ' a, ra ty f ik u ją c  pa k t a tla n ty c ­
k i’ udow odniła  raz  jeszcze, iż 
, ‘e k ie ru je  się in te resam i k ra -  

palet a tla n ty c k i bow iem  
, cha rakte r ag resyw ny” .
' J “ ffr,ń i pow iedz ia ł następnie: 
| j '  iększość rządow a nie  dąży 

o odprężenia psychicznego i 
■antycznego w .k ra ju ,  p rzec iw - 
. łf; — stara się doprow adzić do 
k . najgłębszego podziału łu d - 

°S3j, używ ając do tego a rg u - 
•y itó  w ,, an tyk  om unistycz-

. sugerując rzekome za-
Erożenie re i ig i i itp . O sta tn i de­

k re t o ekskóm unice us iłu je  
s tw orzyć w  narodzie żelazną 
ku rtynę , k tó ra  dz ie li społeczeń 
stwo, a n ieraz nawet rodzinę 
na dwa obozy” .

W śród b u rz liw y c h  oklasków  
N enn i ośw iadczył: „Zadan iem  
naszym jest o rgan izow an ie  sił 
ludow ych i  ich konsolidacja , 
by prze jść w  odpow iedn ie j 
c h w ili do o fe nsyw y” .

R ZY M . (PAP). — 1 bm . roz­
poczęły się w  B o lo n ii obrady 
K o m ite tu  C entra lnego W ło­
skie j P a r t ii S ocja listycznej.
. Na porządku dz iennym  ob­

rad zna jdu je  się m. in. spra­
wa dokooptow ania cz łonków  
do k o m ite tu  Centralnego, spra 
w y organ izacyjne, sytuacja  w  
zw iązkach zawodowych i  dz ia­
ła lność socja lis ' iw  w kam pa­
n ii przygotow aw cze j do k o n ­
gresu w łosk ie j K on fede rac ji 
P racy oraz spraw y związane 
z praca ideologiczną i  k u ltu ra ! 
ną p a rtii.

W spó lny  fro n t  w yborczy 
lew ico  wy c h § o ej a l i  s t  ó w 

i  ko m u n is tó w  w A u s tr ii
M ie d e n  (p a p ). P rzyw ód- 

?s lew icow ych socja listów
Austriackich
fW adczył, że 

Cj3liŚi
tVsr

E rw in  S charf 
le w ico w i so- 

« i po s tanow ili w ys taw ić  
y in ą  lis tę  w raz  z kom u- 

*'stam i n rzy w yborach 
'ar<.amentu, k tó re  odbędą 

Pa.żdżiei-nika rb
że dosz- 

iacką p a rtią

do
się

, ««harf podkreś lił, 
ko, mię^ z y  austriac 

° !Ranistyc2naą ą lew ico w ym i 
c ja iistam i do pełnego poro- 

(jA '- n ia  w  spraw ie w spó l- 
, 3 b la tfe rm y  wyborczej.

W spólna p la tfo rm a  w y b o r­
czą opiera się na hasłach, 
zaw iera jących postu la t ja k  
najszybszego zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego. w yco fan ia  
w o jsk  okupacy jnych  z A u ­
s tr ii, u trw a le n ia  pokoju, ob ­
rony p ra w  ludności p ra cu ją ­
cej, ożyw ien ie  stosunków han 
d low ych  ze Zw . Radzieckim  t 
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej, 
przeprowadzenia re fo rm y  ro i 
ne.j, uka ran ia  zbrodn iarzy  wo 
lennych oraz energicznego o- 
czyszczenia życia publicznego 
z e lem entów  h itle ro w sk ich .

A rm ia  Ludowa u torow ała  drogę 
do budow y Nowych C hin

W  22 roczn icę  powstania ch iń sk ie j A rm ii Ludow e j
PEKIN  (P A P ). Z okazji 22-ej rocznicy utworzenia chiń­

skiej arm ii Indowej Agencja Nowych Chin opublikowała 
a rtyku ł p.t, „Możemy przezwyciężyć trudności” , w którym  
analizuje przyczyny zwycięstwa i kreśK zadania na przysz­
łość !

Pierwszego s ie rpn ia  1927 r. 
przodujące s iły  narodu c h iń ­
skiego pod p rzew odnic tw em  
K om un is tyczne j P a r t ii Ch in do 
kona ły w  s to licy  p ro w in c ji 
K iangsi —  Nanczangu zb ro jn e ­
go powstania, aby zm iażdżyć 
k o n trre w o lu c ję  na k tó re j cze­
le stał Czang Ka i-szek. Dzień 
ten jest dn iem  na rodzin  Czer­
wonej A rm ii ro b o tn ikó w  i 
chłopów ch ińsk ich , dn iem  na ro­
dzin now ych C h in  ludow o-de­
m okra tycznych.

Od pow stan ia  w  Nanczangu 
up łynę ły  22 lata. W ciągu tego 
czasu ch ińska A rm ia  Ludow a 
stała się potęgą, k tó ra  u m o ż li­
w iła  powstanie N ow ych Chin 
dem okratyczno -  ludow ych.

Lu d  podstaw ow ym  czynn ik iem

G łów nym  źród łem ’ s iły  c h iń ­
skie j a rm ii w yzw o len ia  jest 
lud. P rzew odniczący C h in  — 
M ao T se-tung  po dkreś lił, że 
a rm ia  ch ińska jes t potężna,

B a n k ru c tw o  „m a g is tra tu u

zachodniego B e rlin a
„ ĵ R L I N ,  (PAP). 31 lipca 
]j . Ewódca „m a g is tra tu ”  B e r- 
A a zachodniego R euter zmu
' ’ Cny b y ł po tw ie rdz ić  na kon 
in te nc ji prasow ej ostateczne 
j^ h k ru c tw o  swego „m ag is tra -

i,ak ośw iadczył R eu te r — 
” b e rlin  zachodni n ie  jest w  
v arue, a żadna ins tanc ja  w  
.A thczech  zachodnich nie 

P okryć d e ficy tu  B e rlina  
.A hodn iego, wyrażającego się 

c3.hą 252 m ilio n ó w  m arek 
^ " ’ zrasta u  nas bezrobocie 
Yj Pow iedzia ł Reuter. W edług 
tlf5lych z 15 lipca w  B e r l i-  

*e zachodnim  zanotowano
a

p o lity k ą  
ta będzie 

w zras ta ła ” .

* 200 tys. bezrobotnych 
jpOdnie z obecną 
r t ańsową liczbą

0leUchronnie

R eute r p rzyzna ł da le j, że w  
'obecnych w a run kach  n ie  ma 
żadnych pe rspektyw  je ś li cho 
dzi o pokryc ie  de ficy tu , lu b  
o trzym an ie  k re d y tó w  i  że 
„m agistrat.“  zachodnio -  b e r­
liń s k i n igd y  nie  p o tra fi zrea­
lizować obecnego budżetu.

Na ko n fe re n c ji odczytano 
„m em orandum “  do kom en­
dan tów  trzech zachodnich 
sektorów' B erlina . „ M e m o ­
randum “ w yraża prośbę .,po­
parcia p ro je k tu  w łączenia 
B erlina  zachodniego do planu- 
M a rsh a lla “  i domaga się po­
wzięcia ostatecznej d e cyż .ii.w  
spraw ie udzie len ia k red y tó w  
gospodarce B e rlin a  zacho­
dniego.

K o rn ic y  Austra lis odrzuca ją  
k a p itu la e e k ie  propozycje  

, przyw ódców
SYDNEY (PAP). 31 lipca 

ftlkY rah js k i zw. zawodowy gor­
yl, ° 'v od rzuc ił p ropozycję  p ra - 
U t«u^?ch P rzyw ódców  au»tra- 

Rady zw. zawodowych 
k i «aa ia  ko n fe re n c ji g ó rn i-  
t  ,oV’ k tó ra  by  rozpa trzy ła  plan 

k o n f lik tu  w  prze 
ói e, węglowym , 

.^ « ó n o c z o n a  Rada zw za- 
ca ,!0Wych g ó rn ikó w  sk łada ją - 

z p rzedstaw ic ie li ,6 zw iąz-
cis ś w ia d c z y ła , że nropęzy- 
y ,A auit ra lijs k ie j,  Rady żw za- 
gó„ Q)'’’'  ch oceniana jest prze? 
jj^h .k ó w  ja ko  kap itu la c ja  i że 
P rl„  ^  gó rn ików  u w o lire n .a  
jjjpL^ódców  zvw'ązkowvch je r '
n®rw sD*m w a run k iem  u regu -

low an ia k o n flik tu . G órn icy żą­
dają także by postu la ty  ich by ­
ły rozpatrzone przed powrotem  
do pracy.

W  niedzielę pa rtia  labourzy- 
stowska zorganizowała w  Syd­
ney wiec jako  jedno z p r z e d ­
sięwzięć, skie row anych do zła­
mania s tra jku . W iecu strzegły 
ooważne s iły  p o lic ji.

Uczestnicy w iecu p rz y w ita li 
gw izdaniem  .i ok rzyka m i obu­
rzenia przem awiającego m in - 
’.tra C a lw e lią , k tó ry  żąda! 
czys tk i“  w  zw, zawodowych.
Końcowe w ypow iedzi m in i­

stra zagłuszyły o k rz y k i uczest­
n ikó w  wiecu. P o lic ja  areszto­
wała 5 osób.

Obrady ekspertów  
4  mocarstw  
w B erlin ie

B E R L IN  (PAP). W gmachu 
Sojuszniczej Rady K o n tro li od 
by ła  się pod przew odn ic tw em  
W ilk inśona  (USA) kon fe renc ja  
specja lnych ekspertów , k tó ­
rzy m ają  przygotow ać spraw o­
zdanie d la  4-eh guberna to rów  
w o jskow ych , om aw ia jących  w  
m yśl zaleceń ko n fe re n c ji pa­
rysk ie j, sprawę unorm ow an ia  
stosunków hand low ych  m iędzy 
N iem cam i W schodnim i i  Za­
chodnim i.

W  aszyngton 
zadowolony 

z T ito
R Z Y M  (PAP). Cała prasa 

rządowa podaje pod dużym i 
nag łów kam i w iado m ość ' o 
spotkaniu, k tó re  o d b y ło ' się 
30 lipca w  B elgradzie  m iędzy 
T ito  a posłem, w ło s k im  w  
Jugos ław ii —  M a rtin o . Dzień 
n ik i te podkreśla ją , iż  spotka 
nie nastąpiło na prośbę T ito .

Po raz p ie rw szy przedsta­
w ic ie l W ioch w  B elgradzie  
spotyka się z T ito , do tych ­
czas bow iem  rozm a w ia ł on 
ty lk o  z fun kc jon a riu szam i m i­
n is te rs tw a spraw  zagranicz­
nych,

Co do treśc i rozm ow y to 
dz ienn ik i rządow e piszą t y l ­
ko, iż rozm ow a te „w y w o ła ła  
zadowolenie w  W aszyngto­
nie“ .

Prasa niem iecka  
o film ie

„U lica G raniczna“
B E R L IN  (PAP). D z ienn ik i

b e rliń sk ie  n ie  szczędzą słów  
uznan ia d la  po lskiego f ilm u  
„U lic a  G raniczna” , k tórego po 
kaz od by ł się w  w ie lk im  k in o - 
teatrzo „B a b ilo n “ .

O rgan SED „Neues _ D eut­
schland”  zaznacza, że f i lm  po­
w in ie n  być w y ś w ie tla n y  w  ca­
łych  Niemczech. O ddaje on 
bow iem  z w yso k im  artyzm em  
praw dę o ro k  okupantów  h i t ­
le row sk ich  w  Polsce. „V o r-  
w aerts " stw ierdza, że „U lic a  
G ran iczna”  u ja w n ia  istotę h i t ­
le row skiego rasizm u, k tó ry  za­
m ien ia ł lu d z i na zbrodniarzy'.

gdyż skup iła  ludzi, k tó rz y  p ro ­
wadzą spraw ied liw ą  w o jn ę  w 
interesie szerokich mas, w  
interesie całego narodu. A rm ia  
jest narzędziem ochrony ludu  
i zdław ienia rea kc jo n is tów  
Różni się ona ra d yka ln ie  od 
wszystkich a rm ii, is tn ie jących  
daw n ie j, k tó re  b y ły  narzędziem  
klas panujących, służącym  do 
gnębienia ludu i ob rony rea k ­
cjonistów .

K P  Chin przewodzi a rm ii 
w yzw o len ia

Oto trzy  g łówne cechy' cha­
rakterystyczne lu do w e j a rm ii 
wyzw olen ia C hin:

1) Ludowa 'a rm ia  w yzw o le ­
nia prowadzona jes t po raz 
p ierw szy w  h is to r ii C hin, przez 
czołową p a rtię  po lityczną  
współczesnego p ro le ta r ia tu  
chińskiego, - przez K o m u n i­
styczną P artię  Chin.

2) Ludow a arm ia  w yzw o le ­
nia  w ychowana je s t w  duchu 
m arks izm u -  len in izm u , w  d u ­
chu pa trio tyzm u i  in te rn a c jo ­
na lizm u. Każdy żo łn ie rz  św ia ­
dom  je s t celów o k tó re  w alczy. 
A rm ia  ta składa się z ro b o tn i­
ków , chłopów  i  re w o lu c y jn e j

W piątą rocznice...

części in te lig e n c ji. Robotnicy 
i ch łop i stanow ią 90 proc. 
calei a rm ii, pozostałe 10 proc. 
— tó re w o lu c y jn i in te le k tu a li­
ści, k tó rzy  p rz y ję li m arksizm  
i len in izm .

3) Ludow a arm ia  w yzw olenia 
oparta jest na zasadach demo­
kra tycznych a jednocześnie na 
wysoce ro zw in ię te j d yscyp li­
nie. U m o ż liw ia  to a rm ii u trz y ­
m yw an ie  ścisłego kon tak tu  z 
m asami lu d o w ym i oraz zapew­
nia je j wysoką zdolność bo jo ­
wą.

Najb liższe zadania

Cecha d ruga  i trzecia c h iń ­
skie j a rm ii ludow e j są w y ra ź ­
nym  i cha rakte rystycznym  
prze jaw em  k ie row n icze j ro l i 
p ro le ta ria tu . Bez k ie ro w n ic t­
wa p ro le ta r ia tu  t j.  bez k ie ró w  
n ic tw a  K om un is tyczne j P a r t ii 
Chin, a rm ia  taka o ta k ie j 
ideo log ia  i  św iadom ej dyscy­
p lin ie  n ie  m ogłaby być  s tw o­
rzona. Bez ta k ie j potężnej a r ­
m ii ludow ej, prow adzonej 
przez p ro le ta ria t, stare Chiny'
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Na uchw ałę Watykanu 
odpow iem y wzm ożoną pracą
Społeczeństwo K ielc i Poznania solidaryzuje się 

ze stanowiskiem Rządu
W dalszym ciągu napływają rezolucje uchwalane na ze­

braniach Rad Narodowych, potępiające ostatnią uchwałę 
W atykanu i solidaryzujące się ze stanowiskiem Rządu 
w te j sprawie.

Otwarcie nowąi 
spółdzielni

produkcyjnej
We w s i M orzew iec w  pow. 

bydgoskim  odby ło  się o tw a r­
cie p ierw sze j na te ren ie  po­
w ia tu  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nej. W  uroczystości wzię ła  m. 
in. udz ia ł ekipa ko le ja rzy  z 
w arsz ta tów  bydgoskich.

Jeden ze spółdzielców, chło-p 
P’ranciszek K sande j ośw iad­
czy! m. in .: „M y  ch łop i, zorga­
n izow an i w  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j M orzew iec, skoń­
czyliśm y z gospodarką ka p ita ­
lis tyczną. R ozum iem y i  w ie ­
m y, że gospodarka zespołowa 
przyn iesie nam  i  naszym dzie 
ciom dobrobyt i  zadowolenie".

Na od by tym  osta tn im  zebra­
n iu  p rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady N arodow e j w  K ie lcach  
7s udzia łem  p rzeds taw ic ie li 
S tronn ic tw  po litycznych , oraz 
o rgan izac ji społecznych i  m io_ 
dzieżowyćh, pow zię to rezo lu ­
cję, w  k tó re j stw ierdzono, że 
ośw iadczenie Rządu jest w y ra  
zem o p in ii f  stanow iska sze­
ro k ic h  mas społeczeństwa. Ze­
b ra n i zobow iąza li się z całą 
konsekw encją  m ob ilizow ać o- 
p in ię  społeczeństwa w oj. k ie ­
leckiego w o kó ł oświadczenia 
Rządu, ja k o  je dyn e j i  słusznej 
drog i, zm ierza jące j do uregu­
low an ia  stosunków  m iędzy 
Państwem  i  Kościołem , drog i, 
k tó ra  g w a ra n tu je  pełną w o l­
ność re iig ii i zabezpiecza n ie ­
naruszalność up raw n ień  w ła - 

\ dzy ludow e j.
W  to ku  dyskus ji przedsta­

w ic ie le  poszczególnych s tron ­
n ic tw  po litycznych  w yp o w ia ­
d a li się na tem at ostatniego po 
sunięcia W atykanu.

U chw a la  W atykanu  — uch w a­
lą  antyrpolśką '

P rzedstaw ic ie l Zarządu W o­
jew ódzkiego SL s tw ie rdz ił, że 
ludow cy ca łkow ic ie  pop ie ra ją  
ośw iadczenie Rządu. „S zerokie  
rzesze chłopskie p o tra fią  roz-

różn ic  sp raw y w ia ry  i  re iig ii 
od w ystąp ień po litycznych  in ­
sp irow anych przez im p e r ia li­
s tów ” . P rzedstaw ic ie lka  L ig i 
K o b ie t ośw iadczyła, że w ię k ­
szość kob ie t K ie lecczyzny zda­
je  sobie dziś doskonale spra­
wę. że uchw a ła  W atykanu  ma 
na celu poparcie niecnych za­
m ie rzeń im peria lis tów . S tano­
w isko  W atykanu  nie m a n ic  
wspólnego 7- re lig ią , k tó re j w o l 
ność jest i  będzie respektow a­
na w  Polsce.

W  podobnym  duchu p rzem a­
w ia li  przedstaw icie le in n ych  
s tro n n ic tw  po litycznych  i o rga­
n iza c ji społecznych, podkreś la ­
jąc, że społeczeństwo w o j. k ie ­
leckiego odpowie na uchw a lę  
w a tykańską  wzm ożonym  w y ­
s iłk iem  pracy.

Podobne zebranie odbyto 
9ię' także w  Poznaniu

P rofesor U n iw e rsy te tu  P o ­
znańskiego dr. Z ygm un t P ie ■ 
truszczyński zab iera jąc głos 
kom entow a ł groźbę d y s k ry m i' 
n a c ji re lig ijn e j ze s trony  pa­
pieża w  stosunku do lu d z i ma 
jących przekonania dem okra ­
tyczne i pracu jących zgodnie 
z ty m i przekonaniam i dla do­
b ra  narodu i  państwa lu d o ­
wego P o d k re ś lił on. że u- 
chw a łh  W atykanu  w yw o ła  
w p ro s t od w ro tn y  skutek, niż

ten, k tó ry  p o lity c y  w atykańscy 
spodziewają się osiągnąć.

G dy N iem cy zam yka li koścło' 
ly — papież milczał

N astępny m ówca ra d n y  Gro
to w sk i z Gniezna zaznaczył, 
że w  czasie o ku pa c ji w  m ieś­
cie w  im ie n iu  k tó reg o  on prze 
m aw ia  zam kn ię te zostały 
w szystk ie  kościo ły, papież nie 
zabrał wówczas głosu. Rząd 
P o lsk i L u d o w e j n ie  czyn i żad 
nych d y s k ry m in a c ji w yznan io  
w.ych. W Gnieźnie czynne są 
zak łady naukowe, kształcące 
przyszłych duchownych.

U chw ała  w a tykańska  jest 
sk ie row ana p rzec iw ko  tym , 
k tó rz y  d źw iga li na sobie g łów  
ny  ciężar w a lk ; z faszystow­
sk im  zdziczeniem w  im ię  w o l­
ności i  n iepodległości naro -  
dów. p rze c iw ko  tym . o fia rnoś 
c i 1 boha te rs tw u  k tó rych  za­
wdzięczać na leży ocalenie k u l 
tu ry  lu d z k ie j i  c y w iliz a c ji od 
zagłady. N a tom iast —  ja k  po 
wszechnie w iadom o — w łaśnie 
w  s tosunku do faszyzm u j  h r  
tle ryzm u , k tó ry  dopuścił się 
n a jk rw a w szych  zb rodn i w  
dziejach ludzkości, W atykan 
zachował postawę pe łną w y ­
rozum ia łości i  to le ra n c ji.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
wszyscy ludz ie  p racy poprą 
w y s iłk i,  zm ierzające do u re ­
gu low an ia  stosunków  m iędzy 
Państwem  a K ościo łem  w  
m yśl ośw iadczenia Rządu 
głosi pow zię ta na zakończenie 
uchwała.

Naród węgierski składa hołd 
swemu poecie -rewolucjoniście

Zawód) lekkoatletyczne Polska -  Rumunia

* w hrssaw'- odbyły się międzynarodowe zawody lekkoatletyczne Polska — Ru- 
smitim. Na fotografii: ftag rnent biegu s ‘przeszkodami ^  4̂»

BUDAPESZT (P A P ). Całe W ęgry obchodziły uroczyście 
setną rocznicę zgonu największego, rewolucyjnego poety 
Węgier — Szandora Petofiego. Punktem kulm inacyjnym  
uroczystości była akademia w Budapeszcie w dniu 30 lipca, 
na którą przybył prezydent Szakasits, członkowie rządu, 
oraz liczni pisarze zagraniczni.

g ie rsk ich  w ieczór pośw iękony 
pam ięci twórczość; P eto fiego 
W im ie n iu  de legacji -poiskiej 
w y g ło s ił przem ów ien ie poeta 
W ładys ław  B ron iew sk i. P ow ie 
dz ia ł on m. in .:

W ro ku  1846. ro ku  W iosny 
Lu dó w , gdzie M ick iew icz  dzi er 
ży ł sztandar Legionu, m łody  
P e to fi. poeta i żo łn ie rz  w o l - 
nośc^, staje do w a lk i o w oi - 
ność n ie  ty lk o  ludu  w ę g ie r ­
skiego, ale i  zjednoczonych w  
dążeniach w yzw oleńczych lu ­
dów  całego św iata. S ta je  u 
boku  naszego kondo tie ra  w o l­
ności, generała Józefa Bema, 
k tó ry  nie p ierw szy i  n ie  o -  
s ia tn i spośród P olaków , szab­
lą swoją, sercem i geniuszem 
w o jskow ym  służył s-prawie lu  
dów ś w iita .

P rzypadek zdarzył, że w  ro 
ku  bieżącym  k ra je  dem okraci: 
lu do w e j — W ęgry. Polska 
B u łg a ria  oraz Zw . Radziecki 
— obchodz iły  rocznicę na j - 
w iększych swoich poetów: Pe- 
to flego, M ick iew icza , S łowac-

Do publiczności, k tó ra  po 
brzegi w y p e łn iła  o lb rzym ią  sa 
¡ę, p rzem ów ił re d a k to r dzień 
n ika  ^.Szabad N ep“ . M a rton  
H e rv a *  W im ie n n i de legacji 
p isa rzy radz ieck ich  przema - 
w ia ł Szczipaczow, k o r y  m ó ­
w ił o uczuciach narodu ra ­
dzieckiego dla  n ieśm ierte lnego 
poety ludu  węgierskiego

3 i  lipca przed po łudniem  
na placu im . Peto fiego przed 
pom nik iem  jego im ien ia  nastą 
p ;io  uroczyste złożenie w ie ń ­
ców. P ię kn y  w ien iec złożyła 
delegacja p isa rzy po lskich . 31 
lipca po p o łu d n iu  prezydent 
R e p u b lik i W ęgiersk ie j Szaka­
sits w  obecności cz łonków  rzą 
du i p isarzy zagranicznych o- 
raz p rzeds taw ic ie l; w ęg ie r­
skiego św ia ta  ku ltu ra ln e g o  do­
kon a ł o tw a rc ia  w y s ta w y  pa - 
m ią te k  po w ie lk im  poecie wę 
g ie rsk im .

W ieczorem  w  rep reze n tacy j­
ne j sa li k ra jo w y c h  zw iązków  
zaw odowych od by ł się z i n i -  
c ją ty w y  Z w ią zku  P isarzy Wę-

kiego, C h ris to  B otew a i Pusz­
kina. N ie je s t jednak  przypad 
kiem . że w o lne  na rody czczą 
pam ięć tych, k tó ry c h  cala 
twórczość jes t jedną w ie lką  
pieśnią w o lności i  bun tu  prze 
c iw ko  ty ra n ii i  k rzyw d z ie  spo 
łecznei.

Twórczość Petofiego, M ick ie  
wieża, S łowackiego i  Puszki - 
na, w y ra z ic ie li ide i. k tó re  sa 
podstawa bu dow y nowego le - 
szego społeczeństwa jest nam 
dziś. w  dobie re a liz a c ji socja­
lizm u, tym  ba rdz ie j zrozum ia 
la i b liska.

31 lipca w ieczorem  a fa ch e  
k u ltu ra ln y  poselstwa R. P w 
Budapeszcie w y d a ł p rzy jęc ie  
dla p rzyb y łych  na uroczystość 
ku  czci P eto fiego p isarzy po l­
skich Na p rzy jęc ie  z ja w il i się 
m. inn.: poeta c h il i js k i Pablo 
Neruda z m ałżonka oraz poeta 
francusk i Paul E luard . W ie - 
czór u p ły n ą ł w  serdecznej a t­
mosferze.

P rezydent R e p u b lik i W ęgier 
sk ie j Szakasits p rz y ją ł dolega 
cję pisarzy’ zagranicznych, k tó  
i'zy p rz y b y li do Budapesztu w 
zw iązku  z obchodem 100-ej 
roczn icy śm ie rc i w ie lk ieg o  po 
ety i  re w o lu c jo n is ty  w ęgier - 
fikiego, P e to fi.

W. piąte rocznicę wybndr’ 
złożom wieńce na miejscach

F , ic s  f :u i Ut U* ' r s ‘ a c
s traceń  ic W c rc z a w k

go
Y:l

zd jęc iu  ta b lic a  p o m ią tk o ic a  na N o w y m  Zw iecie.

Stolica złożyła liołd bohaterom 
Powstania Warszawskiego

W ieńcam i i  w iązankam i 
k w ia tó w  pokrydy się w  piątą 
rocznice w ybuchu  Powstania 
W arszawskiego m og iły  ; m ie j 
sca straceń po leg łych w  w a l­
ce z przemocą h itle ro w ska

Ludność s to licy  sk łada jąc 
ho łd  po ległym , dała w yraz  
swoim  .g łębokim  uczuciom  dla 
tych, k tó rz y  z ło ż y li życie w  o- 
f  i erze w  walce o Polskę w o lną 
i sp raw ied liw ą .

C entra lne uroczystości ża­
łobne o d b y ły  się na W ojsko­
w ym  Cm entarzu P ow ązkow  -  
skim .

Mszę po łow ą ce lebrow a ł 
ksiądz dziekan p łk . Pączek. W
uroczystościach w z ię li udz ia ł
przedstaw icie le  K C  PZPR 
tow .tow . C hełchow ski i  M a tu ­

szewski. p rzedstaw ic ie le  Z w ią  
zku B o jo w n ikó w  z Faszyzm em  
pp łk . Bełczewski i  p łk . N e t-  
zer, Z w ią zku  In w a lid ó w  Wo­
jennych, Z w ią zku  b. W ięź ­
n iów  P o litycznych , TPZ, L ig i 
Kob ie t, P C K  i  o rgan izac ji 
m łodzieżowych. Delegacje zło 
ży ły  w ieńce na g lo b ie  gen. 
K a ro la  Świerczewskiego, na 
kw a te rze  A L  i  A K .

Z w iązek  B o jo w n ik ó w  z Fa­
szyzmem ud eko row a ł k w ia ta ­
m i m iejsca straceń, grób szta 
bu A L , p ły tę  pam ią tkow ą XV 
D y w iz ji jm . K iliń s k ie g o  oraz 
z łożył w ieńce na Cm entarzu 
W olsk im  i  B ródnow skim .

W ciągu całego dn ia ludność 
s to lic y  odw iedza ła m ie jsca 
straceń, p ły ty  pam ią tkow e i 
m o g iły  poległymh.

Chłopi bułgarscy zwiedzają 
dolnośląskie gospodarstwa rolne

Do W roc ła w ia  p rzyby ła  47 
osobowa w ycieczka chłopów  
bu łga rsk ich  z członkiem  w y ­
dz ia łu  ro lnego K C  B u łg a r­
sk ie j P a r t i i Kom unistyczne j, 
tow . La to  W e k ilsk im  i  przo­
dow n icą pracy, członkiem  za­
rządu jedne j z na jw iększych 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
Zoprianą  A n tenow ą  G isiną na 
czele. Gości p rz y jm o w a li 
przedstaw ic ie le  K W  PZPR  i  
Z w iązku  Samopomocy Chłop­
skie j.

C h łop i bu łgarscy zw iedz ili 
zespół P aństw ow ych  Gospo­
darstw  R o lnych  Odamin, w  
pow. Środa, s tac ję  maszyno­
wo -  tra k to ro w ą  Z w ią zku  Sa­
mopomocy C h łopsk ie j, kam ie ­
n io łom y w  S trze lin ie  oraz Pań 
stwowe Gospodarstwo Rolne 
w B orku  S trze lińsk im . Goś­
cie in te resow a li się żyw o p ra ­
cą p rzy  żniwach.

C hłop i bu łgarscy wszędzie 
w ita n i b y li z w ie lk ą  serdecz­

nością. Wymazali on i w ie lk ą  
radość z m ożliw ości ze tkn ięc ia  
siię z p o lsk im i ch łopam i i  r o ­
b o tn ik a m i ro ln y m i

N iezm ie rn ie  wzruszające by  
ło  spo tkan ie  w yc ieczk i ch łop - 
pów bu łga rsk ich  z ek ipą m ło ­
dzieży ZM P , k tó ra  p rzyb y ła  
do Boęku S trze lińsłriego, aby 
pomóc w  żn iw ach . M łodzież 
ZM P en tuz jastyczn ie  p o w ita ła  
gości bu łgarsk ich , p rzekazu jąc 
na ich ręce gorące pozdrow ie­
n ia  d la  m łodzieży b u łg a r­
skie j. Goście w yraża li podz iw  
dla o fia rn e j p racy m łodzieży 
po lskie j.

D ługo n iem ilknące  o k rz y k i 
na cześć narodu bu łgarskiego, 
K om un is tyczne j P a r t i i B u ł­
ga rii, P rem iera  K o la ro w a  i  
m łodzieży bu łg a rsk ie j oraz 
na cześć lu d u  polskiego, P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro­
botn icze j i  je j przewodniczą­
cego —  P rezydenta B ie ru ta  
zakończyły spotkanie.

System trójkowy w murarstwie 
staje się systemem masowym

W prowadzenie rac jona lnych  
m etod p racy i  wzmożenie r u ­
chu w spó łzaw odn ictw a w p łynę  
ło na znaczny Wzrost w y d a jn o ­
ści pracy m ura rzy  i  p rzyczyn i­
ło  się do dużego przyśpieszenia 
tem pa w  budow n ic tw ie .

System tró jk o w y  pracy m u ­
ra rsk ie j na B ia łostocczyźnie 
jest coraz szerzej stosowany i 
zyskuje coraz w iększe uznanie 
m urarzy. Za łog i b ia łostockich  
przedsięb iorstw  budow lanych 
osiągają coraz lepsze w y n !k i. 
P ierwszy reko rd  m u ra rs k i B ia 
legostoku ustanow iony przed 
miesiącem przez Ostapczuka zo 
stał ju ż  4 -kro jin ie  pob ity . O- 
s ta tn io  tró jk a  m ura rska  PPB 
N r 9, za trudn iona  prz.y budo­
w ie gmachu Państwowego Z a­
k ła du  H ig ieoy, w  składzie: Ser 
giusz Jaroszew icz — m urarz. 
A n to n i Czeszel i Rom uald B lo 

pom ocnicy, w yk łm a - 
proc. norm.v, u k ła d a ­

jąc 20 7G0 sztuk cegieł s taw ia ­
jąc . 50,42 m sześć. m uru . Pod­
kreś lić  należy, że tró jk a  p ra ­
cowała w  dość trudnych  w a­
runkach. gdyż układano cegła 
w 70 proc. pochodziła z ro ­
zb iórki. P rzecię tny zarobek 
jednego rob o tn ika  te j t ró jk i 
w yn iós ł w  tym  dn iu  9.590 zl

E fe k ty  te z ilus trow ać można

chaeki j— 
tal.517 * pr

na p rzyk ładz ie  danych z n a j­
w iększego w  Polsce Śląskiego 
Zjednoczenia PPB.

Podczas gdy w  czerwcu 1948 
r. jeden m ura rz  PPB w yko n a ł 
przecię tn ie 27,6 m  sześć, budo­
wy, to  w  czerwcu b r. p rzec ię t­
n ie  m u ra rz  w yb ud ow a ł 47 m 
sześć, czy li o 70 proc. w iecej. 
B udow ę wznoszoną przedtem  
w  ciągu 5 m iesięcy dziś re a li­
zuje się v.’ 3 miesiące.

R ezu lta ty  te zawdzięcza 
PPB przede w szys tk im  u rna- 
sow ieniu w spó łzaw odn ictw a, 
k tó re  obe jm uje  obecnie ok. 70 
proc. całej załogi, w yka zu ją c  
cz te rokro tny  w zrost w  p o ró w ­
naniu ze styczniem  br.

S T W T S U A W  U R O D Z K I  __
49-fv s ta n  U .S .A . — L is ty  

i z Wielkiej Brytanłi 
R O M A N  <J!TR Y §  — -Bolsz©-

•wicy — z wędrówek do 
k o łc h o z a c h  U k r a in y  R a­
d z ie c k ie j.

J A N  C Y W IA K  — R ea liza ­
c ja  l ic h w :: I  p o c z d a m sk ich  
— rfro są  do trw a łe g o  p o ­
k o ju .

K R Y S T Y N A  W IG U R A  — 
ilp ra w a  ro d z in y  S ita rz ó w  

' — ni.
IR E ^ A  'T E :t.Z — F ilm o w a  

d e r i ird n  w  M a r ia ń s k ic h  
Ł a ź n ia c h .
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Bieżące zadania organizacyjne 
sp ó łd z ie ln i „Sam opom oc C hłopska

W ywiad z prezesem CRS to w. E . Pszczółko wskim
Prezes C e n tra li R o ln icze j 

Spół-dz. „Sam opom oc C h łop­
ska”  tow . poseł E. Pszczół- 
k o w sk i w  w yw iadz ie , udz ie lo ­
n ym  przeds taw ic ie low i P o l­
sk ie j A g e n c ji P rasow ej, om ó­
w i ł  przebieg i  w y n ik i w yb o ­
rów , ja k ie  od by ły  się na w a l­

nych  zgrom adzeniach gm in ­
n ych  S pó łdz ie ln i „Samopomoc 
Chłopska” .
O gólnie oceniając fre k w e n ­

c ję  w yb o ró w  —  pow iedzia ł 
tow . PszczółkowSki —  .na leży 
podkreślić  bardzo duże za in­
teresowanie ch łopów  w a ln y m i 
zgrom adzeniam i i  ż y w y  ich  u - 
dz ia ł w  tych  zebraniach.

D yskus ja  na w a lnych  zgro­
m adzeniach by ła  żywa, św iad ­
cząca o dużym  zainteresowaniu 
i  trosce ch łopów  o sp ra w y spół 
dzie ln i.

W alne zgromadzenia u ja w n i­
ły  szczególnie ja sk raw o  słusz­
ność założeń nowego statutu, 
pogłęb ia jących dzia ła lność 
gm innych  spó łdzie ln i, w iążąc 
je  p rzy  ty m  ja k  na jśc iś le j i  
ja k  na ibezpośrednie j z grom a

N a w a ln ych  zgrom adzeniach 
bogacze w ie jscy  s ta ra li się u - 
k ry ć  sw oje in te resy  za pa ra ­
wanem  ta rć  lo ka ln ych  po 
m iędzy n ie k tó ry m i grom a 
darni. O bserw ow aliśm y ta k ­
że, ja k  ciężką w a lkę  toczyć 
m us ie li m a ło  i  ś re d n io ro ln i ch ło  
p i na w a lnych  zgrom adzeniach, 
przec iw s taw ia jąc  się tenden­
c jom  bogaczy, speku lan tów  i  
ka rie row iczó w  w ie jsk ich .

Na w ie lu  w a lnych  zgrom a­
dzeniach w idz ia ło  się zb iu ro ­
kra tyzow ane  zarządy, występu 
jące z la kon icznym i spraw o­
zdaniam i. W  sprawozdaniach 
tych  n ie  w idać b y ło  tro s k i o 
po trzeby członków. B ra k i te 
w y n ik a ły  z dotychczasowej 
s tru k tu ry  gm inne j spó łdz ie ln i i 
będą napraw ione  przez g ro ­
m adzkie zebran ia członków , w  
k tó rych  wszyscy się znają i  z 
dobre j i  ze z łe j strony. Szcze­
gó ln ie  m ocno u w y d a tn iła  się b iu  
ro k ra tyza c ja  zarządów sk łada­
jących się w y łączn ie  z miasteez 
kow ych „spe c ja lis tów ”  od spól 
dzielczości.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu je fa k t u ja w n ie n ia  się na set 
kach w a lnych  zgrom adzeń w ie l 
k ie j liczby  a k ty w is tó w  ch łop­
skich , doskonale zorien tow a 
nych w  sprawach spółdzielczo­
ści. D la  p rzyk ład u  w ym ien ię  
ob. P io tra  Szczerbę z gm iny 
Kow alew o, k tó ry  obok rzeczo­
w e j k r y ty k i s ta w ia ł jednocze­
śnie kon k re tne  w n io sk i w ska­
zujące, ja k  przysz ły  zarząd po 
w in ie n  usp raw n ić  działalność 
ja k  pow in ien  w yko rzys tyw ać 
k re d y ty  i  ja k  b rać pod u w a ­
gę dezyderaty członków.

Jeżeli chodzi o ogólne w y ­
n ik i  w yb o ró w , to  p rzedstaw ia ­
ją  się one następująco: w yb o ­
r y  przeprowadzono w  3.058 
gm innych spółdzie ln iach, zrze­

szających obecnie ok. 2 m iln . 
członków . Do now ych  zarzą­
dów  w yb rano  ogółem  15.270 
członków, zaś do k o m is ji re w i 
zy jn ych  21.000 osób. Na szcze­
gólne podkreślen ie  zasługuje 
wejście do now ych w ładz 
gm innych spó łdz ie ln i 6.000 k o ­
b ie t, co je s t z ja w isk iem  bez 
precedensu.

Ogólne c y fry  m ów ią, że do 
now ych w ładz  gm innych  spół 
dz ie ln i -weszło ponad 30 proc. 
bezparty jnych . Równocześnie 
c y fry  te w yka zu ją , że w  n ie ­
dostatecznym  . stopn iu  w  no ­
w ych  w ładzach gm innych  spół 
dz ie ln i rep rezentow ani są śre ­
d n io ro ln i ch łop i.

W te j . c h w ili odbyw a ją  się 
uzupe łn ia jące w y b o ry  w  tych 
gm innych  spółdzie ln iach, w  
k tó rych  z tych  czy innych  
W zględów n ie  zostały one prze 
prowadzone. Również odbędą 
się ponow nie  w y b o ry  tam , 
gdzie zostały one p rzep row a­
dzone n ie p ra w id ło w o  lu b  
gdzie b y ła  niedostateczna f re ­
kw encja . W yjbory uzu p e łn ia ją ­
ce przyczyn ią  się na pew no do 
nap raw ien ia  n ie k tó rych  b łę ­
dów, pope łn ionych w  p ie rw ­
szym okresie kam pan ii.

Przeprowadzona kampania 
wyborcza postawiła przed spól 
dzielczością wiejską szereg no

w yoh zadań. U ja w n io n e  w  cza 
sie w yb o ró w  w ie lk ie  za in te re ­
sowanie ch łopów  spraw am i 
spó łdz ie ln i (św iadczy o tym  
np. w o j. w roc ław sk ie , gdzie 
podczas w yb o ró w  w s tąp iło  do 
gm innych  spó łdz ie ln i ponad 65 
tys. now ych członków ), s taw ia 
przed na: u  konieczność dalsze 
go um asów ien ia spółdzielczo­
ści.

N astępnym  w ażnym  zada­
n iem  sto jącym  przed spółdzieł 
czością ro ln iczą  je s t u a k ty w ­
n ien ie  kom ite tó w  cz ło nko w ­
skich. O dbywać się ono będzie 
w  oparc iu  o nowe w yb o ry , ju ż  
na podstaw ie nowego s ta tu tu , 
zaraz po ukończeniu n a jp iln ie j 
szych orać żn iw nych .

W ybo ry  now ych  kom ite tó w  
c ąłonko w sk ich  w  grom adach 
oraz organ izow anie zebrań 
tych  k o m ite tó w  d la  - w yb o ru  
gm innych  rad k o n tro li — ot 
na jw ażnie jsze zadania, o rg a ­
nizacyjne, k tó re  sto ją  w  n a j­
bliższej przyszłości przed spół­
dzielczością w ie jską .

Zadan ia  te rea lizow ać bę­
dziem y, zgodnie z uchw a łam i 
I I I  K ra jow e go  Kongresu 
ZSCh, w  ścisłej wsi3Ółpracv 
ze Z w ią zk iem  Samopomocy. 
C h łopskie j -— pow iedz ia ł na za 
kończenie w yw ia d u  prezes 
tow . Pszczółkow ski

Międzynarodowa Organizacja Pracy 
narzędziem w rękach kapitalistów

Z o k ra d  K o m is fi Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ
GENEW A (PAP). Podczas obrad K om isji Społecz­

nej Rady Gospodarczo — Społecznej ONZ nad pra­
wami zw. zawodowych, delegat radziecki, Arutunian, pod­
sumował w yn ik i dyskusji, toczącej się wokół rezolucji 
przedstawionych przez delegacje ZSRR, A ng lii, USA 
i  Francji.

R ac jo n a liza to rzy  pracy  
przem ysłu  m otoryzacyjnego
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Z A M IA S T  TTO M N A JA  — 
S W IE T Ł A J A

W  suchołow skim  re jon ie  
obwodu św ierd łow sk iego is tn ia  
ia od n iepam ię tnych czasów 
w ieś T iom na ja  (Ciemna). — 
Obecnie w ieś se łektry fkow ano. 
W  zw iązku z ty m  ko łchoźnicy 
och rzc ili ją  nową nazwą: 
S w ie tła ja  (Jasna). Po zelek­
try f ik o w a n iu  w ieś S w ie tła ja  
o trzym a ła  k ino .

W  obwodzie św ie rd łow sk im  
odbyw a się na szeroką skalę 
zakro jona akc ja  k in o f ik a c ji 
wsi. 25 re jo n ó w  posiada ju ż  k i-  

v r,a. W  w ie js k ic h  Dom ach K u l­
tu ry  i  izbach -czyte ln iach  czyn­
ne są 642 k in a  stałe i  13 k in  
objazdowych.

R O ZB U D O W A
M O S K IE W S K IE J  K O L E I 

P O D Z IE M N E J
W  przededniu Św ięta K o le ­

ja rz y  rob o tn icy  za trudn ien i 
p rzy  budow ie  l in i i  okó lne j 
m osk iew sk ie j ko le i podziem nej 
zakończyli prace p rzy  przeko­
pan iu  tune lu  na p ie rw s z y m . 
odcinku nowej tyasy, p rzebie­
gającej od dw orca K ursk iego  
do Centralnego P a rku  K u ltu ry  
-i W ypoczynku im .. Gorkiego.

Na w ykończonym  odcinku 
l in i i  okó lne j budu je  się 6 no­
wych 3taeji —  w span ia łych 
pa łaców  podziem nych —  na 
k tó rych  zewnętrzną szatę archi 
tekton iczną złoży się 20 ga tun ­
ków  m arm u ru  i g ran itu .

B U D O W N IC T W O  S Z K Ó Ł 
N A  L IT W IE

W  roku  bieżącym  na terenie 
L ite w s k ie j SRR rozszerza się 
sieć szkół. W  m iastach i 
wsiach budu je  się i  odbudo­
w u je  około 100 gm achów szkol­
nych. W  powiedie ron iżsk im  
1 innych  budu je  się szkoły w  
w ie lu  m łodych kołchozach.

A R T Y Ś C I PO LSC Y 
W  K IJ O W IE

Do sto licy U k ra in y  p rz y b y ­
ła —  bawiąca obecnie na to u r­
nee w  Zw iązku Radz;eck im  — 
gruoa w y b itn y c h  artystów  p o l­
skich. W  S ali K o lum now e j 
F ilh a rm o n ii U k ra iń sk ie j go­
ście d a li koncert, w  ram ach 
którego w yko n a li u tw o ry  kom ­
pozyto rów  rosy jsk ich  i  po l- 
skeh. L iczn ie  zebrana pub licz ­
ność p rzy ję ła  serdecznie u ta ­
len tow anych p rzedstaw ic ie li 
sztuki po lsk ie j. K once rt trans ­
m itow ano przez rad io .

W  niedzie lę  odbył się d rug i 
konce rt a rtys tó w  po lskich .

Do pom yślnego rozw o ju  i  
p rzedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  p ro du kcy jnych  przem y 
słu m o to ryzacy jnego  przyczy­
n ia ją  się obok w spó łzaw odn ic­
tw a  p racy —  pom ys ły  rac jona li 
Zatorskie.

Ś lusarz W y tw ó rn i Sprzętu 
Mechanicznego N r  4', Euge­
niusz P io tro w icz  w yko na ł 
w spó ln ie  z ko legam i B o ryn ą  i 
C iac iu rą  p rzyrząd  do n a w ija ­
n ia  ru re k  chłodniczych, stoso­
w anych w  tra k to ra c h  . typ u  
„U rsu s ” . D z ięk i powyższemu 
usp raw n ien iu  fa b ry k a  u - 
zyskała oszczędność rocz­
ną w  kw ocie  4.814 tys. z ło tych.

ty -R ac jona liza to rzy  o trzym a li 
tu lem  nagrody 85.000 zł.

B lacharz brygadz is ta  m iano­
w any n iedaw no k ie ro w n ik ie m  
w yd z ia łu  m otocyklow ego w  
Zakładach S przętu T ranspor­
towego N r  2, ob. K u rcza k /Jan , 
w yko na ł 6 specja lnych narzę 
dzi do gięcia i  m odelowania 
ru r  oraz k ilk a  in n ych  urzą 
dzeń. Oszczędność roczna u 
zyskana przez to w yn ies ie  po­
nad pó łto ra  m ilio n a  złotych. 
Ten sam ra c jo n a liza to r skon 
s truow a ł przyrząd, u ła tw ia ją c y  
m ontaż m o tocyk li, co da ło o- 
szczędność w  wysokości 874.000 
zł. K u rcza k  o trzym a ł nagrodę 
w  wysokości 36.000 zł.

Reasum ując w y n ik i d ysku ­
s ji —  p rzedstaw ic ie l ZSRR — 
A ru tu n ia n  ośw iadczył, iż  u -  
je w m iły  się trz y  zasadnicze ten 
dencje cha rakte ryzu jące  stano­
w isko  zajęte przez St. Z je d ­
noczone i  A n g lię : 1) odraczać 
ja k  można na jd łuże j u tw o rze ­
nie  k o m is ji do ob rony p ra w  
zwr. zaw odowych je ś li n ie  uda 
się zupełn ie obalić, tego za­
gadnienia, 2) w  zw iązku z i -

Odsłouięcie pom nika  
wdzięczności 

dla A rm ii Radzieckiej 
w Jarosławiu

W  Jaros ław iu  (w o j. rzeszew 
skie) odbyło  się odsłonięcie 
pom nika ’Wdzięczności dla bo­
ha te rów  A rm ii Radzieckie j, 
k tó ra  5 la t  tem u, 27 lipca  1D44 
roku  w y z w o liła  m iasto  z rą k  
h itle row sk iego  okupanta.

K  P I) domaga się u tw orzen ia  
dem okratycznego rządu  N iem iec

W  zw iązku  ’ ze zb liża jący­
m i się w yb o ra m i d o 'p a r la ­
m en tu  zachodnio -  n iem iec­
kiego, hesseński k o m ite t w a l 
k i o jedność N iem iec opu­
b lik o w a ł apel, w  k tó ry m  w zy 
wa w yb orcó w  do oddawania 
głosów jedyn ie  na tych  ka n ­
dydatów , k tó rz y  w yp ow iad a ­
ją  się za u tw o rzen iem  ogól- 
no-niem ieckiego rządu dem o­
kratycznego.

W  da lszym  ciągu apel 
s tw ierdza: „P orozum ien ie  za­
w a rte  m iędzy  m in is tra m i 
spraw  zagranicznych czte­
rech w ie lk ic h  m ocarstw  w  Pa 
ryżu  zaw ie ra  p raktyczne in ­
s tru kc ję  w  opraw ie u regu ­
low an ia  p rob lem u n iem iec­
kiego. C zte ry  sprzym ierzone 
m ocarstw a zobow iązały się 
w za jem n ie  do ko n tyn u o w a ­
nia  swych w y s iłk ó w  w  dziele 
odbudow y gospodar.ęzej i  po­
lityczn e j jedności N iem iec.

P op ie ram y nową prepozy­
ci ę_ n iem ieck ie j Rady L u d o ­
w e j skierowaną do n iem iec­
k ich  organ izacji w  strefach 
zachodnich, przeprowadzenia 
wspólne j kon fe ren c ji d la  roz ­
patrzenia o-gólno-niem ieckich

zagadnień u tw o rzen ia  k o m i­
te tu  ogólno-n iem ieckiego.

Jest rzeczą konieczną, w y ­
stępować p rzec iw ko  przed­
sięwzięciom  m a jącym  na ce­
lu  ko lon izac ję  N iem iec za­
chodnich. N a leży w ystępo­
wać p rzec iw ko  przeszkodom 
s taw ianym  na drodze do u - 
tw orzen ia  fro n tu  w  obronie 
pokoju.

N ie  zgadzamy się z k o n s ty ­
tuc ją  z B onn z  u tw orzen iem  
separatystycznego rządu za- 
chodn io-n iem ieckiego, ponie­
waż w szystko to  zm ierza do 
rozb ic ia  N iem iec.

Ten, k to  dąży do u trw a le ­
nia  rozb ic ia  N iem iec jes t wa 
szym na jw ię kszym  wrogiem , 
ponieważ pozbaw ia was pew ­
ności życia, g w a ra n c ji p racy 
i  pom aga p a rtio m  w o jen ­
nym  w  in n ych  k ra ja c h “  —  
kończy apel.

B E R L IN  (PAP). W  D o rt­
m undzie  odbyte ¡się m a n ife ­
stacja robotnicza na cześć 
p rzyw ódcy kom unistyczne j 
p a r t i i N iem iec —  M axa R e i- 
m anna. W  m an ifes tac ji w z ię ­
ło  ud z ia ł przeszło 100 tys ięcy 
osób p rzyb y łych  z różnych 
s tron  Zagłęb ia R uhry .

N ow y -num er czasopisma 
„O  trw a ły  p okó j, 

o dem okrac ję  ludow ą“

Otwarcie M uzeum  
Kasprowicza  
w Szym borzu

W  Szym borzu odbyło się 
uroczyste o tw a rc ie  Izby  K a - 
sp row iczow skie j —  muzeum 
pam iątek po w ie lk im  poecie 
k u ja w sk im . M uzeum  mieści 
się w  je dn e j z izb  rodzinnego 
domu Jana Kasprow icza.

Izba Kasproiw iczowska zo­
stała urządzona w  reg io na l­
nym  s ty lu  k u ja w s k im . Z g ro ­
madzono tu  dzie ła  K asp ro­
wicza, lis ty , fo to g ra fie  i  lic z ­
ne cenne p a m ią tk i zw iązane 
z osobą poety.

s in ie jącym  niebezpieczeń­
stwem p rzedstaw ic ie ls tw a  zw. 
zawodowych w  te j k o m is ji — 
nie  dopuścić ich  do udz ia łu  w  
pracach ko m is ji, 3) usunąć 
ONZ, a w  szczególności Radę 
Gospodarczo -  Społeczną od 
udz ia łu  w  k o m is ji do obrony 
p ra w  ¡związkowych i  oddać w  
całości to zagadnienie Mnodzy 
narodow ej O rgan izac ji P racy.

A ru tu n ia n  s tw ie rdz ił, źe w  
w ie lu  k ra jach , będących cz łon­
ka m i O NZ ko n ty n u u je  się prze 
ślad-ow ani a wobec o rgan izac ji 
zw iązkow ych. D o liczby  tych  
państw  należą Ira n , Ind ie , B ra  
zylia, Chile, Syjam , K uba, E - 
g ip t, G recja i  inne.

P raw a zw. zawodowych — 
pow iedzia ł A ru tu n ia n  —  m ie ­
szczą się w  podstaw ow ych p ra  
wach człow ieka, praw ach, k tó  
re w in n y  być zagw arantow a­
ne przez ONZ. O bow iązkiem  
Rady Gospodarczo -  Społecz­
nej jes t zajęcie się zagadnie­
n iem  p ra w  zw. zawodowych, 
a n ie  odsuwaniem  te j kw e s tii.

P rzedstaw ic ie l radz ieck i 
wskazał, że propozycja anglo- 
am erykańska pow ierzenia M ię  
dzynarodow ej O rgan izac ji Pra 
cy dz ia ła lności w  im ie n iu  ONZ 
przeczy K arc ie  ONZ. Is tn ie je  
szereg cz łonków  O NZ n iew e ho  
dzących do M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji t rą c y .  Należy sza­
nować p raw a  . i  in te resy tych  
cz łonków  ONZ i  znaleźć w raz 
z n im i taką fo rm ę  ko m is ji, k tó ­
ra  by nie igno row a ła  ich praw .

Przechodząc do om ów ienia 
dzia ła lności M iędzynarodow ej 
O rgan izacji Pracy, k tó rą  u - 
s iln ie  w y c h w a la li n iek tó rzy  
delegaci, A ru tu n ia n  p rzypo ­
m n ia ł, że w  ciągu 30 la t is t­
n ien ia  O rganizacja ta n ie  po­
s taw iła  zagadnienia p raw  
zw iązkow ych w  ska li m ię dzy­
narodowej.

Dyra i pó l la ta  ternu Rada 
Gospodarczo -  Społeczna pole­
c iła  M iędzynarodow ej O rga­
n izac ji P racy przygotow ać w  
te j k w e s tii kon k re tne  p ropo ­
zycje. Jednakże M iędzynaro­
dowa O rganizacja P racy p rze ­
kszta łc iła  zagadnienie swobo­
dy dz ia ła lności zw iązkow ej i 
gw a ra nc ji ich  p ra w  w  zagad­
nien ie w o lności zrzeszania się 
pracu jących i  w łaśc ic ie li. W

ten sposób M iędzynarodow a 
O rgan izacja  P racy w y s tą p iła  w  
obron ie ta k ich  stowarzyszeń 
przedsięb iorców  ja k  k a p ita l i­
styczne monopole, tru s ty  i  syn 
dyka ty .

W skazując, że ta k im  a u to ry ­
te tem  i  ta k im  poparciem  cie­
s z y  się ŚFZZ —  przedstaw ic ie l 
radz ieck i zakończył syys p rze­
m ów ien ie  następu jącym i sło­
w am i: „D e legacja ZSRR u w a ­
ża, że zw yc ię tw o postępu za­
pew n i zw iązkom  zaw odowym  
gw aranc ję  ich p ra w  w  ska li 
m iędzynarodow ej” .

Po p rzem ów ien iu  A ru tu n ia -  
na delegat fra n cu sk i ośw iad­
czył, że przedstaw ic ie l radzaec 
k i jeszcze ba rdz ie j u tw ie rd z ił 
go w  tym , b y  n ie  oddawać 
M iędzynarodow ej O rgan izac ji 
P racy sp ra w y u tw o rzen ia  k o ­
m is ji do p ra w  zw iązkow ych.

W  głosowaniu większość 
p rzy ję ła  rezo luc ję  angło -  ame 
rykańską, zgodnie z k tó rą  za­
gadnienie p ra w  zw iązkow ych 
oddaje się w  ręce M iędzyna­
rodow ej O rgan izac ji Pracy.

P rzec iw ko  rezo lu c ji głoso­
w a li delegaci ZSRR, B ia ło ru s i i 
P o lski. Delegaci F ra n c ji i  L i ­
banu po w s trzym a li się od g ło ­
sowania.

TEMATY DNIA

Nowe przeciw ieństw a pom iędzy 
Anglosasam i na B lis k im  W schodzie

2 2  rocznica 
powstania 

Chińskiej A rm ii 
Ludowej

P O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR 1

B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
zał $ie tu  num er 1'5-ty czaso­
pism a ..O t rw a ły  ookó j, o de­
m okrac ję  lu d o w ą “ .

A r ty k u ł w s tępny  poświęco - 
ny jes t kongresow i Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w ią z k ó w  Zawado 
w ych  w  M ed io lan ie  oraz spra 
w ie  m iędzynarodow ej jedności 
k la sy  robotn icze j.

S ekre tarz K C  R um uńskie j 
P a r t i i Robotn icze j W as iii L ú ­
ea w  a rtyku le , za ty tu łow a nym  
, D roga socja lisyczne j p rzebu­
dow y w s i“  stw ierdza, że jest 
to zagadnienia w ysuw a jące  się 
na p ie rw szy  p lan  w  k ra jach  
dem okrac ji lu do w e j w  okresie 
p rze jśc iow ym  z k a p ita liz m u  

do socja lizm u.

L iu  N in  - v i. w iceprzew od­
n iczący SFZZ i  ch iń sk ie j Ge­
ne ra lne j K o n fe d e ra c ji P racy, 
w  a rty k u le  za ty tu łow a nym  
„K lasa  robotn icza na czele na 
rod u  ch ińskiego“  om aw ia  roz 
w ó j chińskiego ruchu  ro b o tn i­
czego od 1901 roku , t j .  od 
c h w ili pow stan ia K om un is tycz 
nej P a r t i i Chin,

A r ty k u ły  generalnego* s e ­
k re ta rza  G reck ie j P a r t ii K o ­
m un is tyczne j Nicosa Zacha- 
riad isa  i  generalnego sekre ta­
rza A lb a ń sk ie j P a r t i i P racy En 
v e r H cdży dem askują zdra - 
dziecką p o lity k ę  k l i k i  T ito  w  
stosunku do sąsiednich k ra  - 
jó w  de m okra c ji ludow e j.

1 P rzew odniczący PZPR  — 
B oles ław  B ie ru t w  a rty k u le  za 
ty tu ło w a n y m  „B u d u je m y  no­
w ą W arszawę —  s to licę  P o l­
s k i“  podkreśla  troskę  nowego 
ludow o -dem okra tycznego pań

stwa o in te resy  najszerszych 
mas ludow ych.

Walce o pokó j pośw ięcony 
jest a r ty k u ł znanego pisarza 
brazy lijsk iego , członka Ś w ia ­
towego K o m ite tu  O brony P o ­
k o ju  —  Jorge Am ado.

Zastępca sekre tarza genera l­
nego K om un is tyczne j P a r t i i 
W łoch —  P etro  Secchia —  w  
a rty k u le  p t.: „M oc o rgan iza­
cy jna K om u n is tyczne j P a r t ii 
W łoch“  podaje analiz ie  dz ia­
ła lność K om un is tyczne j P a r t ii 
W łoch za ro k  ub ieg ły , t j.  od 
czasu zamachu na T o g lia tt i ‘e- 
go. •

Etienine Fa jon —  członek B iu  
ra  P olitycznego K om u n is tycz ­
ne j P a r t i i F ra n c ji —  w  a rty ­
k u le  ¡pt. „S łow a i  czyny p rz y ­
w ódców  oc ja lis tyczne j p a r t i i 
F ra n c ji“  stw ierdza, że zjazd 
s e c ja lif  yczneji p a r t i i  F ra n c ji 
b y ł no w ym  św iadectw em  zdra 
dy in te resó w  francu sk ie j k la ­
sy robo tn icze j przez francus­
k ich  socia l - dem okra tów .

Czasopismo o p ub liko w a ło  
rów n ież  a r ty k u ły  F. K ra j c z y -  
ra. członka K C  K o m u n is ty c z ­
nej P a r t i i Czechosłowacji o 
ro zw o ju  ha nd lu  .w ew nę trzn e ­
go w  Czechosłowacji i  a r t y ­
k u ł M aksa Scha ffe ra  o m e to ­
dach po lityczno  - w ych ow a w ­
czych w  K om un is tyczne j P a r­
t i i  N iem iec. Poza ty m  nu m er 
zaw iera lis t  ch łopa polskiego, 
op isu jący w rażen ia  z podróży 
po U k ra in ie  radz ieck ie j, prze­
gląd prasy oraz odezwę jugo­
s łow iańskich  em ig ran tów  p o li­
tycznych, przebyw a jących  w  
k ra ja c h  d e m o kra c ji ludow e j.

n ie  m og ły  być zniszczone, a 
nowe —  zbudowane. Agencja 
N ow ych C h in  stw ierdza, że 
z w ydarzeń  ub ieg łych  22 ła t 
wyciągnąć można następujące 
w n iosk i: skoro  p o tra filiś m y
przezwyciężyć niezliczone prze 
szkody n a tu ry  m ilita rn e j,  n ie  
m ające precedensu w  dziejach, 
to po itra fim y rów n ież przezwy 
ciężyć te  n iezliczone przeszko­
dy  gospodarcze i  inne na ja ­
k ie  na po tyka m y obecnie i  n ie ­
w ą tp liw ie  napo tkam y w  p rz y ­
szłości. T rudnośc i te  są n a ­
stępstw em  zacofania d a w ­
nych C h in  i  uc isku im p e r ia li­
stycznego.

A b y  przezwyciężyć czeka­
jące nas trudnośc i m us im y — 
stw ie rdza agencja Nowych 
C h in  —  w ye lim in o w a ć  s iły  feu 
da lizm u  i  um o ż liw ić  chłopom  
nabycie ziem i, usp raw n ić  ad­
m in is tra c ję  i  zm nie jszyć je j 
koszta i  co na jważnie jsze, roz­
w inąć podstaw owe gałęzie p ro  
d u k c ji p rzem ysłow ej i  r o ln i­
czej. Zadan ia  te w in n y  być 
w ykonane w  ciągu n a jb liż ­
szych trzech la t.

K o m u n ik a t dowództwa 
A rm ii Ludo w e j

P E K IN  (PAP). Agencja N o ­
w ych C h in  nadała następu ją­
cy k o m u n ik a t o dz ia łan iach 
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j w  
ciągu ub iegłego tygodn ia  t j.  od 
24 do 31 lipca  b r. s tw ie rdza ją ­
cy m  .In., że dn ia  29 lipca  fo r ­
m acje a rm ii lu do w e j w y z w o li­
ły  Czangte, trzecie  co do w ie l­
kości m iasto p ro w in c ji H u - 
nan. We wschodnie j części pro. 
w in c ji H unan oddz ia ły  a jim ii 
ludow e j w k ro c z y ły  do m iasta 
L ilin g .

W  p o łu dn iow e j części p ro ­
w in c ji Hupech w  r $ tu  w o jsk  
ludow ych  znalazło się m iasto 
pow ia tow e Sungtse położone 
na p o łu dn iow ym  brzegu rzek i 
Jangfse.

P ierwsza a rm ia  ludowa, k tó  
ra  w kro czy ła  do. p ro w in c ji 
Kansu, zdobyła w  c iągu trzech 
d n i 6 m ias t pow ia tow ych  na 
pograniczu p ro w in c ji K a n s u . 
—  Szensi,

LONDYN (PAP). Podapo do wiadomości, że we w to­
rek przybywa do Londynu z dwutygodniową w izytą pre­
m ier Iraku  gen. N u ri es Said pasza. Prawdopodobnie nie 
jest przypadkiem, że w chw ili obecnej bawi w A n g lii re­
gent Iraku  Abdull Illah . Dnia 18 sierpnia udaje się do 
W. B ry tan ii k ró l Transjordanii Abdullah. W kolach poli­
tycznych podkreśla się, że przyjazdy mężów stanu krajów  
arabskich wiążą się niewątpliw ie z podejmowaną ostatnio 
przez Anglię próbą powstrzymania penetracji amerykań­
skiej na B liskim  Wschodzie.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z K a iru , że osta t­
n io  zauważyć się da je  ożyw io ­
na dzia ła lność A n g lik ó w  w  k ra ­
jach pó łw yspu arabskiego, k tó ­
re j celem je s t'p rze c iw dz ia łan ie  
dalszej pe ne tra c ji ekonom icz­
ne j i  po lityczne j USA.

Z A denu donoszą, że im p e ­
r ia liś c i angielscy czynią po­
ważne w y s iłk i w  k ie ru n k u  u - 
m ocnienia się w  Jem enie i  izo ­
la c ji Jem enu od im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

O sta tn io  gubernato r A denu

Reginald Cham pion zażądał, 
aby Jem en uzna ł o fic ja ln ie  
Ae.cn za część te ry to r iu m  b ry ­
ty jsk iego  lu b  zdał A dęn W. 
B ry ta n ii w  -dzierżawę na okre:. 
99 la t.

Cham pion w ysuną ł rów nież 
żądania, aby Jemen uznał za 
niezależne, od siebie 7 p ro te k ­
to ra tów , zna jdu jących się o- 
becnie pod bezpośrednią ko n ­
tro lą  A n g lii,  k tó re  jednak do­
tychczas Jemen tra k to w a ł ja ­
ko część własnego te ry to riu m .

W  dalszym  ciągu Cham pion 
dorpaga! Si? ° d  Jemenu zgody 
na pow iększenie stanu ang ie l- 
k ich  s ił zb ro jn ych  w  re jon ie  
B ab -E l i  udzie len ia w y łączne­
go p ra w a  poszukiw ań n a fto ­
w ych W. B ry ta n ii.  Cham pion 
poczyn ił także sugestie, zm ie­
rzające do zaw arcia  d ług o te r­
m in ow e j um ow y hand low ej 
pod w a run k iem , że Jemen bę­
dzie sprowadzał w szystk ie  po­
trzebne to w a ry  w y łączn ie  z 
A n g lii.

Ponieważ k ró l Jem enu o - 
św iadczył, że n ie  może zadość­
uczyn ić w szys tk im  żądaniom  
angie lskim  —  A n g lic y  zaczęli 
stosować środk i p re s ji gospo­
darczej, w  szczególności za­
n iecha li w y m ia n y  w a lu ty  Je­
menu na rup ie  in dy jsk ie .

Jak  donosi dz ienn ik  „ A l-  
Pasas", Jemen odpow iedzia ł na 
presję  b ry ty js k ą  wszczęciem 
rokow ań  finansow ych z E g ip ­
tem.

W ą t p l i w a  p o l i s a

ubszpi ecasesłlowa
,Na p rz e k ó r  z ło ś l iw y m  kryt?* 

k o m  s tw ie rd z ić  n a le ż y , że ist'  
n ie je  je d n a  d z ie d z in a *  w  
r e j  k o lo n ie  są ró w n o u p ra w n i0'  
n e , ba — p o s ia d a ją  n a w e t prz>'' 
w ile je  w  s to s u n k u  do  m e tró p o li1’ 
F a k te m  je s t  na  p rz y k ła d ,  że A«' 
g lic y  g o r l iw ie  u s tę p o w a li p ic r ^ ' 
sze ńs tw a  ż o łn ie rz o m  h in d u sk i*1*» 
g d y  trz e b a  b y ło  pć-jvść n a  p ie r ^ ' 
sze l in ie  o g n ia . T a k  sam o osZ' 
ę z e rs tw e ia  b y ło  b y  .tw ie rd z ić ,  ze 
F ra n c u z i c z y n il i  d y s k ry m in a c ji 
w  p rz y jm o w a n iu  do  w o js k a  S«' 
n e g a lc z y k ó w . R óżne k a c y k i Ju' 
d ó w  k o lo n ia ln y c h ,  czep ia jące  sifl 
fa r tu c h a  o b c y c h  p a n ó w , dostar­
c z a ły  im  n ie  ty lk o  r y n k ó w  i  se­
ro w c ó w , a le  i  m ięsa  a rm a tn ie » 0*

Z ja w is k o  to  p o w ta rz a  się 
be cn ie  na  w y ż s z y m  szczeblu. 
n ie je  ju ż  p o m y s ło w y  m e c h a n ik 1 
a m e ry k a ń s k i,  s łu ż ą c y  do zdoby­
w a n ia  r y n k ó w  i  s u ro w c ó w  Eu' 
ro p y  z a c h o d n ie j.  Z n a n y  je s t °° 
p o w s z e c h n ie  p o d  n azw ą  plan*1 
M a rs h a lla . P o d p is a n y  zos ta ł taK- 
że k o n t r a k t  n a  h u r to w y  zakbP 
m ięsa  a rm a tn ie g o  d la  a g re sy *"  
n y c h  c e ló w  im p e r ia l iz m u  ante' 
r y k a ń s k ie g o  — p a k t  a tlan tyck i*  
O b e cn ie  T ru m a n  Żąda od Refl' 
g resu  U S A  fu n d u s z ó w  n a  fin an ­
so w a n ie  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia  
tz w . k re d y tó w  n a  dozbrojeni®  
E u ro p y .

W  z a m ia n  za d o la ry ,  k ra je  
c h o d n ie j E u ro p y  dadzą  piechot?* 
T o  b y ł  g łó w n y  a rg u m e n t, k tó ­
r y m  rz e c z n ic y  rz ą d u  us iłow ać 
p rz e k o n a ć  c z ło n k ó w  Kongresu» 
k ry ty c z n ie  u s to s u n k o w a n y c h  
p ro g ra m u  T ru m a n a . F o rm u ło M » ' 
l i  tę  sam ą m y ś l w  sposób 
d z ie j d y p lo m a ty c z n y , a le  m in i' 
s te r  J o h n s o n  i  g e n e ra ł E radle?  
w y ra ź n ie  d a li  do  z ro zum ie n i*  
o co c h o d z i.

P rz y  ta k ie j  a rg u m e n ta c ji  w yd* 
je  s ię  b y ć  p a ra d o k s e m  s iln y  
p ó r  ze s t ro n y  w ie lu  r e a k c y jn y 0*1 
c z ło n k ó w  K o n g re s u  p r z e c iw ^  
p ro p o n o w a n y m  k re d y to m . O s*‘ 
le  te g o  o p o ru  ś w ia d c z y  depes¿íl 
a g e n c ji R e u te ra , w e d łu g  k tó re j 
a d m in is t ra c ja  p rz y g o to w u je  
w y ,  k o m p ro m is o w y  p r o je k t ,  re­
d u k u ją c y  k r e d y t y  o p o ło w ę .

P a ra d o k s  je s t  je d n a k  t y lk o  P° 
z o rn y . P o p ie rw s z e , rzeczą  sam<l 
p rzez  s ię  z ro z u m ia łą  je s t, źe Ka' 
p ita l iś c ie ,  k tó re m u  g ro z i ban­
k ru c tw o ,  t r u d n o  je s t w yd a w a * 
p ie n ią d z e  n a w e t. .. n a  p o lisę  
b e z p ie c z e n io w ą . Po d ru g ie  — eó 
n a jg o rs z e  — w ą tp l iw y m  je s t, c i?  
to  rz e c z y w iś c ie  p o lis a  ubezpie­
c z e n io w a . J a k  to  p o w ie d z ia ł se­
n a to r  T a f t  — n ie  w ia d o m o  jesz­
cze p rz e c iw k o  k o m u  n a ro d y  Eu­
ro p y  z a c h o d n ie j m o gą  obrócić 
b ro ń  a m e ry k a ń s k ą ... J.S.

Postępowa m łodzież całego świata 
przygo tow uje  się do Festiw alu 

w Budapeszcie
Z M P  u trz y m u je  s ta ły  kon  - 

ta k t  z M iędzynarodow ym  K o ­
m ite tem  F es tiw a low ym  w  Bu 
dapeszcie. U dz ia ł w  pracach 
K o m ite tu  Festiw a low ego b io rą  
delegaci A ntyfaszystow skiego 
K o m ite tu  M łodzieży Radziec - 
k ie i oraz delegaci m łodzieży

m ongo lsk ie j, A n g lii,  Czecho - 
S łowacji, R u m un ii, B u łg a rii, 
K anady, A lb a n ii. G rec ji, J u ­
gos ław ii i  In d ii.  K o m ite t Fe­
s tiw a lo w y  Dozostaję w  sta - 
ły m  kon takc ie  z organ izacja  - 
m i m łodzieży w  60 k ra jach . 
M łodzież w ie lu  państw  b io rą -

W o k ó ł sporu  atom owego 
m iędzy USA a W . B ry ta n ią

WASZYNGTON (PAR). Je­
den z czołowych przedstawi­
cieli ¡parłtii republikańskiej
senator K enne th  W h e rry  za­
żądał, aby K ongres U S A  u - 
c h w a lił ustawę, zabraniającą 
prezyden tow i T rum anow i 
przekazania ta je m n ic  p roduk  
c j i  bom by atom ow ej w  U SA 
ja k ie m u k o lw ie k  innem u pań­
stwu.

W niosek senatora W herry  
pozostaje w  zw iązku z osta t­
n im  żądaniem  W. B ry ta n ii,  
k tó ra  dom agała się u ja w n ie ­

nia  je j ta je m n ic  p ro d u k c ji 
bom by atom ow ej, grożąc w  
p rzec iw nym  w yp ad ku  w stray 
rnaniem  dostaw  surowca ato­
mowego. Jak  w iadom o p re ­
zydent T ru m a n  zapow iedzia ł 
n iedaw no podjęcie rozm ów  
na ten tem at z A n g lią  i K ana 
dą, zastrzegając jednak, że 
rozm ow y te będą m ia ły  cha­
ra k te r w y łączn ie  in fo rm a c y j­
ny i  n ie  zakończą się podp i­
saniem jakiegoś porozum ie­
nia.

A kadem ia  w M oskw ie z o ka z ji 
Wszeeli zw i ązko wego 

D n ia  K o le ja rza
M O S K W A  (PAP). 31 lipca 

w  Dom u K u ltu ry  K o le ja rz y  
w  Mo-skwie odbyła się ‘• ro c z y  
sta akadem ia z okaz ji Wszech 
zw iązkowego D n ia  K o le ja rza  
zorganizowana przez ’M in . 
K o m u n ik a c ji, M osk iew sk i Ko 
m ite t M ie js k i W KP(b), M o­
skiewską Radę D epu tow a­
nych i  C. K . zrw. zaw. ko le­
ja rzy .

W  ogrom nej sa li zebra li się 
stachanowcy m oskiewskiego 
węzła ko le jow ego, p ra co w n i­
cy M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji 
oraz de legaci6 na jw iększych  
stołecznych fa b ry k  i  .zespołów 
fabrycznych.

Z  og rom nym  entuzjazm em  
zebran i w y b ra li p rezyd ium  
honorowe —  B iu ro  P o litycz ­
ne C K  W K P (b) ze S ta linem  
na czele.

R efe ra t, pośw ięcony D n iu  
K o le ja rza  w y g ło s ił m in is te r 
k o m u n ik a c ji B orys Besczew.

„D z ień  K o le ja rza  —  pow ie - 
d a ą ł on —  ojczyzna radziec­

ka św ięci tym  ro ku  w  
w arunkach  nowych, w span ia ­
łych  sukcesów, osiągniętych 
przez masy p racu jące m iast 
i wsi. K o le ja rze  radzieccy w  
drugioną k w a rta le  b r. w y k o ­
nali p lan na w szystk ich  d ro ­
gach żelaznych w  100,8 proc. 
Ogrom na a rm ia  ro b o tn ik ó w  
transportu  ko le jow ego z po­
święceniem  w a iezy ła  o w zo­
row e w yko na n ie  swych obo­
w iązków . Ta stachanowska
praca —  k o n tyn u o w a ł .Borys 
Besczew —  by ła  należycie o- 
ceniona przez rząd radz ieck i 
i p a rtię  kom unistyczną.

Z okaz ji wszechzw iązkowe- 
go D n ia  K o le ja rza  ty lk o
w śród m aszyn istów  i  m aszy- 
n is tó w -in s tru k to ró w  odzna­
czono pa ńs tw ow ym i nagroda­
m i ponad 2.600 oeób.

Z ebran i z w ie lk im  en tuz ja ­
zmem p rz y ję li p ism o p o w i­
ta lne do w ie lk ieg o  p rz y ja c ie ­
la ko le ja rz y  radz ieck ich  — 
S talina .

cych udział w  Festiwrału p o ­
dejmuje zobowiązania produk 
cyjne, w  celu godnego uczcze­
nia wielkiego święta młodzie" 
ży.

B rygada m łodzieżowa pracu 
jąca w  fab ryce R ec liiza  (R u­
m un ia ) p rzekroczy ła  p rze w i -  
dz iany p lan, osiągając w s p a ­
n ia łe , "w yn ik i w  p ro d u kc ji. M ło  
dz; g ó rn ic y  z kop a ln i „G a le r ia  
Młodzieży“ w  B ora - Borsa 
rów n ież p rze k ro czy li zobow ią­
zania festiwalowe. C złonko­
w ie  o rg an izac ji L u d o w e j M ło  
dzieży R u m un ii, p ra cu jący  w  
przem yśle m e ta lu rg icznym  w  
B ruzan, zo rgan izow a li na 
cześć fe s tiw a lu  specja lną b ry ­
gadę pracy.

M łodzież francuska  rozpoczę 
ła  akcję  ¡pomocy d ia  m łodzie­
ży i  s tudentów  k ra jó w  k o lo ­
n ia lnych , uc iskanych przez ka  
p ita łis ty c z n y  rzą d  francusk i. 
M łodz i rob o tn icy  F ra n c ji prze 
zwyciężając w ie lk ie  ‘m dncśc i. 
zeb ra li 3>o.0.000 fra n k ó w  d la  
m łodzieży V ie tnam u, A lgeru , 
Tunisu. M aroka i  M adagaska- ! 
ru . W całej F ra n c ji odby ły  się j 
zebran ia m łodzieży pod has - j 
łem  „Jedność dla zapobisże - 1 
ni& b ru dn e j w o jn ie  w  V ie tna- 
m ie “ . Do fe s tiw a lu  p rzygo iow u  
ją  się rów n ież studenci tyąn - 
cuscy, k tó rz y  w ysy ła ją  do B u ­
dapesztu s łynny  chór z L y o ­
nu  i  studencki zespół tea ru  
klasycznego.

*
W ęgry p rzyg o tow u ją  się do 

Św iatow ego F es tiw a lu  M lo  - 
dzieży, k tó ry  odbędzie się w  
dniach 14 —  28 s ie rpn ia  w  B u 
dapeszcie.

Onganizacja amerykańskich 
pracowników elektrowni, ra  * 
dia i przemysłu maszynowego 
nadesłała do Komitetu orę­
dzie, ¡które podkreśla, że Swia 
towy Festiwal z pewnoac:ą 
wniesie swój wkład do dalsze 
go rozwoju przviaźn; między 
młodzieżą wszystkich krajów i 
że kongres wskaże drogę lu ­
dom świata do szczęśliwego i 
pokojowego życia.

T rw a ją  energiczne przygo - 
tow an ia  do św ia tow ych  i-  
grzysfc akadem ickich , k tó re  od 
będą się w  ram ach Ś w ia tow e­
go F es tiw a lu  M łodzieży w  
dniach 14 —  21 sierpn ia.

„Turyści44 z USA  
na „wycieczce44 

w Europie Zach.
W A S ZY N G T O N  (PAP). P ó3 

czas gdy w  Kongresie  trw a  po­
le m ika  w  spraw ie funduszów 
na uzb ro jen ie  E uropy Zachod­
n ie j, —  grupa genera łów  ame­
rykań sk ich  uda ła  się do k ra ­
jó w  — sygnatariuszy pa k tu  at­
lan tyck iego. D z ienn ik i am ery­
kańskie  n ie  /u k ry w a ją , że po­
dróż ta m a ch a ra k te r zw yk łe j 
inspekc ji.

Zadaniem  genera łów  je*1 
zebranie m a te ria łó w , na pod­
staw ie k tó ry c h  przeprowadzeń® 
2tostan ie. w  U S A  w ie lk a  kam ­
pania propagandowa na rzec® 
uzb ro jen ia  E uropy Zachodniej’ 
K am pan ia  taka jest konieczn® 
z uw ag i na  nega tyw ne stano­
w isko  am erykańsk ie j op in i1- 
pub liczne j wobec rozm aitych 
p lanów , p ro je k to w an ych  w  o- 
na rc iu  o palet a tla n tyck i.

Sabotaźyści 
gospodarczy 
przed sądem

W  ósmym dnriu procesu prz* 
c ;w ko  sabotażystem  gospodar­
czym w  w a rszaw sk ie j DOK?> 
Sąd, po przesłuchan iu ostat­
niego z oskarżonych Lucjan® 
Perzyńskiego, byłego kontro le  
ra  e lektrotechnicznego DOKP> 
p rzys tą p ił do przesłuchani® 
p ierw szych św iadków . Rozpr® 
w  a trw a .

(  W  K I L K I )  1
M A M A O S !

¿'SS/////,- ////////////////////SS/y
W E IM A R . W  obec i ic ś c i czo lo-

w y c h  p:rz o d s ta w ic ie ''i s fe r k u li u-
ra i  n y c h i  p o l i t y cznyc:h N'ierr-j,q C

o d b y ło  r :ę  w  W e im a  •?e u r : ;cz V - ■.tc
w rę c z e n i o n a g ro d y  G oe lhos r 3 W■y'
b itn e m u p is a rz o w i n i emU-f .i »i
To m a sz  o:w i M a n n o w i. W  ład ze 7•3"
d z ie c k ie b y ły  re p :w  z e n !:owa V10
p rz e z  ge n. T u lp a n o w a .

P Ą R Y 2 T o w . P rzy ;." óaj r ranc u-
s ko -R a d z le c k ie j o pu o l ik ó w a.ł i 0 “

dezw ę , • w  k tó r e j  paci k re ś l a N
bezp ieczeństw o ., ja k ie  p•ociąg nę.'9o j

d la  n a ro d u  f r a n c i? le g o  wpr-. 
d zen ie  w  ż y c ie  zasad p a k tu  a . lq rr 
t y c k i  ego.

O dezw a w z y w a  w s z y s tk ic h  
cuz.ów do  p o d ję c ia  w a lk i  p rz e c i^J  
k o  p a k to w i a t la n ty c k ie m u  i Q 
w z n o w ie n ie  p o l i t y k i  p rz y ja ź n i z 
Z w . R a d z ie c k im .

L O N D Y N . W  n a jb liż s z e j p r * £  
sz tośc i p e rs o n e l b r y ty js k ie g o  z:  
rz ą d u  w o js k o w e g o , o p u śc i 
p rzenosząc  s ię  do  T o n o . W  P?1 
l in ie  p ozostaną  je d y n ie  na.ih lC 
z b ę d n ie js i u rz ę d n ic y .

A n a lo g ic z n ą  d e c y z je  p o w z ię ć  l  
p rz e d n io  A m e ry k a n ie .

T IR A N A . O d d z ia ły  w o js k  
s k ic h  w  o k re s ie  od 20 do 20 
ca 26 ra z y  n a ru s z y ły  g ra n ic ę  ^  
b a ń ską . D n ia  l ip c a  . w  p o d u U  
m ie js c o w o ś c i g ra n ic z n e j 
dosz ło  do  s ta rc ia  z o d d z ia łe m  1 
azys tó w  g re c k ic h .

A T E N Y . R o k o w a n ia  rz ą d u  
s k ie g o  z p rz e d s ta w ic ie la m i zv ;- A , 
w oc iow ego  u rz ę d n ik ó w  państwo­
w y c h  n ie  o d n io s ły  s k u tk u . 
czego K o m ite t  W y k o n a w c z y  
k u  z a p o w ie d z ia ł s i r a jk  n a  *  *
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s t a n
Stanisław Brodzki

,.niebezpieczeństwie rosy j- 
; Pisze w  A n g lii prasa, mó 
(Politycy i  g rzm i prze? 
f caly radio. A le  z w y k ły  

szary człow iek u licy, 
I'ow i, nie m yś li . nie w 'e  
r  -niebezpieczeństwo rc -  

e“ . P rzecię tny Człowiek 
e lk ie j B ry ta n ii m ów i, m y 
w ierzy w  niebezpieczer-

am erykańskie.

% c ja  niechęci wobec „k u  
K ‘ zza A t la n ty k u  jes t bar 
Stara —  ja k  świadczą o 
zamieszczone obok k a ry - 
'y sprzed k ilkudz ies ięc iu  

w tedy k o n f lik t  anglo- 
^kańsk i m ia ł odwrócony 
| nuworysze z Nowego 
ta  zaczynali dopiero wcho 
do salonów ha nd lu  św ia- 
feo, od daw na ju ż  wyt.rato 
Ph przez b ry ty js k ic h  kup  
Panująca wówczas na 

9cb i  kon tynen tach  burżu 
angielska pa trzy ła  na A - 
kanów z m ieszaniną po- 
 ̂ i  n ieu fności —  podob- 
Bk  dziś A m erykan ie  pa- 
la Anghę. Od tych  czasów

4 9.- t y
byw iem  p rz e w a liły  się dw ie 
w o jn y  św iatowe, pęk ły  w n ie ­
jednym  m ie jscu łańcuchy im ­
pe ria lizm u  i zm ien ił się całko- 
w  cie uk ład  s ił w  świecie ka­
p ita lis tycznym .

R eakcyjna tró jca  
i  „trzec ia  s iła "

—  A m erykan ie  tw ierdzą, że 
zasadniczy k o n f lik t  współczes­
nego św iata toczy się m iędzy 
kap ita lizm em  a- kom unizm em  
P urt.a  P racy u trzym u je , że za­
sadniczy bó j idzie m iędzy k o ­
m unizm em . a dem okra tycznym  
sicie.' zm tm . W atykan z K o le i 
m ów i, że chodzi tu  o podstawo 
w y antagonizm  m iędzy kom u­
nizm em  a Kaścio łem  ka to lic - 
k*ra. Wobec tego, że jeden z. 
czynn ikó w  tego rów ne ais - -  
kom un izm  — pozostaje ntezmre 
n lony w ypada łoby, że k a p ita ­
lizm , W atykan  i  socialdem oKra 
cja  stanową jedno i  to samo. 
Czy nie tak?

Profesor —  n a z w ijm y  go X  
— znany jes t w  całej A n g lii nie 
t j ’.*.o z m a k o w y c h  osiągnięć, 
ale i  ciętego dow cipu.

— Ta jedność rea kcy jn e j t ró j 

cy obala zresztą m it o „trzec ie j 
sile", rzekom o niezależnej, o^'r a 
k iem  na ba rykadzie  siedziącej 
m iędzy socjalizm em  a ka p ita lłz  
mera. Czy zauw aży ł pan, że w  
A n g lii p ra w ie  n ik t  nie używa 
w ięcej pojęcia „trzec ia  Siła"? 
Ten te rm in  u m a rł w tedy, k iedy 
nie udało się ju ż  da le j u k ry ­
wać, że jesteśm y w łaśc iw ie  a- 
m erykańską ko lon ią . .Test t y l ­
ko różn ica w  ocenie: rząd i ca­
ła p raw ica  tw ie rdzą , że ta k  mu 
si być, inaczej nie p o tra fim y  
Sie utrzym ać. A  większość lu ­
dzi zdaje sobie spraw ę — i co 
raz częściej słyszy się tak ie  gło 
sy — że ta k  n ie  m usi być i  że 
m usim y coś zrobić, by  się z te j 
zależności w yzw o lić . Stąd ros­
nąca niechęć i nieufność w o­
bec A m erykanów , z k tó rą  spot 
k -  się pan wszędzie.

Jankesi
nadużywają przywileju 

woźniców
S po tyka łem  się z n ią  gdzie­

k o lw ie k  by łem . Z b a n k ru to w a n i 
lo rdo w ie  oska rżyc ie lsk im  pał 
cem w ska z y w a li na  swoich 
kuzynów  zza A tla n ty k u , k tó ­
rzy  z redukow a li ic h  do ro l i 
w a letów . P rzem ysłow cy ska r­
ż y li się na b ru ta ln e  m etod} 
gospodarcze am erykańsk ich  
konkuren tów . A  szarzy, na­
po tkan i ludzie  po prostu  nie 
c ie rp ie li A m e ryka n ó w  i  już.

Stany lo n d yń sk i p rz y w ile j 
zezwala w oźnicom  jadącym  
przez cenńa lne  u lice  na w y ­
chylen ie  się z wozu i  za ła t­
w ien ie  p iln ych  fiz jo log icznych  
potrzeb na środku u licy . P rzy 
W ile j ten  n ie  m ó w i m c o u- 
prawndeniach A m eryka nó w  
w  ty m  względzie. A le , nie 
w iadom o na je k le j podstaw ie, 
p ija n i A m erykan ie  korzysta ją  
szeroko 2 p rz y w ile jó w  woźni 
ców r.a u licach Lo n d yn u  A 
A ng .iey  tego nie  lu b ią  —  być 
może diatego, że p raw o nie  
p rze w id u je  tego, a być może 
dlatego, że rażą ich tak ie  ma 
n ie ry .

O tw a rły  się ś luzy wrogości
A n g lic y  rów nież n ie  lu b ią  

oglądać w łóczących się o fice ­
ró w  i  żo łn ie rzy am erykańskich 
z uw ieszonym i u  ram ion  dziew 
czętam i, k tó re  pociąga w ysoki 
stosunkowo żo łd . am erykań­
sk ie j a rm ii okupacy jne j w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  A n g lic y  nie

Konflikt anglo-amerykański 
pół wieku temu

herylcafisMe licytacje Amerykańska konkurencja 
Iftgielskiej własności atakuje

pttfa stawka w pokerze: Ośmiornica amerykańskiej 
; ‘wyspy brytyjskie  • ekspansji handlowej
fo lo m  k a r y k a tu r  a n ty a m o ry k a ń s k ic h , w y d a n y c h  w  L o n d y n ie  

w  1903 r .) .

■—  _____________________  _ _ _ _ _ _ _

Wędrówek po kołchozach Ukrainy Radzieckiej

[ukro tn ie  grupa nasza ze 
P się z czo łow ym i ludźm i 
r .u czernichowskiego. Po 
pCrwszy —  gdyśm y tam  
5yń. po raz d ru g i — gdy- 
_°djeżdżałi. N ie  b y ły  to 
‘Snia przypadkowe, uw a - 
tńvane przy jazdem  i  od ja  
'S p o tk a n ia  te m ia ły  po- 
N znaczenie d la  naszej 
^ — i  nauczyły  nas ied - 
. rzeczy o k tó re j pragnę
Pisać.
ede wszystkim jedna u- 
• Zarówno pierwszy Se- 
,rz Czernichowskiego Ko 
i* Obwodowego K P (b)U  

I Rógeniec, jak i wszyscy 
^komuniści ukraińscy, po- 
e zresztą jak 1 wszyscy 

p iy ih i kołchoźnicy, z któ 
•Zetknęliśmy się na naszej 
sf  Po Ukrainie,, nie odno- 

obojętnie do tego, jak 
. , Sujemy na rzeczy przez 
i ldziane. I  brak obojętnoś 
k Wynikał z pragnienia . 
¡pPPWania nam. Byaaj- 
P Mówiąc zupełnie szcze- 
j Ukrywali oni przed na 
E chcą nas przekonać, że 
. Pay powinniśmy — we 
'a u • interesie — iść tą 
to oni poszli.
, ®oce mech to nazWie agi 
i, ^ fo d zę  się także na to 
ię61,11® — gdyż p rzekony- 
tu p d z i  .do dobre j rzeczy 
b * i c h  zaszczytną. A le  to  

.’ •a ag itac ja  — w  u ta r-  
POięciu tego słowa.

d>srny się p0 raz p;erwSzy
dał* Z *OW- Rogeńcem opo 
'odi nam 0 dziei ach swego 

u- Dzieje przepojone 
bohaterstwem . Zresztą 

io\v przy by liś m y do.Czer_ 
^  ,>a — og ląda liśm y w  m u 
u w  K ijo w ie  eksponaty z 

^Partyzanckich na U k ra - 
•y k rw a w y m  śladem zna- 
ń i9n-ę d r°g i pa rtyzanck ie
|.j czern ichowskiego ob 
ł.h ■ samo ja k  na zie-
e ln nych obwodów USER 
i 0\v tS 'to riu m  obwodu czer 
•odo Kleg0 N iem cy zniszczy 
5i 0 rzas. okupac ji 400 przed­
mą a . przem ysłow ych, 
tog " orr>ow kołchoźniczych, 
ń _Ko‘chozowych zabudo- 
,w -PsPodarsk eh, 1.129 do- 

^y te czn o śc i pub liczne j.
t

B O L S Z E W I C Y
Roman J u ry  ś

M iasto Czern ichów  zostało Pra 
w ie  w  całości zrów nane z zie­
m ią. T y lk o  w  tym  je dn ym  ob­
wodzie pochowano zamordo­
w anych przez faszystów  127.000 
o b yw a te li radzieckich. N iem cy 
o g ra b ili ko łchozy ze w szystkie 
go, Sam ych ty lk o  k o n i zabra li 
211.000, byd ła  rogatego 215.000 
n ierogacizny —  167.000 sztuk, 
tra k to ró w  2.000, kom ba jnów  
— 1.100, in n y c h  maszyn ro ln i­
czych 1.507 itd . Dwanaście m i­
lia rd ó w  r u b li w yn o s iły  s tra ty  
poniesione przez ob w ó d

A  jednak ży je  dziś potężnym  
życiem  obwód czern ichow ski. 
O dbudowano w szystk ie  znisz­
czone przez N iem ców  fa b ry k i. 
O dbudow u je  się Czernichów . 
O dbudow u je  się ro ln ic tw o , i  o- 
siąga ju ż  ta k ie  urodza je ja k  
w  1940 roku . P rzedw o jenny po 
ziom  pog łow ia  byd ła  rogatego 
został p rzekroczony o 300.600 
sztuk.

M ó w ił nam  o ty m  tow . Ro_ 
geniec wówczas,- gdyśm y się z 
n im  po raz p ie rw szy zetknęli. 
M ó w ił tak , ja k  sąsiad opow ia­
da sąsiadowi, ja k  b ra t bra tu , 
ja k  p rzy ja c ie l p rzy jac ie lo w i.

A le  nie tra k to w a ł naszej roz 
m ow y, ja k  gawędy tow a rzy­
sk ie j. O czekiw ał naszych p y ­
tań, naszej k ry ty k i,  naszych u - 
wag. Rógeniec uw aża ł —  i  nie 
u k ry w a ł tego przed nam i — 
że p rzy jac ie le  nie p o w in n i ka ­
dzić sobie nawzajem . P o w in n i 
sobie także w y tyka ć  błędy, 
gdyż ty lk o  ludz ie  ob o ję tn i na 
los swego p rzy jac ie la  odnoszą 
się bezkry tyczn ie  do zła, ja ­
k ie  u  niego w idzą.

I  ch łop i 1 na"ąi k ry ty k o w a li.  
B y ło  to podczas naszego drugie 
go spotkania, gdyśm y w ró c ili 
z kołchozów. K ry ty k o w a li n ie ­
dostateczną ilość pasz, n ie k tó ­
re drobne uchyb ien ia  w  budo­
w n ic tw ie  gospodarskim . I  bo i 
szew ićy czernichowscy z n a j­
wyższą uwagą s łucha li naszej 
łc ry iy k i. W ięcej —  s tw ie rd z ili, 
że to samo stanow isko co na­
si ch łop i zaję ła jedna z ostat­
n ich ko n fe re n c ji p lenarnych 
Komitetu Obwodowego.

A le  bo lszew icy czern ichow ­
scy n ie  ty lk o  n ie  chc ie li od 
nas o fic ja lnego  kadzenia. Sami 
też n ie  pozostali obo ję tn i na 
nasze spraw y. W y jaśn ia li swo 
je s tanow isko do zagadnień 
p rzebudow y w si. T łum a czy li, 
że po w in n iśm y  w  naszym in ­
teresie iść na przebudowę 
jeże li n ie  chcem y degeneracji 
naszej P o lsk i Lu do w e j i odro­
dzenia się kap ita lizm u .

*1
T a k  m ó w ił Rógeniec — b o l­

szewik. A le  to samo m ó w ił F io 
dor SuprUn z kołchozu im . L e ­
nina, k tó ry  w  odpow iedzi na 
m oje py ta n ie  od k ie d y  jes t w  
p a r t i i ośw iadczył, że je s t bez­
p a rty jn y . N ie  ty lk o  w ięc b o l­
szewicy nas p rze kon a li o słusz 
ności i  wyższości gospodarki 
zespołowej — to  samo c z y n ili 
be zpa rty jn i. S up run  —  to je ­
den z setek prostych ko łchoź­
n ików , k tó rzy  w  ten  czy in n y  
sposób tłu m a c z y li nam  to  sa­
mo: w  in te res ie  chłopa, w  in ­
teresie dzieci chłopskich, w  in ­
teresie państwa ludow ego  jest 
przejście ńa socja listyczną go­
spodarkę w  ro ln ic tw ie .

Co n im i k ie row ało? Czym 
tłum aczyć ten powszechny ż y ­
w y  stosunek lu d z i radzieckich 
do naszych spraw? Czym w y ­
jaśn ić  fa k t  n iezrozum ia ły  d la  
łu dz i św ia ta  kap ita lis tycznego, 
że każdy ko łchoźn ik , każdy ro  
b o tn ik  jes t ag ita torem  s o c ja li­
zmu, ag ita torem  postępu, że in  
teresuje ich  ta k  żywo to co 
dzie je się u  nas?

Czyżby m ie li w  tym  ja k iś  
swój interes? Czyżby S uprun 
F iodor, ko łchoźn ik  Wsi Irż a - 
w iec za in teresow any b y ł oso­
biście w  tym , aby K orzekw a 
Franciszek ze w s i K arczów  z 
po lsk ich Z iem  O dzyskanych 
w s tąp ił do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j?  Czy jego praca^stanie 
się przez to lżejsza? Czy- zb io­
ry  lepsze?

' *
P rzy jaźń  — to  uczucie. D u ­

żo, bardzo dużo b y ło  ży w io -

TRYBUNA LUDU

USA-
lu b ią  m ieszkać w  pob liżu  ąme 
rykąń sk ich  obozów w o jsko ­
wych —  a je s t ich bardzo dużo 
na te j wyspie — w  okolicach 
k tó rych  procent gw aftów , k ra  
dzieży i  rab un ków  daleko prze 
wyższa zacofaną Europę i  się­
ga n iem a l chicagowskich szczy­
tów . A n g lic y  n ie  lu b ią  oglądać 
kow bo jsk ich  film ó w , ta k  źle 
zrob ionych, że Widz częstokroć 
w ybucha śm iechem w  n a jt ra ­
g icznie jszych m om entach — 
ani czytać . książek ob raca ją ­
cych się c iągle i w y łączn ie  do 
ko ła  zbrodn i, szaleństwa, zbo­
czeń seksualnych, szybkie j k a ­
r ie ry  m ilio n e ró w  itp . A n g licy  
nie lubią ... po prostu  n ie  lu b ią  
tego wszystkiego co reprezen­
tu je  obecnie am erykańsk i „s ty l 
życia" i  k u ltu rę  W a ll Street.

D opóki udaw ało  się czynn i­
kom  rządzącym  w m aw iać m a­
som, że p lan  M arsha lla  jest 
zbaw ieniem  —  pó ty niechęć ta 
by ła  p rzy tłu m ion a . G dy je d ­
nak sprzeczności w yb u ch ły  ze 
zdwojoną siłą — o tw a r ły  się 
ś luzy niechęci, n ieu fności i 
wrogości.

Eksmisja w Ruislip
Siedzie liśm y w e tró jk ę  w  

jedne j z k n a jp  koncernń 
„M ann  and Crossm ann" w 
W hitachapel. B i l l  u ro d z ił się 
w praw dzie  w  Boston, ale całe 
życie n iem al spędził W  A n g lii, 
ja ko  ro b o tn ik  po rto w y . Gdy 
spo tka liśm y się, b y ł on je d - 
,nym  z g łów nych in ic ja to ró w  
zorganizowania pom ocy żyw ­
nościowej i  p ien iężnej dla 
trw a jących  w  s tra jk u  okupa­
cy jn y m  kanady jsk ich  m a ry ­
narzy.

—  Chcesz wiedzieć, ja k ie  tu 
są nastro je  w  stosunku do 
A m erykanów  — m ó w ił B il l  — 
dam ci jeden p rzyk ład . W 
R u is lip  116 lo tn ik ó w  am ery­
kańskich  zakw aterow ano w  
p ryw a tnych  domach. Przez d lu  
g i czas b y ł spokój, chociaż 
wiesz; ja k  trag iczna jest u nas 
sytuacja m ieszkaniowa. A le  te 
raz, p rzy  obecnych nastro jach, 
z rob iła  się z tego cała afera. 
Zaczęły się masowe pro testy 
naszych eks-żo łn ierzy i  lu d ­
ności lo ka ln e j p rzeciw ko za j­
m ow an iu przez A m erykanów  
potrzebnych dom ów. D z ięk i du  
żemu naciskow i o p in ii pub lićz  
ne j w ładze zmuszone b y ły  85 
z n ich  przenieść do ich w łas­
nych obozów i  zw o ln ić  m iesz­
kan ia . To jes t oczyw iście d ro - 

\

ło w e j p rzy jaźn i do nas po ca­
łe j naszej drodze na U kra in ie .
I  na jb a rdz ie j p rzy jem nym  b y ­
ło  to, że zna jdow a ła ona tak  
samo bezpośredni, głęboko 
lu d z k i w y ra z  zarówno u m in i­
s trów  i  dzia łaczy K om ite tu  
C entra lnego P a r t ii ja k  i  u przy­
padkow o spotkanych ludzi. 
G dyśm y siedzie li w  pa rku  w  
K ijo w ie , ja k iś  uczeń przygoto­
w u ją c y  się do egzam inów na ­
prędce nap isa ł do nas słowa 
serdecznej p rzy jaźn i d la  na ­
szej m łodzieży.

G dyśm y p rz y b y li na stację 
P ry łu k i wyszło na nasze spot­
kan ie  k ilk a  tysięcy ludzi. P a­
da ł beznadzie jny deszcz i  K o ­
m ite t M ie js k i P a r t ii zw ró c ił 
się do zebranych, by  rozeszli 
się. A le  n ie  odeszli. „N iech  de­
legaci w y jd ą  do nas". W yszliś­
m y, by  przeżyć jedno z n a jb a r 
dzie j wzruszających spotkań. I 
ta k  b y ło  wszędzie dokąd p rz y ­
byw a liśm y, z k im  zetknęliśm y 
się. N ie  by ło  ani cien ia  o f ic ja l­
ne j p rz y ja ź n i -— b y ła  ona głę­
boka i  prosta ja k  cz łow iek ko l 
chozowy.

A le  fa k t, że tysiące k o m u ­
n is tów  ukra iń sk ich  poświęcało 
nam  drogocenny d la  n ich  czas, 
że n ie  szczędzili w y s iłk u , aby 
nam  u ła tw ić  poznanie w szyst­
kiego czego ty lk o  zapragniem y
— tego tłum aczyć jedyn ie
uczucięm p rz y ja ź n i n ie  na ­
leży. To n ie  ty lk o  p rz y ­
jaźń  to coś w zn io ­
ślejszego nakazało im  okazać 
nam  tę w ie lk ą  pomoc n ie  w o j­
skową, n ie  gospodarczą, a 
i d e o l o g i c z n ą ,  K to  _ nie 
um ia ł sobie prze tłum aczyć na 
ję zyk  żyw ych lu d z i słowa „ in ­
te rnac jona lizm  p ro le ta r ia c k i“
— ten niech przem yśli raz jesz 
cze hasz w y jazd  na U kra inę . 
N iech w ie, że serdeczność z ja  
ką nas p rz y jm o w a ł C hrusz­
czów i  Suprun, M ack iew icz i 
Chopta, ROgcniec i  W ehera, że 
ich żyw y udzia ł w  naszych 
sprawach w y p ły w a  z tych  sa­
m ych źródeł, z k tó ry c h  w y p ły ­
w a ła  k re w  P o laków  w  obronie 
K om uny P arysk ie j, w  obronie 
M ad ry tu , w  obron ie postępu i 
k re w  lu d z i radz ieck ich  o wol-» 
ność Warszawy, Pragi i  Sofii.

biazg, ale tó  daje ć i obraz, ja k  
rozw inę ły  się s tosunki w  ostat 
n ich  czasach i  ja k  ja w na  sta­
ła się wrogość wobec am ery­
kań sk ich  „dobroczyńców ".

S trażn icy de ficy tu  dolarowego

— K o n f lik t  anglo - am ery­
kańsk i m y tu , w  dokach, n a j­
lep ie j w id z im y  — rz e k ł M i­
chael, s ta ry  towarzysz i  dz ia ­
łacz robotniczy. W  ub. ro k u  w  
m a ju  sprzedaliśm y ponad 1.600 
samochodów A m erykanom . W 
tym  roku  w  m a ju  — ty lk o  260. 
je ś li chodzi o tra k to ry  odpo­
w iedn ie  c y fry  są .950 i  50, a 
wartość eksportow anych che­
m ik a lió w  spadla z 360 tys. fun  
tów  do 190 tys. fu n tó w  itd . M y 
tu w id z im y  ja k  coraz mm'ei 
tow a rów  idzie s ta tkam i do 
A m eryk i, na tom iast n ie  zm niej 
sza się ilość tow a rów  sp row a­
dzanych stam tąd. Z  d ru g ie j 
s trony  z powodu ko n ku re n c ji 
am erykańskie j . c ie rp ią  stocz­
nie. W  tym  ro ku  bu d u je m y  o 
200 tys. ton s ta tków  m n ie j niż 
w  ub iegłym .

—  A  d la  zała tan ia  de ficy tu  
do larowego —  do rzuc ił B i l l  — 
rząd s tw orzy ł tzw . „ra d ę  do­
la ro w ą “ ', w  skład k tó re j w cho­
dzi —  na 10 Osób —  aż 9 w ie l­
k ich  kap ita lis tów , ja k  np. S ir 
C live  B a illieu , prezes konce r­
nu kauczukowego Dunlop. S ir 
R obert S inc la ir, prezes kon ­
cernu tytoniowego Im p e ria l 
Tobacco, J. L. H e yw orth , d y ­
re k to r ogromnego tru s tu  Leve r 
Bros, S ir P a trick  Hannon, p re ­
zes zw iązku przem ysłow ców  
itd . W  dobre ręce złożono ten 
de ficy t do la row y, nieprawdaż?

Okupacja
widoczna i niewidoczna

Spotkany w  E dynburgu  A -  
m erykanm , pracujący w  je d ­
nej z o fic ja ln ych  in s ty tu c ji a- 
m erykańsk łch  w  A n g lii,  n ie  
w iedz ia ł dokładn ie  ile  w yn o ­
szą inw estyc je  ka p ita łu  USA 
na wyspie. Cała zresztą s tru k ­
tu ra  w łasnościowa b ry ty js k ie ­
go ka p ita lizm u  je s t otoczona 
taką  m głą ta jem n icy , że do­
tychczas nie ma w łaśc iw ie  do­
k ładnych  in fo rm a c ji na tem at 
tru s tó w  b ry ty js k ic h  i  k a rte li. 
A le  A m e ryka n in  ten w iedz ia ł 
że gdzieś koło M ersey budu je  
się am erykańska fab ryka  przy 
pomocy 750 tys, fun tów , a k i l ­
ka podobnych przedsiębiorstw  
zna jdu je  się w  stanie kon s tru k  
c ji w  całe j A n g lii. •

—• To jes t ta n iew idoczna 0 - 
kupac ja  W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó ­
ra  jes t znacznie bardzie j n ie ­
bezpieczna, an iże li ta w idocz­
na w  m undurach. Tam ci b o ­
w iem  zw raca ją  ńa siebie całą 
uwagę, podczas gdy różn i b ÿz - 
nesm eni w yku p u ją  naszą w łas 
ność, in n i byznesmeni zabiera­
ją  nasze ry n k i,  jeszcze in n i 
zmuszają nas do kupow ania  u 
n ich , podczas gdy osta tn ia k a ­
tegoria  byznesmenów re d u k u ­
je  ja k  może zakupy u nas. T ak 
m ie lą  nas w szystkie  cz tery  
s trony. Żaden szanujący się 
rząd nie  po zw o liłb y  na coś ta ­
kiego, mogę pana zapewnić.

Przed czy po Alasce?
T a k  zapew nia ł m nie gospo­

darz, u  którego m ieszkałem  w  
Londyn ie . A le  to b y ł człow iek 
bardzo kapryśny* N ie lu b ił 
C h u rch illa , bo „C h u rc h ill jes t 
podżegaczem w o jen nym “ . N ie 
lu b ił L a b o u r P a rty , bo „ to  są 
ślam azary“ . N ie  lu b ił A m e ry ­
kanów , bo „ to  proszę pana są 
gangsterzy“ . Jedyne co chcia ł 
zrobić, to w yem igrow ać gdzieś 
do A f r y k i  P o łudn iow e j, gdzie 
b ia ły  cz łow iek jeszcze coś zna„ 
czy i  gdzie można żyć.

—  A le  tam  proszę pana gos­
po da ru ją  ju ż  także A m e ry k a ­
nie  i  d latego rząd tam te jszy 
u tru d n ia  im ig ra c ję  B ry ty jc z y ­
ków . I  pomyśleć, że jeszcze 
niedaw no, k ie dy  chodziłem  do 
szkoły, jedna czw arta  część 
św ia ta  zam alowana b y ła  na 
czerwono, s tanow iła  posiad ło­
ści Im pe rium . A  teraz? S ta je ­
m y  się n iechybnie- 49 -tym  sta­
nem  U SA, a może 50 -tym  czy 
51-ym , je ś li przed nam i jesz­
cze w e jdz ie  w  skład Stanów  
Zjednoczonych A laska albo 
H awaje.

Rozmówca m ój w y p ił w h i­
sky, k tó re  m u postaw iłem , bo 
sam n ie  m óg łby sobie na to 
pozw o lić  (cena m a lu tk iego  k ie  
liszeczka —  2 i  pó ł szylinga), 
m achną ł ręką i  wstał.

—  Ż w ariow any, św ia t — rz u * 1
c ił  jeszcze od progu na pożeg­
nanie.
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Zdobycie Berlina
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Obraz Leona Wróblewskiego przedstawiający radzieckich i  polskich żołnierzy w-zdo­
bytym Berlinie. Po zwycięskim zakończeniu wojny podpisano dnia 2 sierpnia 19jó

roku układ poczdamski. Fot0 WAF

Realizacja uchwał poczdamskich — 
drogą do trwałego pokoju

W uchw ałach poczdamskich, 
podpisanych cz te ry  la ta  tem u 
przez S ta lina , T rum ana i  A t- 
tlee. na rody E uropy i  A m e ry ­
k i w id z ia ły  program , odpo­
w iada jący ich  is to tn ym  dąże­
niom.

U chw a ły  poczdamskie, żą­
dające deńacyfikac ji, d e m iłi- 
ta ry z a c ji i  dem okra tyzac ji 
N iem iec, żądające u tw o rzen ia  
w  w y n ik u  tego zjednoczone - 
go pokojowego państw a nie - 
m ieckiego i  sp ła ty  odszkodo­
wań o fia rom  agresji h it le ro w ­
sk ie j przeZ N iem cy s tw arza ły  
podstawę u regu low an ia  sto - 
sunków  m iędzynarodow ych po 
w o jn ie  ,w  duchu w spółpracy 
narodów, s tw arza ły  podstawę 
trw a łego  pokoju.

Ze s trony  m ocars tw  zachod­
nich. spotkało n ieste ty naro  - 
dy św ia ta  rozczarowanie. Z a­
chodni sygnatariusze nie  zrea­
lizo w a li p rogram u poczdarn - 
sinego, sprzeniew ierzyw szy się 
uroczystym  dek la rac jom  i  zo­
bow iązaniom . n ie  respektu jąc 
swego własnego podpisu. K o ła  
rządzące U SA i  A n g lii poszły 
drogą p rzeciw ną duchow i i  l i ­
terze Poczdamu, sp rze c iw iły  
Się w spó łp racy : w spó lne j kon 
t r o l i  czterech m ocarstw  nad 
N iem cam i.

T e j an typoczdam skie j p o li­
tyce udzie la  ca łkow itego błogo 
s ław ieństw a W atykan. Jeszcze 
w  1945 r. o rgan W atykanu 
„O sservatore Rom ano“  zaata­
k o w a ł uch w a ły  kon fe renc ji 
k ry m s k ie j, tw ierdząc, że „n ie  
odpow iada ją one zasadom rów  
ności i  w spó łp racy“ . W swym  
orędziu  w ydanym  na Boże Na 
rodzenie 1946 r. p isa ł P ius X I I ,  
że „owoce zw ycięstw a śą b a r­
dzo go rzk ie ".

T a k i k u rs  pow o jenne j p o l i ­
ty k i m ocars tw  zachodnich 
sprzeczny z in te resam i n a ro ­
dów , p o dyk tow an y  zoetał 
Przez w ie lk ie  monopole ka p i - 
ta łis tyczne, przede w szystk im  
am erykańskie , k tó re  p rze ję ły  
po rozg rom ionym  przez A rm ię  
Radziecką h itle ryzm ie , jego 
szaleńcze p la n y  panowania 
nad1 św iatem . S tw orzenie de - 
m oknatycznego, zjednoczone - 
go, pokojow ego państw a ń e -  
m ieekiegó, tak , ja k  to  p rze w i­
d y w a ły  uch w a ły  poczdamskie, 
k łó c iło  się oczyw iście z p lana­
m i im p e ria lis tó w . D latego też 
depcąc te uchw a ły, zachodni 0- 
kupanc i n ie  p rze p ro w ad z ili v/ 
p rze c iw ień s tw ie  do radziec - 
k ich  w ładz  okupacy jnych , de­
m ok ra tyza c ji i  d e m ilita ry z a c ji 
sw ych s tre f, sabo tow a li i  u n i­
c e s tw ili wspólna k o n tro lę  nad 
N iem cam i, do p ro w a d z ili do 
rozb ic ia  N iem iec, n a rz u c ili za­
chodn im  N iem com  t. zw. s ta tu t 
oku pa cy jn y  i  kon s ty tu c ję  z 
Bonn, p rzygo tow u jąc  g ru n t d la  
u ltra rea kcy jne go  tw o ru  „pa ń ­
stw a Zachodnio - n iem ieck ie  - 
go", m a rio n e tk i tru s tó w  am e­
rykańsk ich , „pa ńs tw a“  Schu - 
m acherdw  i  Adenauerów , zie­
jącego duchem  zem sty i  odwe­
tu.

W szystkie te dz ia łan ia  m o­
ca rs tw  zachodnich są ca łkow i-

Jan Cywiak
cie bezprawne i  nielegalne. 
Są one ja sk ra w ym  naruszę - 
niem  zobowiązań pod ję tych w  
Poczdamie. Wiedzą o  tym  do­
brze au to rzy te j p o lity k i.

W arto  w  zw iązku z tym  
przypom nieć, że podczas nie  -  
daw nej debaty w  Izb ie  G m in , 
Bev:n skarży ł się na tru d n o ­
ści. w yn ika jące  rzekom o z fak  
tu, że a lianci zm us ili h it le ­
row sk ie  N iem cy do bezw arun­
kowego poddania się. C hur * 
c h ill zaś ośw iadczył podczas 
te j samej deba ty (cy tu je m y za 
BBC), że on b y n a jm n ie j nie 
b y ł zw o len n ik iem  bezw arun - 
kowego poddan ia  się N iem iec, 
że żądanie to  w ysuną ł p rezy­
dent Roosevelt w  1043 r. i  że 
on. C h u rc h ill m us ia ł się z 
c iężk im  sercem zastosować do 
tego żadania. Czego zaś prag 
ne li C h u rc h ill i  B ev in  w y ja ś ­
n iło  frank is to w sk ie  rad io  M a­
d ry t.

„ Is to tn ie  —  m ó w iło  rad io  
M ad ry t, om aw ia jąc debatę w  
parlam encie b ry ty js k im  —  a- 
łia n c i po p e łn ił; b łąd, n ie  w cho 
dzac w  końcow ym  okresie  
w o jn y  w  żadne pe rtra k tac je  z 
N iem cam i. Uzyskanie podda - 
n ia  się N iem iec od jakiegoś 
rządu, choćby rządu u tw o rzo ­
nego przez Deonitza m ia łoby 
duże znaczenie".

K o ła  h is to r ii n ie  można je d ­
nak odwrócić. Rozgrom ienie 

N iem iec h itle ro w s k ic h  p rzy  - 
pieczętowane zostało ich  bez­
w a ru n ko w ym  poddaniem  się.
I  m im o. że B ev in , C h u rc h ill i 
in n i podżegacze w o jen n i nie 
mogą tego odżałować, m iłu ją ­
ce pokó j narody, a w  szcze­
gólności na rody, k tó re  n a jb a r­
dziej u c ie rp ia ły  od h i t le r o w ­
skiego najazdu, w idzą  .w  u -  
trw a le n iu  ow oców  zwycięstwa 
nad h itle ryzm em , wyrażonego 
w  uchw ałach poczdam skich, 
rę ko jm ię  bezpieczeństwa i  
trw a łeg o  pokoju.

Pozycje w rogów  u k ła d u  pocz 
dam skiego u le g ły  w  osta tn im  
czasie poważnem u osłab ien iu  
K lę s k i im p e ria lis tó w  w  ko lo ­
niach, pogarszająca r ę  sy tua­
cja gospodarcza św iata k a p i- 
ta lis t^ z n e g o , ba nkru c tw o  p la ­
nu M arshalla , ofensywa poko­
ju  ZSRR, potężny ruch mES 
pracujących w  obron ie  poko­
ju  k tórego punktem  k u lm in a - 
cynym  b y ł K o n g rd i P arysk i, 
z m u t f ł j rządy m ocarstw  za­
chodnich do nonowaego pod­
jęcia cz’e to s tro nnych  rozm ów  
w- spraw ie N iem iec, p rze rw a ­
nych przez n ich  w, końcu 1947 
ro k u

Na pa rysk ie j sesji czterech 
m in is tró w  spraw  zagrańicz - 
nych p rzeds taw ic ie le  m ocarstw  
zachodnich p ró bo w a li jeszcze 
raź narzucić ZSRR sw ój kurs  
po lityczn y  w  spraw ie  N iem iec. 
Napotkaw szy jedna« na zdecy 
dowany opór Z w ią zku  Radziec 
kiego, k tó ry  konsekw entn ie  

b re n ił zasad po icyk i poczdam 
sk ie j, m ocars 'w a 'zachodnie 
zmuszone b y ły  ustąpić i  zgo-

dzić się na s fo rm u łow an ia  w  
duchu p ro po zyc ji radzieck ich .

M ów iąc o w y rrk a c h  k o n fe ­
re n c ji pa rysk ie j. s tw ie rd z ił 
m in is te r W yszyński, że „s ta ­
n o w iły  one n ie w ą tp liw y  po­
rażkę ku rsu  Dońtyk-' pragnącej 
rozo ic ia  N ie m ie c - i  n ie w ą t­
p l iw y  sukces k u rs u  p o lity k i,  
dążącej do odbudow y jedności 
N iem iec, do po p ra w y  s tosun ­
ków  m iędzynarodow ych" D i i  
szym sukcesem *.ej w łaśnip po 
li ty k i,  stanow iącej w y ra z  o- 
słab ien ia  s ił an typoczdam J 
skich, jest osiągu:? e n ied aw ­
no w  B e rlin ie  porozum ienie w  
spraw ie  procedury czterostron 
nych konsu ltac ji wdadz o k u *  
pacyjnych w  N einczech.

Im pe ria liśc i. m il ;a.-derzy 
bank ie rzy  W a ll -  S treet j lo n ­
dyńsk ie j C ity , zw o lennicy no­
w e j agresji mogą być przeć w  
n i rea lizac ji Poczdamu Za łe- 
go rea lizac ja  są narody. Za 
jego rea lizac ją  jest Zw iązek 
Radziecki, sa k ra je  d e m o k ra ­
c ji ludow e j, są masy p racu ją ­
ce k ra jó w  kap ita lis tycznych  5 
dem okratyczne ełemept.y na • 
ro<3u niem ieckiego. W tym  
tk w i s iła  i  żywotność uchw a ł 
poczdamskich, to  pozw a la  zro 
zum ieć dlaczego dziś, po czte­
rech la tach, m im o ciąg le  przez 
m iędzynarodow ą reakcję  po -  
do jm ow anych  p ró b  pogrzeba­
n ia  u ch w a ł poczdamskich, u • 
c h w a ły  te są i  pozosisną pod:* 
stawą dem okra tycznego roz - 
w iązan ia  b p ra w y  n iem ieck ie j.

B ezpow ro tn ie  bow iem  m inę ­
ły  czasy k ie d y  im p e ria liś c i m o 
g li sam i decydować o losach 
narodów n ie  licząc się an i Z 
obow iązu jącym ; u k ła d a m i m ię 
dzynarodow ym i. a n i z w o lą  m i 
lionów  lu d z i pracy. Dziś is tn ie  
je  na św iecie pod p rzew odn i -  
c tw ćm  Z w iązku  Radzieckiego 
potężny, stale rosnący obóz 
postępu i  poko ju . Na, próżno 
u s iłu ją  im p e ria liśc i osłabić 
ruch  poko ju .

A n i in tr y g i rozłam ow ców , 
k tó rz y  bezowocnie p róbow ał; 
rozb ić  Ś w ia tow a  Federację 
Z w ią zków  Zaw odow ych, a n i 
g ro źby  papieża, k tó ry  bezsku­
tecznie stara  się zastraszyć eks 
kom u n ika  lu d z i w ierzących, 
n ie  z łam ią tego ruchu, n ie  z ła­
m ią jedności lu dz i pracy, w a l 
czących o pokó j. Ruch len bę 
dzie nadal rós ł i  potężnia ł, a 
osiągnięte przez niego w y n ik i 
zą już  dziś widoczne dla każ­
dego.

W czwarta rocznicę kon fe  - 
re n c ji poczdam skiej, na k tó re j 
naród po lsk i odniósł histor.ycz 
ne zwycięstwo, —  przyznan ie  
nam Z iem  Zachodnich, może­
m y s tw ie rdz ić , że uch w a ły  te j 
kon fe ren c ji w y trz y m a ły  p ró ­
bę czasu. Dziś, ja k  j  w czo ra j, 
w y tycza ją  one słuszną drogę 
dla u regu low an ia  po w o j en - 
nych stosunków , zgodnie z 
biegiem  rozw o ju  h istoryczne - 
3o i  z in te resam i narńCow. 
D latego też m iłu ją ce  pokój r.a 
rody nie ustaną ' w w ysiłkach  
dla re a liz a c ji uchw a ł poczdam 
skich, p row adzących do trwa* 
iego pokoju.
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Nowoczesne m aszyny p ie ka rsk ie  
d ia  spó łdz ie ln i spożywców

CSS „S po łem “  w  ram ach 
a k c ji rep a ra cy jne j o trzym u je  
z radz ieck ie j s tre fy  oku p a cy j­
ne j, najnowocześniejsze typy  
maszyn p ieka rsk ich  a m iano ­
w ic ie : ISO maszyn pó łautom a­
tó w  do w y ra b ia n ia  bu łe k  i  96 
maszyn do dz ie len ia  ciasta i 
od rab ian ia  bochenków  chleba.

Nadesłane ju ż  m aszyny p rz y ­
dzie lono spó łdzie ln iom  spo­
żywców , k tó ry c h  p ieka rn ie  
posiadają najsłabsze i  n a jb a r­

dz ie j przestarzałe urządzenia 
techniczne. M aszyny te znacz­
n ie  przyczyn ią  się do podnie­
sienia w yda jnośc i pracy.

Trzeba zaznaczyć, że do tych ­
czas tego typu  maszyn p ie ­
karsk ich  n ie  produkow ano w  
Polsce. W  ram ach p lanu  sze­
ścioletniego, przew idziana jest 
rozbudowa tego dz ia łu  p ro d u k ­
c ji przez Pom orskie Zak łady 
B udow y , M aszyn P iekarsk ich  
w  Bydgoszczy.

R eko rdow e  osiągnięcia Junaków 
pow ł m ie leck iego

(Koresp. w ł.). Junacy pow 
m ie leckiego p rzekroczy li osta t­
n io  roczny p lan p rac trz y d n io ­
w ych , przepracow ując łącznie 
ponad .48 tys, dn i. W  ten spo­
sób ju na cy  c i —  p ie rw s i w  ca­
ły m  k ra ju  — uko ńcży li rocz­
n y  p lan  trzydniów ek', p rze k ra ­
czając go o 8.000 dn i. D zie ln i 
ju n a cy  n ie  poprzesta li na ty m  
osiągnięciu p racu ją  w  d a l­
szym ciągu, w yko n u ją c  szereg 
now ych prac na teren ie swoich

gm in. O n i to w ybudow a li p ięk­
ne d rog i w  grom adach: O rłów , 
L isów ek, Rzochów, W adowice, 
Kuszów , O strów ek i  Rado­
m yśl. Junacy m ieleccy, w śród 
k tó rych  większość stanowią 
Z M P -ow cy  —  organ izu jąc sze­
reg now ych św ie tlic , budu jąc 
boiska sportowe, kopiąc row y 
odwadniające itd . pracą swą 
w y b itn ie  p rzyczyn ia ją  się do 
odbudow y pow ia tu .

(C. Bł.)

R o b o tn icy  na k ie ro w n iczych  
stanow iskach

D yre k to rem  Państw . Fa­
b ry k  Torebek P ap ie row ych w  
G orzow ie m ia no w an y zos:ał 
M a rce li Caban, b y ły  toka rz  za 
k ła dó w  przem ysłow ych „Ce - 
g ie lsk iego" w  Poznaniu.

P ra co w n ik  zak ładów  H. Ce 
Imielskiego —  H ie ro n im  M ich a ­

łe k  — aw ansow ał ze spawacza 
na stanow isko m is trza  w  od- 
dziaie fa b ry k i budow y paro -
wozów.

.D yrek to rem  technicznym  fa 
b ry k i maszyn ro ln iczych  w  
D o b rym  M ieście został m ia  - 
now any ślusarz K on rad  C ho j­
now ski.

S portow cy w a k c ji żn iwne)
G łów ny  U rząd K u ltu r y  F i­

zycznej, za pośrednictw em  
W ojew ódzkich  U rzędów  K.F. 
i  k ie ro w n ik ó w  w szystk ich  o - 
środków  w yszko len iow ych  
o rgan izu je  masową akc ję  u -  
dz ia łu  sportow ców  i' dzia łaczy 
spo rtow ych  w  pracach ż n iw ­
nych.

D y re k to rz y  W U K F -ó w  3 
k ie ro w n ic y  poszczególnych p- 
ś rcdków  spo rtow ych w spó ł­
pracow ać będą na szczeblu 
w o jew ódzk im  z zarządam i o- 
k ręg ow ym j P aństw ow ych Go­
spodarstw  Rolnych, a na 
szczeblu po w ia tow ym  z od­
nośnym i zespołam i PGR.

A k c ja  żniwna, do k tó re j w łą ­
czają się sportowcy, m a dla

k ra ju  doniosłe znaczenie gos­
podarcze i  dlatego dalsza po­
moc w  je j re a liz a c ji jest nie 
ty lk o  obow iązkiem , vale ró w ­
nież zaszczytem.

Na obozach i  kursach w y ­
szkolen iow ych p rzebyw a o - 
becnie tysiące m łodzieży, k tó ­
ra  doskonali się w  sprawności 
fizyczne j. M łodzież ta  w y k o ­
rzysta  okazję do zam anifesto­
w an ia  swej łączności ze wsią, 
walcząc o p ierw szeństw o w  
pracach żn iw nych , ta k  ja k  
w a lczy  o n ie  na boiskach. 
Sport, k tó ry  ma p rzyg o tow y­
wać ob yw a te li do pracy, zda 
ten w ie lk i egzamin, ja k im  jest 
w y d a jn y  udz ia ł jego w ycho­
w anków  w  a k c ji żn iw ne j. (G)
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E G Z O T Y C Z N E  O K A Z Y  
D L A  W A R S Z A W S K IE G O  ZO O  
D o p o r tu  szcze c iń sk ie go  z a w i­

n ą ł p o ls k i s ta te k  „O k s y w ie * * , k t ó ­
r y  p rz y w ió z ł z K o p e n h a g i d la  
W a rsza w sk ie g o  O g ro d u  Z o o lo g ic z ­
nego d w a  p ię k n e  ty g ry s y ,  b y k a  
„w a to u s s i“  o raz  k o n ik a  „ p o n n y “ , 
w  z a m ia n  za w y s ła n e  ta m  tr z y  
d z ik i ,  ż u b ra  i  10 gęsi rd za w o szy - 
Ich .

N O W Y  T A B O R  
P R Z Y  O D G R U Z O W Y W A N IU  

W R O C Ł A W IA
' D y re k c ja  O d g ru z o w a n ia  W ro c łą  

w ia  z a k u p iła  10 n o w y c h  c ią g n i­
k ó w . R o b o tn ic y  D y r e k c j i  O d g ru ­
z o w a n ia  o d b u d o w a li z w ra k ó w  2 
c ią g n ik i  g ą s ie n n ic o w e  na gaz 
d rz e w n y ' i  ro p ę . C ią g n ik i te  u - 
s p ra w rd ą  p ra c ę  p rz y  o d g ru z o w a ­
n iu  W ro c ła w ia .

N A G R O D Y
W  K ie le c k ic h  Z a k ła d a c h  W y ro -  

bów  M e ta lo w y c h  o d b y ła  się u ro ­
czys ta  d e k o ra c ja  s re b rn y m  K r z y ­
żem  Z a s łu g i spaw acza -  p rz o ­
d o w n ik a  p ra c y , z w y d z ia łu  s ie w - 
n i*” ó v ’ . E d m u n d a  Ta rzę b iń sk ieg o .

W  czasie u ro c z y s to ś c i w rę c z o n o  
ró w n ie ż  n a g ro d y  p rz o d o w n ik o m  
p ra c y , w y k o n u ją c y m  p rz e c ię tn ie  
od lbJ do  2G7 p ro c . n o rm y .

A W A N S E
P O Z N A Ń S K IC H  P O C Z T O W C Ó W  
W  p o z n a ń s k im  o k rę g u  P o c z t i  

T e le g ra fó w  do  w y ż s z y c h  g ru p  a- 
w a n s o w ą ło  1.454 p ra c o w n ik ó w . D e­
k r e ty  na  p ra c o w n ik ó w  e ta to w y c h  
o trz y m a ły  54 o sob y . W  ra m a c h  a- 
w an su  spo łecznego  13 ro b o tn ik ó w  
o trz y m a ło  n o m in a c je  n a  p ra c o w ­
n ik ó w  u m y s ło w y c h .

Ł Ó D Z K IE  Z  W . Z A  W . 
W A L C Z Ą  Z  A N A L F A B E T Y Z M E M  

W  Ł o d z i z o s ta ły  zakończone  o- 
s to tn io  23 k u rs y  n a u k i p o c z ą tk o ­
w e j c z y ta n ia  i  p is a n ia , z o rg a n iz o ­
w ane  p rzez  R ad y  Z a k ła d o w e . K u r  
sy te u k o ń c z y ło  153 osób.

O becn ie  w  Ł o d z i i  w o j.  łó d z ­
k im  c z y n n y c h  je s t  p rz y  z a k ła ­
dach  p ra c y  109 k u rs ó w  d la  a n a lfa  
b e tó w . N a  k u rs y  te  uczęszcza 1.700 
osób.

K R A K O W S K I FOS 
W S P IE R A  B U D O W Ę  S Z K Ó Ł  

W o j. K o m ite t  F u n d u s z u  O d b u ­
d o w y  S z k ó ł w  K ra k o w ie  z e b ra ł 
ze s k ła d e k  sp o łe cze ńs tw a  2 m i l io ­
n y  z ł. Z  s u m y  te j  900 ty s ię c y  z ł. 
p rzezn a czo no  d la  s z k o ły  w  Łosos- 
k o w ic a c h , 500 ty s ię c y  z ło ty c h  d la  
s z k o ły  w  A n to lc e  (pow . M ie c h ó w ), 
260 ty s . z ł. d la  s z k o ły  w  Ł a b o w e j 
(p ow . N o w y  Sącz), o raz  340 ty s . z ł. 
na o d b u d o w ę  szkó ł, k tó re  u c ie r ­
p ia ły  w s k u te k  p o w o d z i w  D o b ­
czyca ch  \  M a k o w ie  P o d h a la ń s k im .

T Y D Z IE Ń  P O G O T O W IA  
R A T U N K O W E G O  P C K  

Rozpoczął się  w  S zczec in ie  „ T y ­
d z ie ń  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o  
P C K **. W  czasie T y g o d n ia  p rz e p ro  
wadzane będą z b ió rk i  na  re m o n t 
i wyposażenie s ta c ji  ra tu n k o w y c h  
P C K .

N a P o m o rz u  Z a c h o d n im  czyn ne  
są ju ż  s ta c je  P o g o to w ia  R a tu n k o ­
w ego P C K  w  S zczec in ie , S łu p s k u , 
K o s z a lin ie , S zcze c in ku  i  S ta rg a r ­
d z ie . S tac je  te  w ypo sa żo ne  z o s ta ­
ły  w  22 now e  sa m o ch o d y  s a n ita r ­
ne,

S P Ó Ł D Z IE L N IE -W  O L S Z T Y Ń S K IM  
P R Z Y G O T O W A N E  

D O  S K U P U  Z B O Ż A  
S p ó łd z ie ln ie  g m in n e  „S a m o p o ­

m oc C h ło p s k a “  w  w o j.  o ls z ty ń ­
s k im  z a k o ń c z y ły  ju ż  p rz y g o to w a ­
n ia  do  s k u p u  zboża z n o w y c h  zb io  
ró w . W  w y n ik u  ty c h  p ra c  o c z y ­
szczono i  z d e z y n fe k o w a n o  w s z y ­
s tk ie  m a g a z y n y  zbożow e .

W  ro k u  b ie ż . sku p  zboża w  w o j.  
o ls z ty ń s k im  p rz e p ro w a d z a ć  będzie  
150 p la c ó w e k  s p ó łd z ie lc z y c h . P la ­
n u je  się z a k u p ie n ie  o o k . 20 p ro ­
c e n t w ię c e j zboża n iż  W ro k u  u - 
b ie g ły m .

Sprawa rodz iny  S itarzów 
jest rozw iązana

Krystyna WiguraZ 8 m ilia rd ó w  przeznaczo­
nych w  1949 r. na poprawę 
kom una lnych  w a ru n kó w  b y ­
tu k lasy robotn icze j, Często­
chow ie przyznano 43 m i­
lio n ó w  zi. Ponadto ■ m iasto 
p rzew idu je  w  w y n ik u  piano­
wego systemu oszczędzania 
uzyskanie 40 m ilio n ó w  zł, k tó  
re rów nież zostaną zużyte na 
akc ję  rem ontową.

K ob ie ta  z trude m  t łu m i Izy. 
W strzym ane —  na p ływ a ją  
zwolna i w yp e łn ia ją  je j o- 
czy po brzegi, d ła w ią  głos. 
Przez zaciśniętą k r ta ń  m ów i: 
„O , ja k  w yg ląda ją  przez to  
m ieszkan ie!“ ’

B lada dziewczynka chowa 
się za spódnicę m a tk i, patrząc 
z n iepokojem  na - obcych, co 
w ta rg n ę li do dom u ta k  n ieo­
czekiwanie.

K ob ie ta  stoi nad ba lią  i  z 
je j opuszczonych, czerwonych 
rą k  sp ływ a k ro p la m i woda, 
w s iąka jąc w  g lin iane  k le p i­
sko. Izbę w ype łn ia  para i  o- 
siada na ścianach, poznaczo­
nych g łębok im i brózdam i pęk 
pięć: Pow ie trze  przesyca odór 
gn ijących  k a r to f li,  m y d lin  i  
stęch lizny.

D om  przy  u l. W arszaw skie j
Jednoizbowa k li tk a  w  'p iw ­

n icy , do k tó re j n igdy  nié 
zagląda słońce, a gdzie ro b o t­
n ik  w y tw ó rn i Wód Gazowych 
S ita rz  gnieździ się z rodziną, 
złożoną z 5 osób je s t n ieste­
ty  je dn ym  z w ie lu  m ieszkań 
robo tn iczych  Częstochowy. 
N ie le p ie j w yg ląda ca ły  ten 
dom  N r  61 p rzy  u l. W arszaw­
skie j. n ie w ie lk a  czynszówka 
pobudowana przez Częstochow 
skieh m ieszczan z m yślą o 
dochodzie. W ykorzystano tu  
każdy ką t, z k tórego m ożna- 
by wycisnąć kom orne — na­
w e t s trych  i  p iw n ice  zostały 
podzielone na jednoizbowe 
„m ieszkan ia “ .

Dom  zbudow any tandetnie, 
n igd y  n ie  rem on tow any przez 
w łaśc ic ie li c h y li się teraz k u  
ru in ie .

Ludz ie  z k o m is ji społecznej 
w sp ina ją  się po chw ie jnych  
schodach na d z iu ra w y  dach, 
badają stan s tropów  i  ryn ien . 
No. cóż — m ieszkan ią na p ię ­
trze I  na poddaszu zajęte 
przez 2— 3 dorosłe osoby, m o­
gą być jeszcze znośne. Zapa­
da decyzja : rem ontow ać!

T y lk o  tych , z p iw n ic y  prze 
niesie się gdzie indzie j.

O bsychają oczy S ita rzow e j, 
k iedy  słucha, prow adzonych 
przy n ie j rozw ażań kom is ji.

W  pobliżu u l. W arszaw ­
sk ie j, , p rzy  S ta rym  R yn ku  
stoi dom rów n ież przeznaczo 
ny  do rem ontu. W  n im  na I  
p ię trze  w  trzech pokojach 
mieszczą się m agazyny od­
dz ia łu  L ig i K ob ie t. W praw ­
dzie ty n k  tu  odpada z s u fi­
tu, ale to  się nap raw i. Po­
ko je  są obszerne i  słoneczne. 
W je dn ym  z n ich  m ieści się 
piec kuchenny, dw a m a ją  o - ’ 
sobne wejścia.

—  W  sam raz d la  S ita rzów  
—  stw ie rdza kom is ja . I  je ­
szcze jedną rodzinę można by 
tu przenieść z suteryń.

Pomieszczenie na magazy­
ny rów n ie ż  się znajdzie, W 
tym  sam ym  b lo k u  dom ów na 
dole, gdzie są w o lne dwa lo ­
ka le  sklepowe.

S praw a rod z in y  S itarzów  
jest rozw iązana.

Jak  opracow uje się w n io sk i
Prace przygotowawcze do 

a k c ji „R “  w  Częstochowie 
prowadzone są „oddo ln ie “ . 
R ady Zakładow e i K o m ite ty  
Fabryczne PZPR  w y ty p o w a ły  
dom y, zamieszkałe przez ro ­
bo tn ików , a wym agające re ­
m ontu. Z ko le i Nadzw ycza jna 
K om is ja  d la  po p ra w y kom u­
na lnych  w a ru n kó w  b y tu  k la ­
sy robotn icze j, złożona z 
p rzedstaw ic ie li Zarządu M ie j 
skiego, M R N , K o m ite tu  M ie j­
skiego PZPR  i  L ig i K o b ie t — 
zbadała zgłoszone dom y i  
m ieszkania pod względem  
technicznym  i  socja lnym , 
przedstaw ia jąc następnie plan 
rem ontu  domów.

P rzecię tny remo-nt, ja k  np.

w  dom u p rzy  u l. Dębowej 
N r  20 zam ieszkałym  w  100 
procentach przez rob o tn ików  
h u ty  „R a ków “  wym aga w y ­
m iany  belek i  deskowania 
w ięźby dachowej, pokryc ia  
dachu now ą papą i sm ołowa­
nia, w yko na n ia  now ych ry ­
nien, częściowej rep e ra c ji o- 
kien, obrob ien ia  g łow ic  k o m i­
nowych. rem ontu  stropów  w  
czterech izbach, rem ontu  u - 
stępu.

Czasem kom is ja  a la rm u je : 
„R em ont p iln y ! S tropy  grożą 
zaw alen iem “ ! T ak  je s t p rzy 
ul. Z am enhoffa  7 na Rako- 
wie, gdzie w  m ieszkan iu wdo 
w y  Ire n y  Polis, p rzą d k i z 
..Częstoch o w ia n k i“  obarczo­
nej dw o jg iem  dzieci — odle­
c ia ł ju ż  ca łkow ic ie  ty n k  z 
mocno zarysowanego sufitu .

K a p ita lis tyczna  spuścizna
Dach nad głow ą to sprawa 

na jp iln ie jsza . Na rem onty  
mies-zkań robo tn iczych  prze­
znaczono też w  Częstochowie 
na jw iększą  sumę 35 m ilio ­
nów  zł.

Pozostała k w o ta  z do tac ji 
plus zaplanowane sum y ó- 
szczędności m ie jsk ich  — m a­
ją  częściowo zaspokoić in ­
ne p ilne  potrzeby. A  je s t ich 
w ie le . -

Częstochowa b y ła  rozbu­
dowana w ed ług  klasycznych, 
kap ita lis tycznych  wzorów. 
Śródm ieście posiada szerokie 
wygodne u lice , e lektryczność 
i  kanalizacje . S kup ione w okó ł 
fa b ry k  osiedla robotn icze — 
tonę ły  w  ciemnościach i  błoć­
cie, a sieć kan a lizacy jna  do 
n ich  n ie  dociera.

W  toku  tegorocznej akc ji 
Dąbie i  R aków  o trzym a ją  85

W  b iu rk u  d y re k to ra  W roc ła ­
w sk ie j F a b ry k i W odom ierzy 

.zna jdu je  się a lbum  zaw ie ra ją ­
cy k ilkanaśc ie  dużych zdjęć, 
p rzedstaw ia jących stan fa b ry ­
k i  w  c h w ili p rze jm ow an ia  je j 
przez nasze w ładze.

Jeśli p rz e jrz y  się fo tog ra fie  
zwalonych dom ów  i  ścian po ­
giętego w  na jfan tastyczn ie jszy 
sposób żelaza, zniszczonych ma 
szyn i  budynków , a potem  w y j 
dzie się na zalane lip cow ym  
słońcem podwórze, spo jrzy na 
wesołą ba rw ę cegły świeżo od­
budow anych hal, i  posłucha się 
in tensyw nego ry tm u  p ra c u ją ­
cych pełną parą  maszyn, sło­
wa „skończy liśm y odbudowę“  
nabiorą wzruszającej w ym o - 
wy.

F ab ryka  w  19-45 ro ku  m ia ła  
40 proc. zniszczeń budo w la ­
nych i  60 proc. m aszynowych. 
W szystkie  cenniejsze m aszy­
ny  zostały przez N iem ców  w y  
wiezone. M im o  to ju ż  1 paź­
dz ie rn ika  tegoż roku  w y k o ­
nano 1 od lew  m u f kab low ych 
d la  odbudowującego się W roc­
ław ia , po tem  rob iono a rm a tu ­
ry  do parow ozów  d la  „C eg ie l­
skiego“  w  Poznaniu i  na ko ­
niec sławne ju ż  dzś na ca łym  
świecie wodomierze..

F ab ryka  „p ro d u k u je “  ró w ­
nież... d y re k to ró w  i  dostarcza 
ich in n ym  zakładom. Już 6 ro ­
b o tn ikó w  przeszedłszy w  „W o­
dom ierzach“  doskonałą szkołę 
a d m in is tra c ji przem ysłow ej o- 
deszło na k ie row n icze  stano­
w iska do innych  gałęzi prze­
m ysłu.

H is to r ia  je dn e j tab liczk i

W  m ie jscu, gdzie w  te j chw i 
l i  lśn i m ia ł węglow y, prze­
znaczony dla k o tło w n i w y ro ś ­
nie w  ram ach planu 6-le tn iego 
wysoka na 14 p ię te r nowoczes­
na wieża ciśnień. Zna jdą w  
n ie j pomieszczenia labo ra to ­
ria , S tacja R egu lacji i  Le g a li-

now ych p u n k tó w  ośw ietlen ie  
wych, a Zawodzie — 15. Na 
na jb a rdz ie j zaniedbaniach u l i­
cach S tradom ia , O statniego 
Grosza i  R akowa zostaną po­
łożone chodn ik i. W reszcie 
przew idziane jest 30 prze łą­
czeń siec: w odociągow o-ka­
na lizacy jne j, Na te ostatn ie 
prace przeznacza się 7 m il io ­
nów  z do tac ji oraz sumy, o- 
siągnięte nrzeż m iasto z za­
p lanow anych oszczędności.

W ysokie p rog i a k c ji „R “
P ie rw szy próg, na k tó ry m  

potyka się akc ja  to  m a te ria ­
ły  budow lane. M iasto  n ie  ma 
żadnych absolutn ie  . zapasów 
papy. sm oły, b lachy i  d rze ­
wa. A  U rząd W ojew ódzki 
zw leka z odpowiedzią na zło­
żone zapotrzebowanie.

W yższym  jednak, t ru d n ie j­
szym do przekroczenia p ro ­
giem  jes t sprawa dokum en­
ta c ji technicznej.

O bow iązuje dotychczas pra 
wo, że dokum entację  tech n i­
czną mogą sporządzać w yłącz 
n ie  inżyn ie row ie . W  Zarządzie 
M ie js k im  Częstochowy jes t 
ich ty lk o  dw óch i  obaj są 
a rch itek tam i. N ie  mogą rzecz 
jasna, w ykonać dokum en ta ­
c ji na rob o ty  drogowe. M e - 
g łib y  ją  na tom ia s t p rzygo to ­
wać technicy d ro go w i pracu­
jący  w  ZM , ale ci... n ie  m a ją  
praw a. W  ten  sposób, w s k u ­
tek skostn ia łych przepisów , 
sprawa dokum entac ji, od k tó  
re j zależy ruszenie robót, zo­
stała zahamowana.

W ysokie p ro g i a k c ji ,.R " w  
Częstochowie n ie  zosta ły  za­
tem  jeszcze przekroczone. 
T rudnośc i te n ie  budzą tu  je ­
dnak obaw. Podstewą do op-

zacji W odom ierzy, m uzeum  i  
inne dz ia ły . Na brzegu stare­
go sadu, w  k tó ry  coraz głęb ie j 
w chodzi fab ryka , stoi n o w iu ­
teńk i, obszerny magazyn, w y ­
budow any w  ub. roku , roku  
p rze łom ow ym  dla odbudowy 
fa b ry k i.

W  m ie jscu gdzie obecnie 
wznosi się budynek p ierw sze­
go we W roc ła w iu  p rzy fab rycz  
nego Dom u K u ltu ry ,  stała jesz 
sze w  k w ie tn iu  zniszczona n i 
to  szopa n i to  hala. Na dole 
m ieśc ił się magazyn, na p ię ­
trze -  s trychu  św ietlica , k tó ­
re j n ic  nie m ogło ozdobić, ta ­
ka  ju ż  b y ła  brzydka  i  n ie - 
p rzy tu lna .

D la  uczczenia robotniczego 
św ię ta  uchw a lono w ybud ow a­
nie  now e j św ie tlicy . G dy p ięk 
ny gmach ś w ie tlic y  będącej jed 
nocześnie salą te a tra łn o -k in o - 
wą, obliczoną na 600 m iejsc, 
b y ł ju ż  gotowy, znalazły się 
nowe trudności. P la cyk  przed 
gm achem  p o ry ty  b y ł do łam i 
od wapna, zaw alony m u ra r­
sk im  sprzętem i  rup iec iam i. 
T ak  b y ło  rano. Opuszczający 
po po łu d n iu  pracę robo tn icy  
u jrz e li zdum ieni trz y  pasy zje 
len i u ję te  w  beton. Rosły tam  
spore św ie rk i, d rzew ka oraz 
traw a. Czyn lip co w y  załogi zo­
sta ł w ykonany.

Czy będzie loka l na ż łobki?
Aktyw partyjny i załoga fa­

bryki mają obecnie jedną tro­
skę: jest to sprawa żłobka. 
Dzielnica, mimo iż na jej te­
renie znajduje się kilka fabryk 
z największą fabryką wodo­
mierzy na czele, nie posiada 
własnego żłobka, mimo iż na 
ten cel posiadają kredyty. 
üVszystko rozbija się o brak io 
kaiu.

Jest na Karłow icach , w  pobli 
żu fa b ry k i p iękna w illa  zajęta 
przez W roc ław sk i A u to m o b il-  
K łu b . C złonkow ie A u to m o b il-  
K lu b u  spędzają tam  wieczory, 
odbyw a ją  się tam  zebrania,

tym izm u  są osiągnięcia zesz­
łoroczne.

Za łączną sumę 31.542.060 zł 
d o ta c ji Rady Państwa oraz 
funduszów  m ie jsk ich  i św iad 
czeń społeczeństwa w yre m on­
towano 464 izby, dokończono 
budowę szkoły podstaw owej, 
naprauńono 12.025 m. b. jezd­
ni. Ponadto dz ięk i energ ii i 
in ic ja ty w ie  tow . Adam a A d ­
riana  z p rezyd ium  M ie js k ie j 
Rady N arodow ej społecznymi 
s iłam i wysypano leszom 17 
b ło tn is tych  u lic . oszczędza­
jąc na robociznie. 3.693X60 
m iln . zł.

R ezu lta ty  zeszłorocznej a k ­
c ji n ie  ty lk o  w id n ie ją  w  lic z ­
bach. Oglądam  je  na własne 
oczy. Na O sta tn im  Groszu w  
w yb ie lonym  ja k  nowe m iesz­
kan iu  przodow n ika  _,,Często- 
c h o w ia n k i“ , S tan is ława N ig lu  
sa, u  S tan is ława Wielgosza 
na Rakow ie, gdzie w staw iono 
now y piec na m ie jsce g lin ia ­
nego, nowe s tropy  w  dom u na 
L im anow skiego pod 86-tym , 
gdzie w  m ieszkaniach 17 ro ­
dz in  ro b o tn ikó w  z R akowa 
świecą się nowe fu try n y  o~ 
kien. jaśn ie ją  nowe podłogi. 
I  słucham  ja k  opow iada s ta ra  
K ow a lczykow a : „M ie szka li
m y  tu  od la t  i  szło c iągle ku  
gorszemu. Z  dachu ju ż  la ło  
St?, ja k  przez sito, kuchn ia  
dym iła , pod łog i g n iły , a S2$zu 
ry  to  nas m ało n ie  pozjada­
ły . Teraz dz ięk i ty m  rem on­
tom  to chociaż m ieszkam y 
ja k  ludzie. A  że jeszcze c ia ­
sno —  to  się p rze trw a  przez 
tych parę  la t “ .

„P rze trw a  s ię" —  m ów i K o  
w alczykow a. w skazu jąc na' 
perspektyw ę • czerw onych 
ścian budowanego Z O R  osie­
dle  robotniczego Raków-

bridge, zabawy, pokazy m ody 
itp .

W szelkie in te rw enc je , a b y ­
ło  ich k ilk a , ro z b ija ją  się o de 
cyz ję  W ydzia łu  k w a te ru n k o ­
wego, k tó ry  zgadza się na p rzy  
dzielenie lo k a lu  na żłobek pod 
w a run k iem , że „W odom ierze“ 
dadzą lo k a l zastępczy d la  A u -  
to m o b il-K lu b u .

— Z m ieszkan iam i jes t jesz­
cze gorzej. M us im y m ieć na­
tychm ias t 12 m ieszkań d la  na 
szych p rzodow n ików  pracy 
m ieszkających w  złych w a ru n ­
kach, a b ra k  nam  jeszcze ja ­
k ich  80 m ieszkań d la  innych  
— zw ierza się przewodniczący 
Rady Zak ładow e j tow . K w ie ­
ciński.

Radosne c y fry
—  P rod ukc ja  przew idziana 

dla  fa b ry k i w  ram ach p lanu 
trzy le tn iego  w ykonana została 
w  początkach czerwca. 50. proc. 
załogi bierze udz ia ł we w spó ł­
zaw odnictw ie pracy. N a ja k ­
tyw nie jsza jest młodzież.

—Rośnie ilość zam ówień za_ 
rów no k ra jo w y c h  ja k  i  zagra­
nicznych. P lan oszczędnościowy 
podniesiono na naradzie zało­
gi z 17 m ilio n ó w  na 31 m il io ­
nów. P a rtia  akc ję  rozkręciła , 
a potem  praca poszła ja k  b u ­
rza, w szystk ie  dz ia ły  ob ję ło  — 
m ów i ze słuszną dum ą d y re k ­
to r K uchar. Kongres Zw. Zaw. 
uczc iliśm y w ykonan iem  planu 
pobocznego o m iesiąc wcześ­
nie j.

K ró tk a  rozm owa z re fe re n ­
tem  socja lnym  w ystarczy, że­
by  zorientować się, że wcza­
sy w yko rzystane  są w  100 
proc., że 64 dz iec i skorzysta z 
ko lon ii, a 66 korzysta w  te j 
c h w ili z p ó łko lon ii, że w  tym  
roku  o tw a rta  zostanie nowa 
bursa dla  %is in ie jące j p rzy  fa ­
bryce szkoły, że z c h w ilą  o- 
tw a rc ia  św ie tlicy , ruszy też bi 
b lio teka  i koło teatra lne.

M A J A  S Z U LE C K A

Z ruin i zniszczeń powstała 
Wrocławska Fabryka Wodomierzy

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

Szkolenie w zawodzie szewskim

W Zakładzie Doskonałemu Rzemiosła w. Warszawie za kończył się eksperymental­
ny kurs szkolenia w zawodzie szewskim metodą art. malarza, Jana Chrzana. Me­
toda ta skraca czas nauki we wszystkich zawodach do przeciętnego okresu 6 mie- 

* sięcy. Na fo togra fii pracownia szewska
rotę n im  Polski

Z życia Partii

Komitet Gminny P Z P R  w Ryńsku 
w akcji żniwnej

W  ro ku  bieżącym  K o m ite t 
G m inn y  PZPR  w  R yńsku ju ż  
zawczasu przygo tow a ł się do 
a k c ji żn iw ne j. Wespół ze 
s tro n n ic tw a m i po litycznym i, 
Samopomocą Chłopską, Z w  
M łodzieży P o lsk ie j, powołano 
K o m ite t G m inny  W spółdz ia ła­
nia, do którego weszli przed­
s taw ic ie le  w yże j w ym ie n io ­
nych o rgan izac ji. Na czele ko­
m ite tu  s taną ł w ó jt  gm iny  R yń 
ska. Na grom adach powołano 
ko m ite ty  grom adzkie, na cze­
le k tó rych  sto ją  sołtysi. Zarząd 
G m inny  opracow ał dok ładny 
plan pomocy sąsiedzkiej.

W  celu udzie len ia  pomocy 
sąsiedzkiej gospodarzom nie 
posiadającym  kon i spółdzie l­
czy ośrodek m aszynow y zmo­
b iliz o w a ł w szystk ie  .swoje m a­
szyny oraz w  m ia rę  możności 
m aszyny ro ln icze od poszcze­
gólnych gospodarzy. Gminna

spółdzie ln ia ze swej strony 
przygo tow a ła  m agazyny do 
zsypu now ych zbóż. G m inna 
Rada Narodow a podję ła u - 
chw ałę o m o b iliz a c ji w ię k ­
szych pomieszczeń p ry w a t­
nych w  razie większego naw a­
łu  zboża. W  ten sposób wszy­
s tk ie  .zainteresowane czynn ik i 
zostały zawczasu zm ob ilizow a­
ne. K o m ite t G m inn y  za in te ­
resował się także, aby w  m a­
ją tkach  państw ow ych  Sosnów 
ka i  O rzechówka, zn a jd u ją ­
cych się na ty m  teren ie, ż n i­
wa zostały przeprowadzone 
sprawnie. W ty m  celu zm obi­
lizow ano „S łużbę Polsce“ .

Ż n iw a  rozpoczęto ju ż  11.V II .  
we w s i Budow ice. W yruszy ły  
także z O środka M aszyno­
wego m aszyny om łotow e do 
T rzc iana na m łóckę  rzepaku.

13.V I I .  w y ru s z y ły  na żn iw a 
w szystk ie  grom ady. R o ln icy  po

w iększej części żyto  ju ż  zżę­
l i  pom im o 4-dn iow e j przer­
w y  spowodowanej deszczami. 
Obecnie pogoda sprzy ja . — 
R o ln icy p racu ją  dzień i  noc, 
dążąc do* tego, aby ja k  n a j­
prędzej pozwozić p lon do sto­
dó ł i  s tert. Pszenica zim owa 
pśawie ju ż  skoszona. R o ln icy  
przystępują teraz do koszenia 
jęczm ienia. W  m a ją tkach  pań­
stw ow ych praca . także wre. 
Obok rob o tn ików  ro ln ych  p ra ­
cują junacy ze „S łużby P o l­
sce“ . I  je ś li pogoda dopisze, 
to 15 s ie rpn ia akc ja  żniwna 
w  m a ją tkach  będzie ukończo­
na w  całości. We współza­
w odn ic tw ie , k tó re  prowadzą 
m iędzy sobą ro ln icy , przodu je 
grom ada Budow ice, k tó ra  ju ż  
zboże skosiła i  zw iozła.

Spółdzielczy Ośrodek M a­
szynowy p rzygo tow u je  się ju ż  
do następnej a k c ji —  do o- 
m ło tó w  nowych zbó i.

m w m m rw '
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R u m u n ia — Polska 1 0 8 :1 0 3
w m eczu le kko atle tyczn ym
R ekord R um unii na stadionie W P

Pierw szy m iędzypaństw ow y 
mecz rozegrany po w o jn ie  
przez naszą reprezentację le k  
koa tłe tyczną  z R um un ią  za­
kończy ł się ostatecznie n ie ­
znaczną porażką d rużyny  po l­
skie j w  stosunku 103 : 108 pkt. 
O ostatecznej porażce zade­
cydowała p rzyk ra  niespo-

Czołowy lekkoatleta polski 
E. Adamczyk w skoku 

w dal
Foto a r

dzianka, ja k a  nas spotka ła  w’ 
biegu rozstaw nym  4 x  400 m. 
Po zw yc ięstw ie  Macha i  S ta t- 
ike w icza  w  biegu na 400 m, o - 
gó ln ie  liczono się z ła tw y m  
zw ycięstw em  szta fe ty  p o l­
sk ie j. W ygrana szta fe ty  p o l­
sk ie j i  ew entualne zajęcie 
pierwszego i  trzeciego m iejsca 
w  tró jsko ku , d a w a ły  zw ycię­
stwo naszej rep rezen tac ji nad 
R um un ią  różn icą jednego 
pu nk tu . Porażka szta fe ty  prze 
k re ś liła  te  w szystk ie  pap ie ro ­
we obliczenia d mecz w y g ra li 
ca łkow ic ie  zasłużenie le k k o ­
a tlec i rum uńscy.

Z W Y C IĘ S TW O  P O LA K Ó W  
W  B IE G U  110 M  P. P Ł.

B ieg 110 m  przez p ło tk i, ro ­
zegrany ja k o  p ierw szy p u n k t 
program u w  2 d n iu  meczu za­
kończył się sukcesem P ola­
ków . Z w ycięstw o odniósł A -  
dam czyk, a jako  d ru g i bieg u - 
kończy ł m ło dy  zaw odn ik  O - 
g łob in, k tó ry  us ta n o w ił swój 
życ iow y rekord .

P u n k ta c ja  meczu 60:56 dla 
R um un ii.

Z W Y C IĘ S T W A  W  B IE G A C H  
N A  400 i  200 M

W  biegu na 400 m Polacy 
M ach i S ta tk iew icz  za ję li dw a 
pierwsze m iejsca, zdecydowa­
nie w yprzedzając Rum unów. Do 
800 m etrów  p ro w a dz ił S ta t­
k iew icz, późnie j Mach m iną ł 
go i  p ierw szy p rze rw a ł taśmę. 
R um un i nie odegra li w  biegu 
poważnie jsze j ro li.  P unktac ja  
meczu 64:63 d la  P olski.

W  biegu na 200 m  S tawczyk 
okazał się bezkonkurency jny 
i prowadząc od s ta rtu  do m e­
ty  p ie rw szy p rze rw a ł taśmę 
przed Buh lem , k tó ry  p rzyb ieg ł 
za zwycięzcą w  odległości k i l ­
ku  m etrów . B uh l, b iegnący na 
trzec ie j pozycji, na 70 m. przed 
m etą po zaciętej walce m in ą ł 
Stoenescu. P unk tac ja  meczu 
72:66 dia Polski.

Po tych trzech k o n ku re n ­
cjach zakończonych pe łn ym  su 
kcesem reprezentan tów  p o l­
skich, nas tąp iły  dalsze, ju ż  
n tn ie j d la  nas pom yślne. W 
rzucie  oszczepem R u m un i za­
ję li dw a pierwsze m ie jsca i 
przewyższa li w yraźn ie  P o la ­
kó w  sty lem  i techniką.

P un k tac ja  meczu 75:74 dla 
Polski.

M O R O N C ZY K  W C IĄ Ż  
N A JLE P S Z Y '

„W e te ran ”  M orończyk nie 
zaw iód ł pokładanych w  n im  na 
dzie i i ła tw o  pokonał W skoku 
o tyczce reko rdz is tę  ru m u ń ­
skiego D ragom ira. R um un w y ­
raźnie b y ł w  słabej fo rm ie  i  
p o zw o lił zająć M a łeckiem u 2 
m iejsce. D ru g i reprezentan t ru  
m uńsk i Taus odpadł ju ż  przy

wysokości 3,20 m. P u n K ta d 9 
meczu 33:77 dlaNPolski.
N O W Y REKO RD P .U M U N '^1 

W  B IE G U  N A  5.000 M-
B ieg na 5,000 m  b y ł jedn?«1 

z ładn ie jszych pu nk tów  Pr<̂  
gram u. -Do 3.000 m wszyscy 
w odn icy  trz y m a li się razern 1 
K ie las z powodzeniem  odpie­
ra ł a tak i R um unów, nie P°‘ 
.w ala jąc im  na oderwanie s1?' 

W końcu jednak m usia ł skapi­
tu low ać i p o zw o lił ucieę J06” 
n itzy , trzym a ją c  się drug1®®9 
Rum una T ire i. Joenitza stop­
n iow o pow iększał od le g ło ść  
odda la ł się coraz bardziej, 
m przed m etą T irea  zwiększy 
tempo i oderw a ł się od K ie '3' 
sa. Obaj R u m un i p o b ili rekor® 
k ra jo w y . P unk tac ja  nieo®1 
36:85 dla Polski.

W rzucie  m ło tem  pierw**9 
m iejsce za ją ł R um un ConstaP' 
t in  'przed M asłow skim , Soh°!9 
i rodak iem  Torną. Punktacja 
meczu 91:91.

W  biegu na 1.500 m  RurnU11! 
okazali sie zdecydowanie 1©PS 
od P o laków  i za ję li dwa pisój 
sze m iejsca. Zarów no K w ap‘er' 
ja k  i  P otrzebow ski n ie  by li 'v 
stan ie  w y trzym a ć  szybkie®0 
tem pa i  p rze g ra li bieg p o w i­
ną różn icą czasu. Punktacja 
meczu 99:94 d la  R um un ii.

P rzedostatn ia  konkurencja 
meczu —  t ró j skok ro z g ry w a j 
na m o k re j b ieżn i przymićf 
nam  m iłą  niespodziankę, a 
now ic ie  zw ycięstw o Kuźm#-. 
kiego. D rug ie  m ie jsce zaja1 
R um un Soeter, trzecie —  KrzI 
żanowski, czw arte  R um un Ba­
ruch. K u ź m ic k i w  przedostat­
n ie j ko le jce  skoków  w y s u w  
się na pierwsze m iejsce. Punk­
tac ja  meczu 103:101 d la  Rumu­
n ii.

S Z T A F E T A  FRZEG R YW A 
M ECZ

D ecydu jący o w y n ik u  całe!0 
spotkania b ieg rozstawni 
1 X  400 m  zakończył się zwy­
cięstwem  R um unów. Sztaf«*3 
Polska b ie g ła . w  składzie: I F  
chowski, Puzio, S ta tk iew icz 1 
Mach. P uchow ski na d ro b ił 1,9 
sw ym  p rze c iw n iku  oko ło 2 8*’ 
jednak Puzio s tra c ił z  Moskę- 
vicem  oko ło 15 m  —  i  to zde­
cydowało o w y n ik u  biegu. J

•s i

Zaicodnik rumuński Ruß*’ 
zwycięsca w pchnięciu 

i  rzucie dyskiem
F o to  a  5

A n i S ta tk ie y icz , ani Mach ^  
p o tra f i l i  ju ż  nadrobić s tr» ^  
i m im o pięknego biegu M ad1 
Rum un T irea  n ie  pozw o lił s. 
dopędzić. Ostateczna pu nk tad9 
meczu 108:103 dla  Rum unii-

W Y N IK I TE C H N IC ZN E :
110 m . p .p l. :  1) A d a m c z y k  P . i  

2) O g lo b in  15.9, 3) T iss 16,0 ‘ 
D u m itr-e s c u  16,2. ^

s k o k  o ty c z c e : 1) M o ro ń c z y k  
m ., 2) M a łe c k i 3,70 m ., 3) 
m i r  3,70 m . n\

b ie g  400 m .: 1) M a c h  50,4.
S ta tk ie w ic z  50,6, 3) Je cu  52,0,
M o s k o w ic z  52.9. 0

r z u t  oszczepem : 1) Z am bres i3n3) 
- ¡.17 m ., 2) D e s id e r iu  53,59 
S z e n d z ie lo rz  53,07 m ., 4)
51,29 m . ¡fl

b ie g  200 m : 1) S ta w c z y k  22.2, 
B u h l 22 8. 3) S toeonescu  23,0 1 
T o m a  23.2. (,f

r z u t  m io te m : 1) C o n s ta n fin  4»' , 
m ., 2) M a s ło w s k i 47 66 m .. 3) 5rf|l 
bo ta  43,14 m ., 4) T o m a  32.74 ^  

b ie g  5 000 m .: 1) Jo e n itz a  15:Vf}> 
2) T ire a  15:17,8. 3) K ie la s  15:23' 
4) B o c z a r 15:43,8.

t r ó js k o k :  1) K u ź m ic k i  13-60 y 't 
2) S o e te r 1.3.66 m ., 3) K rz v ż a n ^v  
s k i J3.56 m .. 4) B a ru c h  13.43 m* i  

b ie g  1.500 m .: 1) T a lm a c iu  f Ą *  
2) P o p p  4:01.4. 3) K w a p ie ń  4:1°
4) P o trz e b o w s k i 4:11,2.

b ie g  4X400 m : 1) R u m u n ia  3:23’ ' 
2) P o lska  3:24.

O g n iw o B y to m  m is trzem  Polski
w p ływ an iu  m ężczyzn

Z a k o ń c z e n ie  p ły w a c k ic h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i m ę żczyzn  n ie  p rz y  
n io s ło  a n i n o w y c h  re k o rd ó w , a n i 
n ie s p o d z ia n e k . G re m lo w s lę i w  
w y ś c ig u  na 1.500 m . s t. d o w o l­
n y m  w y g ra ł z d e c y d o w a n ie , je d ­
n a k  b ra k  k o n k u r e n c ji  i  s łabe  
te m p o  na p ie rw s z y c h  p ię c iu s e t 
m e tra c h  u n ie m o ż liw iły  m u  p o b i­
c ie  re k o rd u .

N a ty c h m ia s t po  s ta rc ie  na czo­
ło  s ta w k i w y s z ła  t r ó jk a :  G re rn - 
lo w s k i,  B o n ie c k i i  T a e d lin g , m a ­
ją c  za sobą M a rc h le w s k ie g o , S ob ­
czaka i  L u d w ik o w s k ie g o . K o le j ­
ność ta n ie  u le g ła  z m ia n ie  cio mu 
ty

Po^ 500 m e tra c h  G re m lo w s k i 
p rzyśp ie sza  te m p o  i  o dd a la  się 
od r y w a l i ,  k tó r z y  toczą m ię d z y  
sobą za c ię tą  w a lk ę . O s ta teczn ie  
G re m lo w s k i w y g ry w a  p ra w ie  o 
d łu g o ść  basenu  p rz e d  B o n ie c k im  
i  T a e d lin g ie m , k tó r y  czasem  
22:12,6 p o b ił re k o rd  o k rę g u  p o z ­
n a ń sk ie g o .

W y n ik i  1.500 m . s t. d o w . 1) 
G re m lo w s k i (O g n iw o  B y t . )  — 
21:26,8, 2) B o n ie c k i ( Z r y w  Ł ó d ź ) — 
21:51,1, 3) T a e d lin g  (W a rta ) —
22:12,6, 4) p ły n ą c y  poza k o n k u r ­
sem  M a rc h le w s k i (G ro m )—23:12,0,
5) S obczak ( Z r y w  Ł ód ź ) — 23:15 3,
6) L u d w ik o w s k i (O g n iw o  W -w a y~  
13:50,4*

W  w y ś c i g u  na 200 m . st. n iej 
ty łk o w y m  w a lk a  o p ie rw sze  
sce to c z y ła  się t y lk o  m ię d z y  ^  
c h o ń s k im , k tó r y  za raz  v po  sta1 
o b ją ł p ro w a d z e n ie  i  S z o łty s ł^ ^ ,  
D w ó jk a  ta  W5rp rz e d z iła  zde^y? 
w a n ie  p o z o s ta ły c h  k o n k u r e n t ^  
Na f in is z u  S z o łty s e k  zb liży * 
n ie co  do  C ic h ó ń s k ie g o , n ie  
je d n a k  n a d ro b ić  s tra co n eg o  
s tansu . y,

W y n i^ 5 200 m . s t. m o t. — D
e h o ń s k r <W arta) — 2:58.6. 2)

W ,ty s e k  (S ta l K a t.)  — 2:58,8, 3) 
b r  o w o ls k i  ( Z r y w  Ł ó d ź ) — $)
4) K ie c z k a  (S ta l K a t.)  — 3:08;^ ^  
N ik o d e m s k i (W łó k n ia rz  Ł ó d ź )* i. 
3:09.4, 6) Ż a lis z  (W a rta ) — 3:1..¿yl1'

V / p u n k ta c j i  o g ó ln e j z w y ó ^ v  
z d e c y d o w a n ie  O g n iw o  B y t es  
102 p k t.,  p rz e d  S ta lą  K a tó w '1 gfl 
81 p k t .  i  O g n iw e m  W -w a  ^  
p k t.  K o le jn o ś ć  d a lszych  
4) W a rta  — 66 p k t . ,  5) Z ry w  ^  ^  
— 46 p k t. ,  6) O g n iw o  B ie ls K ^ f .  
26 p k t . ,  7) S ta l G l iw ic e  — 17 f  9) 
8) S ta l S ie m ia n o w ic e  — 13 
S ta l O s tro w ie c  — 12 p k t. .  10) y l  7  
d ia  K r a k ó w  — 11 p k t. .  11)
10 p k t.,  12) A Z S  W ro c ła w  — 7 
13) L e g ia  — 6 p k t,  14) G rom  
p k t. ,  15) A Z S  W -w a  — 1 P1*
Ogniwo W ro c ła w  — 1 pkt. r
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Zm nie jszen ie  
kosztów przeładunku  
^  porcie szczecińskim

Dzięki coraz le p ie j ro z w i­
jającemu się w spó łzaw odn i­
k u  p racy w ś ró d  robotm i- 

• 7  Portowych, koszty prze - 
tow a row ych  w  po r 

!e szczecińskim  stale się 
«iJPiejszają. I  ta k  koszt p rze - 
adunjku jeidnej to n y  ru d y  że 

przez ro b o tn ik ó w  f i r -  
“Jy »H a rtw ig “  obniżony zo- 
«1 w  czerwcu b r. do 233 zło 

VFch (w  1948 ro k u  —  380 zł). 
Drożono rów n ież  z 58 do 22 

totych za tonę koszt ega-li- 
_ a.C'h w agonów  z rudą  na sta- 
-1'  G w arow e j G rabowo, a 

Przerwy w  o racy  prze ładun - 
°\vej obniżone zosta ły z 16 

0a 13 proc.

Zbiornica ja j w Jaśle 
Wykonała roczny  

plan skupu
Eksportowa Z b io rn ica  Ja j 

 ̂ Jaśle w yko n a ła  w  d n iu  21 
roczny p ian  skupu. S uk- 
swój zawdzięcza p lacó w - 

a Centrali S pó łdz ie ln i M le - 
^ rs k o -J a jc z a rs k ie j w y s ił-  

orn p ra cow n ikó w  i k ie ro w - 
^c tw a .

O brady pe rsone lu
Uprawy tytoniu
okręgu pom orskim

^  G rudziądzu odbyła  się 
arada personelu agronom i­

cznego u p ra w y  ty to n iu  w  o - 
pom orskim .

Uczestnicy n a rad y  o m ó w ili 
aSadnienia, związane z roz- 

p la n ta c ji ty to n iu  w  
Sl'!S u  pom orskim .

O dznaczenie
zas łużonych
o rm ow ców

JW B ia łym s toku  odbyło  się 
Soczyste w ręczenie odznak 
ttAlO p ięc iu  zasłużonym  
HlVlO-wcom —  rob o tn ikom  

a° ry k  w łók ienn iczych .
j,. Poznaczeni O R M O -w cy w y  
¿ ¡ f^ l i  się odwagą i  o iia rn o -  
So‘ą w  w a lce  z w rogiem  k la - 

oraz w yd a jn ą  pracą 
wodt>wą i  społeczną.

Kurs sa n ita rn y  
d ia  dozorców  

dom ow ych
Earząd O kręgow y P C K  zor 

Raniżowa! w  Szczecinie k ilk u  
' dn iow y ku rs  san ita rny d la  
hozorców dom ow ych. K u rs  
¿fj* ukończyło  ponad 300 o- 
»0.  ̂U czestn icy ku rsu  zapo-

zneii się z . podstaw ow ym i
m adom ościam i z zakresu h i-  
Siepy j  ra to w n ic tw a  sa n ita r­
i o .

N ow e w ładze 
Zvy. aaw. prac. p rzem . 

cukrow n iczego
i  Na I I I / X X X I I  W a lnym  Z je - 
azie Delegatów Z\v. Zaw. P ra  

J a n ik ó w  P rzem ysłu  C u krow ­
a n e g o  obrano nowe w ładze 
^ ¿ ą z k u . P rezyd ium  uko ns ty - 
■Uo\vai0 się ja k  następuje: prze 
y7odn:czący Zarządu G łównego 
^ ' ią z k t i  — S tan is ław  Szlęk, 
/^ P rz e w o d n ic z ą c y  A le ksan - 
r er S tachursk i i  L u c ja n  Szat- 

bWski, I  sekre ta rz — Adam  
fjosjóski, I I  sekre tarz — Józef 
J fz e w s k i, I I I  sekre ta rz— M ie - 
^ s ł a w  C h w a lilis k i,

W opracowaniu planów, 
inwestycyjnych stolicy uczestniczą 

Rady i Komitety Blokowe
Zbliżający się rok 1950 —- pierwszy rok planu 6-Ietaiego, 

będzie rokiem poważnych inwestycji miejskich. Powstaną no­
we zieleńce, nowe nawierzchnie jezdni i chodników, urządze­
nia sanitarne, powiększy się tabor komunikacyjny, przybędą 
od dawna oczekiwane warsztaty remontowe i  zajezdnie. Przy­
gotowania do sporządzenia wykazu jak najbardziej właści­
wych i  niezbędnych inwestycji rozpoczęto już teraz. Opraco­
wany budżet miasta musi odpowiadać inwestycjom koniecz­
nym i  potrzebnym.

W ie lką  pomoc w  te j żm ud­
nej i  odpow iedzia lne j p racy 
przygotow aw cze j po w in ny  oka 
zać D z ie ln icow e Rady N arodo-

Jeśli ktoś b y ł ro k  tem u na
ul. B lis k ie j na G rochów ie i  za. 
w ita  tam  przypadkow o dziś — 
uderzy go niecodzienny w i­
dok. O bok k a rto flis k a , zago­
nów  pom ido row ych  i  po lne j 
d rog i w ystrze la  w  górę b ia ły  
gmach. Gmach, którego rok  
tem u nie  by ło .

W iele p racy i  en tuzjazm u 
kosztow ał ten ro k  tow . D m ow  
skiego, k tó ry  w  w ypa lonym  
bu dyn ku  bez d rz w i i  okien, 
bez centra lnego ogrzew ania i 
p ieców  postanow ił stworzyć 
w zorow ą szkołę m eta low ą i 
ośrodek w yszko len ia  zawodo­
wego dla m etalow ców .

Sam i d la  siebie.

Szczególnie po trzebny b y ł o- 
środek wyszko len ia . . M łodz i 
uczn iow ie koń czy li szkoły m e­
talowe, w ie lu  z n ich  chciało 
pójść do zakładów  przem ysło­
w ych i  chodziło ty lk o  o to, aby 
przed ob jęciem  odpow iedzia l­
nej p rący , w  fab ryce m ogli 
przejść k ró tk ie  przeszkolenia 
praktyczne w  państw ow ym  o- 
środku, wyposażonym  w  po ­
trzebny sprzęt.

Zączęto w ięc p ra w ie  z n i ­
czego. W  p ierw szym  kw a rta le  
ro ku  szkolnego uczn iow ie  sami 
w yp ro d u ko w a li narzędzi na su 
300.000 zł. To by łą  ich  baza

ctw a p racow n icy  służby eks­
p loa tacy jne j 1 doręczycie l- 
sk ie j Szczecińskiej D y re k c ji 
Poczt i  T e leg ra fów  o trzym a li 
osta tn io 3 m ilio n y  500 tysięcy 
z ło tych p re m ii.

We w spó łzaw odn ictw ie  w y ­
ró ż n ili się: A n to n in a  M a r t i-  
nek nacze ln ik  U rzędu Pocz­
towego G rzm iąca, pow ia t 
Szczecinek, k tó ra  osiągnęła 
214 proc. no rm y, Jan Wegner 
asystent U rzędu Pooatowego- 
Szczecin 1 —  214 proc. no rm y 
oraz Józef F u lb iszew sk i p ra -

ro lę  w  la tach  ub iegłych? Trze 
ba przynać, że ro la  ta  b y ła  sto 
sunkowo n iew ie lka . S tara orga 
n izacja  ra d  n iezby t mocno 
wziązała je  z ogółem m ieszkań 
có.w dz ie ln icy .

w y jśc iow a. W  następnych 
trzech m iesiącach na p ływ a ją  
ju ż  zam ów ienia z zew nątrz i 
znó;v ną  dobro  szkoły w p ływ a  
800.000 zł.

Rok szkolny 1948-49 skoń­
czył się do da tn im  saldem oko­
ło  2.000.000 zł, os iągnię tych za 
w ykonan ie  zam ówień.

O pieka fa b ry k i

Dziś w  szkole ksz ta łc i się 450 
m łodych m eta low ców , z ośrod­
ka zaś ko rzys ta ją  adepci po­
dobnych szkól z całego k ra ju , 
k ra ju . Na m ie jscu m a ją  do­
brze urządzony in te rna t.

„U p a rte j“  szkole pom agają 
sąsiednie Państw ow e Z ak łady  
T ransportow e. Każda u roczy­
stość, każda akadem ia odbywa 
się p rzy  udzia le fabrycznego 
zespołu artystycznego. Pomoc 
ta ob jaw ia  się także w  fo rm ie  
„rzeczow ej“ . Zbędne o b ra b ia r­
k i, sto ły do im ade ł, p rzekazu je 
fa b ryka  szkole.

D zięk i „u p a rty m “  uczniom  
i „u p a rty m “  rob o tn ikom  u ru ­
chom iono salę warsztatową, 
in te rna t, jada ln ię , kuchnię, za­
p e łn iły  się sprzętem klasy, 
powstała Sala w idow iskow a 
a nawet w łasny  ogród i  sad, 
k tó re  zapew nia ją  ośrodkow i 
sam owystarczalność „ap row iza - 
cy jn ą “ .

co w n ik  fizyczny, za trud n io ­
ny  w  ekspedycji U. P. — 
Szczecinek 1 —  194 proc. por 
nay. W  służbie doręczycie l- 
sk ie j p ierwsze m iejsce za ją ł 
listonosz w ie js k i Czesław Gaj 
z agencji pocztow o-te łeg ra- 
ficzne j Szczecin 2.

D rug ie  m iejsce zdobył H sn  
ry k  Sarnecki z U rzędu Poczto 
wego Szczecin 2. Doręczyciele 
w ie jscy w  Szczecińskim  O krę 
gu Poczt i  T e leg ra fów  pozy­
ska li w  osta tn im  m iesiącu 
101 tys ięcy p renum eratorów , 
czasopism ch łopskich.

To, że p lenarne posiedzenia 
rad  od byw a ły  się stale w  tym  
sam ym  m ie jscu, fa k t, że w  ze­
b ran iach  ty c h  z reg u ły  n ie  u -  
czestn iczy li przedstaw ic ie le  Ko 
m ite tó w  B lo kow ych  itp . w szy­
stko to  n ie  pozwalało na d ro ­
biazgowe zapoznanie się z n a j­
ba rdz ie j is to tn y m i potrzebam i 
dz ie ln icy.

K o m ite ty  B lokow e dopiero, 
się tw o rz y ły , p rzy  czym  (jak  
zawsze w  początkach czegoś 
„now ego“ ) . po pe łn ia ły  w ie le  
błędów. D o zarządów kem ite -

I  je ś li d y re k to r  tow . D m ow  - 
ski opow iada z zapałem o tym  
co się ju ż  ro b i i  co się zrobi 
w p rzysz łym  ro ku  — można 
mu w ierzyć, ta k  ja k  on w ie rzy 
swoim  uczniom .

A  p rogram  prac jest rzeczy­
wiście obszerny. Powstaną 
dwa nowe gm aęhy: jeden na 
in te rna t d la  .400 uczn iów  — 
drug i na szkołę. S ta ry  budy.- 
nek zajm ą w arszta ty , narzę- 
dziownia, sala pom iarow a : 
b iura. D ekorację  w nę trz  w y ­
konu ją  sami uczniow ie.

W  bezpośrednim  sąsiedz-- 
tw :e  ośrodka p rzygo tow u je  się 
duże boisko sportowe, z k tó re ­
go będzie m ogła korzystać 
m łodzież G rochowa, rozpocz­
nie się budowa basenu i  ś w ie t­
licy .

Ośrodek m łodych  m e ta low ­
ców  przy  u l. B lis k ie j na G ro ­
chów ie tę tn i, m łodym  życiem. 
Tw orzą „s w o ją “  szkołę i  to 
czego do dziś dokona li pozw a­
la w ierzyć, że zrea lizu ją  swoje 
z rozmachem nakreślo ije  p la ­
ny na przyszłość, (ar)

Kurs dla kierow ników  
szkolenia  

świetlicowego
W  lip c u  b r. zorganizowało 

M in is te rs tw o  O św ia ty  w W ar­
szawie d w u tygo dn iow y  ku rs  
d la  kan dyd a tów  na k ie ro w n i­
kó w  szkolenia św ietlicowego. 
U czestn ikam i b y l i  te renow i 
działacze ośw ia to w i sk ie row a­
n i przez K u ra to r ia  O kręgów 
Szkolnych. N a ku rs ie  opraco­
wano . konspekty  do w yk ładó w  
i ćw iczeń z zakresu poszcze­
gó lnych p rzedm io tów  naucza­
n ia  na kursach św ietlicow ych. 
W ysoki poziom  ideologiczny 
ku rsu  u m o ż liw ił p rzygo tow a­
nie n ie  ty lk o  fachowych w y ­
k ładow ców , ale także w y ro ­
b ionych  pod względem  spo­
łeczno -  po lityczn ym  działaczy, 
zdo lnych do odpow iedzia lnej 
p racy szkolen iow ej na użytek 
społecznych organ izacji m a­
sowych.

tow  dos ta li Się ludz ie  n ie  zaw ­
sze pożądani, co stw arza ło  do­
datkowe, trudności' z upo rząd ­
kow aniem  dzia ła lności tych  
na jm n ie jszych sam orządowych 
jednostek stolicy.

F rzem jany

W roku  bieżącym, po reorga 
n lzac ji D zie ln icow ych  R ad Na 
rodowych, is tn ie ją  .wszelk ie  da 
ne ku  temu, aby ra d y  w z ię ły  
ja k  na jw iększy ud z ia ł w  tw o ­
rzen iu p lanu in w e s ty c ji m ie j 
skich.

Dzie ln icow e sam orządy po ­
w iąza ły  się bardzo ścisłe z ogó 
łe m  mieszkańców, co p o tw ie r­
dzić może chociażby sposób 
przeprowadzania p lenarnych  
posiedzeń.

O dbyw ają  się one n ie  w  jed 
nej, te j samej zawsze sali, ale 
w  coraz to in n y m  m ie jscu. Na 
M arym oncie —  je ś li się om a­
w ia  sprawy te j części d z ie ln i­
cy W arszawa -  Północ, na P o­
w iś lu , B ródnie, czy. do ln ym  
M okotow ie.

U dz ia ł w  posięcizeniach poza 
rad n ym i b io rą  przedstaw ic ie le  
K om ite tów  B lo kow ych , ró ż ­
nych in s ty tu c ji i  m ieszkańcy 
tychże dzieln ic. Rada na m ie j­
scu zapoznaje się z na jb a rdz ie j 
is to tn ym i po trzebam i d z ie ln i­
cy.

Coraz większego także zna­
czenia nab ie ra ją  K o m ite ty  B lc  
kowe, k tó re  po przeprow adzo­
ne j ostatn io w e ry fik a c ji człoh 
ków  zarządu, ro z w ija ją  w łaści 
w ą  i  coraz żywszą dzia ła lność.

W spółtw órcy p lanu

Mocne pow iązanie ze społe­
czeństwem je s t.g w a ra n c ią , że 
Rady ł  K o m ite ty  B lokow e  m o­
gą być nadzw yczaj pożądany­
m i w spó łtw ó rcam i w łaściw ego 
p lanu inw estycy jnego. W iedzą 
na jd ok ładn ie j, co u n ich  na 
m ie jscu „w  tra w ie  piszczy“ .

Jeśli się p rze jrzy  p ro to k ó ły  
■zebrań D R N  % drug iego k w a r ­
ta łu  b r. —  w id z i się, że n ie  ma 
prawdę ta k ie j dz iedz iny życia 
dz ie ln icy, k tó rą  by  się n ie  in ­
teresowano.

Na p lenum  om aw iano zagad 
n ien ia  z udzia łem  starostw  
grodzkich, p rze ds taw ic ie li U -  
be spiec ża ln i Społecznej, u rzę ­
dów  pocztowych, u rzędów  
skarbow ych, k ie ro w n ic tw a  
szkół i  ż łobków , Zarządu N ie ­
ruchom ości M ie jsk ich , W ydzia  
łu  W odociągów i  K an a lizac ji, 
E le k tro w n i, kom isaria tów  M O , 
WSS, M Z K  i  in nych  in s ty tu c ji..

D zie ln ice  p rzygo to \va ły  ju ż  
dok ładne  w ykazy  niezbędnych 
in w e s ty c ji w  r. 1950 i  nade­
s ła ły  je  do Stołecznej B ady  Na 
rodow ej. W arto, aby Zarząd 
M ie js k i p rzy uk ładan iu  ogólne 
go p lanu  w z ią ł pod uwagę 
przede w szystk im  w łaśn ie  w y ­
kazy dzie ln ic, k tó re  o d zw ie r­
c ied la ją  najsłuszniejsze i  n a j­
ba rdz ie j palące potrzeby, (ar)

we oraz K o m ite ty  B lokow e.
Czy odegra ły one poważną

M ło d z i m eta low cy budu ją  
' w łasną szkołę na Pradze

N agrody dla pocztow ców  — 
p rzo do w n ikó w  pracy

W w y n ik u  w spó łzaw odn i-

im
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V  R  Æ
T łu m .  St. Strumph- W o j t k ie w icz

Nie b y ło  jednak nic w y ją tkow ego —' przy
st0!s zebrała się rodz i na. spożyto kolację ,

ono zrob iony

ty
Geĉ rgiewne Dien

rrt, co kto. p rzeżvł 
h:e ;

-brzp by ło  w szystk im  sercom

po m is trzow sku  przez N i-  
b.ezładnip rozp raw iono o

prze ry  wano sobie w za jem - 
n iespodziewanie u ry w a n o  rozm owę — zbyt

■trze

Santa

Sei

■sie tego ranka Cfga Otrzym ała lis t od le jt-  
E im okow a Byt on gdzieś w R um un ii, pisze 

Wszystko idzie nadzw yczajn ie , n ied ługo się zo- 
’ k ■ Giga poznała się z 'n im  zimą w K u jbysze- 

1 jcko ranny p rzy jecha ł na u r lo p  do m at- 
G’ ga trosze"’ !’ la się o niego jak o dziecko, cho- 

? 'T n ':o w  m:a! b lisko  trzydziestkę . Zaraz w te - 
f r b r a l i  sio N ina Georgiewna rozp rom ien iła  się 
■■'to. że córka m ów iąc o n o w ym  mężu czerw ien i 
•Tę :cst ju ż 1 taka, ja k  przy Łabażowie... N awet 

Tter-r w i rowóeebtoła: „W ed ług  m nie Olga prze-
•> Wa • teraz uczucie praw dziw e...”
Cały

Oa

ten dzień N ina G eorgiewna i Sergiusz spę-
fazem. N ina  Georgiewna czekała na syna ja k

Swojego jedynego przy jac ie la , z k tó ry m  będzie 
r . • et pom owic o w szystkim , co m ęczyło ją  w  cią -

wc-ch la t w o jn y  Zachowała nadal m łodzieńczy 
: erca Oiąa m ów iła  do n ie j z uśm iechem: „T y  

n-asz kom s-o rg ” . Początkowo N in ie  Geor- 
-.1 w ydaw a ło  się, że Sergiusz jest zupełnie 

* -W  ony: naw et przestraszyła się, czy nie od- 
' w i cd 
ha.

"Wte-Ś
®-5\vr

a
n ie j duchowo? Z dum ia ło  ją  opanowanie sy

, P° ja k ie jś  jego go rzk ie j odpow iedzi .aż s tru -'-¿i j js. } r> .
t ^ . m o r ę  Sergiusz stał się zły?... Później jednak 

przekonała się, że Sergiusz jest wciąż tak i 
i . y 1 ~~ poryw czy, gorący, ja k  to  okreś la ła  — „na - 

i.n y  •, jOn0 zew nętrzn ie uspoko ił się, czuje się. 
'óit-ry przeżył... w  rozm ow ie  wciąż zm ie n ia li te­

m aty. N ina G eorg iewna zapytyw a ła  o N iem ców : 
„Czy ro zm a w ia li z tobą szczerze?” , następnie za­
czynała rozważać sprawę śm ierci, k rąży ła  z S er­
giuszem po u licach powstańczego Paryża i  m arzy ła  
— ja k  to będzie po w o jn ie ; wreszcie opow iedzia ła 
o swej pracy, skarżyła  się na tępotę jakiegoś M i-  
giakowa. zgadyw ała ja k ie  to ks iążk i zostaną n a p i­
sane o jesiennych nocach roku  czterdziestego 
pierwszego. Sergiusz pom yśla ł: a przecież jest. m i 
ona bliższa niż w ie lu  rów ieśn ików , wcale nie od­
czuwam, że to jest inne pokolenie...

— Sergiuszu, czy ju ż  wiesz, dokąd będziesz w y ­
słany? — zapytała Olga.

— Na południe. Udało się — może na Bałkany... 
M ó w ił m i pewien jen iec n iem iecki, że gdy oni za­
b ie ra li k ra je  jeden po d rug im , to pewna oko licz- 
ąość za truw a ła  jego radość — wchodzą do miast. 
vszędz!e pozamykane okiennice, zasłonięte okna. 
'udzie p ierzchają na ich w idok... A ja k  spotykają 
nas! Wiesz, mamo, m yśla łem  daw n ie j, że łzy ra ­
dości is tn ie ją  ty lk o  w  książkach. A  tymczasem w i­
działem  je na w łasne oczy W każdym  oswobodzo­
nym  mieście... K to  w ie, czy to n ie  jest na jw iększa 
nagroda...

— W yobrażam  sobie, Sergiuszku, co się działo 
w Paryżu po poddan iu się N iem ców. Przecież znam 
cha rak te r Francuzów. K ie dy  przeczytałem  w  gaze­
tach o barykadach...

Olga uśm iechnęła się:
— M am o, ba rykad y  to  z Hugo. teraz o w szystk im  

decydują czołgi. Ot, k iedy nadeszły jednostk i ame­
rykańskie ...

— N aw ias-m  m ów iąc, nadeszli F rancuzi — rzek ł 
Sergiusz. — A le nie o to chodzi... P artyzanc i ode­
g ra li w ie lką  rolę, szczególniej psychiczną... A rzecz 
główna — to nie w  P aryżu się decydowało wszyst- 
ko...

— W N orm and ii?  — zapytała Olga.
— Na W ołdze B y ł tam  jeden z łączności, w pad ł ' 

nom iędzy N iem ców , trzech zab ił i lam entował, że 
zgub ił nożyce. Nie p o tra fię  o ty m  opowiadać, nie

jestem lite ratem ... A le  w łaśnie ta k i żołn ie rz osw o­
bodził Paryż.

Nata ika m ów iła :

— Czytałam  ja k  jedna dziewczyna w ysadziła  
w  Paryżu czołg, zdaje się, że to by ło  w yd rukow ane 
w  „K om som ołce” ...

Sergiusz od rzuc ił g łow ę w  ty ł,  zam yślił się. W y­
prow adził go z tego stanu W asylek, k tó ry  w laz ł 
na b iu rko  i  w y la ł a tram ent. Sergiusz roześm iał się:

— W ykapany W asylek — duży! Przecież pam ię­
tam, ja k  b y ł m a lu tk i... Przeczytałem  o jego p a r­
tyzanckim  oddziale, ałe w  żaden sposób nie m ogłem  
sobie tego w yobrazić... M y  m ie liśm y lżej — do­
wódca a rm ii; p lan operacji, zaplecze. — A le  żeby 
tak ja k  on i — trz y  la ta  w  lasach... W yp ijm y  za 
Wasyllca!

Gdy N a ta ika  p ijąc  to zdrow ie spojrzała na niego. 
Sergiusz aż p rzym kn ą ł pow iek i — ta k i b lask p ro ­
m ien iow a ł z je j w ie lk ic h  jaskraw o-n ieb ieśk ich  oczu 
' Nata łce by ło  m iło , że m a ły  W asylek podobny jest 
do ojca; w ydaw a ło  się je j, że w  ten sposób p rzy ­
pieczętowani’' został je j zw iązek z mężem. T y lk o  
że cha rak te r jest zupełn ie inhy... W asylek — duży 
jest spokojny, a ten... No, po cóż w ła z ił na b iurko? 
Nie można się odw róc ić  ah i na chwilę... M a cha­
ra k te r dziadunia, tak  samo zapalczywy... N a ta ika  
przypom nia ła  sobie, ja k  D y m itr  A leks ie jew icz 
u m y ś lił zreperować zegar ścienny, wszystko poroz- 
kręcał, m ó w ił: „za kw adrans  będzie chodził ja k  
w ob se rw a to rium ” , a potem nagle zaryczał tak , że 
aż sąsiedzi p rzyb ie g li: „cóż za id io ta  ze m nie, za­
pom niałem , gdzie trzeba w  sadzić tę ośkę, a ona, 
przeklęta, jest na jw ażnie jsza, nic nie w ychodz i” ... 
I  N a ta ika  uśm iechała się w  m ilczeniu.

— P iję  za W ąlun ię  — rzek ła  N ina Georgiewna.
Sergiusz .zaraz po przy jeździe  opow iedzia ł matce:

„P rzekona łem  W ąlunię , w stępuje do s tud ium  d ra ­
m atycznego Z fa b ry k i obiecano ją zwolnić. Dopo­
móż je j tu, m am o” ... N ina  G eorgiewna ucieszyła 
się. Tak ja k  i daw n ie j, by ła  pochłon ię ta swoją pra - 

.cą, ale c h w ila m i c iąży ła  je j samotność, (&  a  a.)

Prudential
odbudow u je  się

W c h w ili obecnej p row adzo­
ne są in tensyw ne prace p rzy  
odgruzow yw an iu  i  usuw aniu  
uszkodzonych części k o n s tru k ­
c ji zniszczonego podczas po w ­
stan ia gm achu „P ru d e n tia lu “ .

P op u la rny  w a rszaw sk i d ra ­
pacz chm ur —  „P ru d e n tia l“  
przeznaczono na H o te l M ie j­
ski. W ykonanie p ro je k tu  po ­
w ierzono in ż . ,  W e in fe ld o w i — 
au to row i dawnego p ro je k tu .

C a łkow ite  zakończenie odbu­
dow y gmachu i  oddanie do u -  
ży tku  p rze w id u je  się w iosną 
1951 r.

Dzieci „W edla“ 
i „Fuchsa“ 

na koloniach letnich
W  Józefow ie ko ło  W arszawy 

czynny jes t od m a ja  b r. Dom  
W ypoczynkow y d la  dzieci fa -  
o ry k  „W ede l i  Fuchs“ . U rzą ­
dzenie domu, ja k  i  płace do ■ 
g ier i  zabaw, n a try s k i itp . zo­
sta ły w ykonane w  tem pie re ­
ko rdow ym  przez p racow n ików  
fa b ry k i „W ede l“ , D z ięk i ich 
pracy dom  k o lo n ijn y  jest je d ­
nym  z n a jle p ie j i  n a jła dn ie j 
urządzonych, a akc ję  wczasów 
. dziecięc3'ch  można b y ło  rozpo­
cząć od m aja.

P ie rw szy tu rn u s  rozpoczął 
się w  m a ju  i o b ją ł dzieci ro ­
botn ic fa b ry k i „W ed la “  w  w ie ­
ku od 3 do 7 ła t. W obecnym 
.turnusie b io rą  udz ia ł dzieci 
od la t 7 do 15. Ogółem , w  ro k u  
bież. z  dom u skorzysta p rze ­
szło 300 dzieci.

O sta tn io  odw iedz ili ko lon ie  
rodzice przebyw ających tam  
dzieci. P rzyby ła  także o rk ies tra  
fabryczna. O rk ies tra  konce rto ­
w a ła, a dzieci reprezentow a ł?  
swoje osiągnięcia w  dziedzin c 
tańca, de k la m ac ji i  śp iewu.

Kursy języka  
rosyjskiego 

organizuje O R ZZ  

w Poznaniu
W ydzia ł k u ltu ra ln o  - ośw ia ­

to w y  ORZZ w  P oznan iu  przy 
s tą p ił do o rgan izow an ia  rocz- 
nych kurisów języka  rosy jsk ie  
go d la  cz łonków  zw iązków  za 
wodowych. K u rs y  ta k ie  zor­
ganizowano ju ż -p rz y  4 zak ła ­
dach pracy. Uczęszcza na n ie  
ponad 190 osób. Po zakończe­
n iu  ok re su  urlopow ego zor­
ganizowanych będzie p rzy  za­
k ładach p racy w  w o j. poznąń 
sk im  ok. 190 ku rs ó w  język.a 
rosyjskiego.

Pracownicy um ysłowi 
pomagają chłopom  

w żniwach
W  ram ach łączności m iasta 

ze w sią  pracow n icy  Gdańskie 
go U rzędu  M orsk iego  postano 
w i l i  pomóc ch łopom  w  żn i - 
wach. P ierwsza ek ipa 300 p ra  
ce w n ikó w  Gdańskiego U rzędu 
M orsk iego w yjecha ła  na wsie 
p o w ia tu  szturfiSkiego. Będą o- 
n i pomagać chłopom  p rzy  p ra  
cach żn iw nych  w  ciągu 2 dni.

Rosną kadry
k in  ooperatorów

W  Poznaniu zakończony zo­
sta ł p ie rw szy  po w o jn ie  kurs 
k inoopera to rów  „F ilm u  P o l­
skiego“ , zorgan izow any przy 
Z akładzie  Doskonalenia Rze­
m iosła.

K u rs  ukończyło  28 uczestni­
kó w  p rz y  czym  4 w y ró ż n ia ją ­
cym  się uczestnikom  kursu 
wręczono nagrody.

R A D I O
W T O R E K  — 2 S IE R P N IA

P o czą te k  a u d y c j i  5.10.-S yg n a ! cza 
su 12.00, W ia d o m o ś c i 5.15, 6.30. 7.Ó0- 
fi.00, 12.04, 17.00, 19.r.0, 2 !.GO, 23.00 
P ro g ra m  na dz iś  6.55, na ju t r o  23.50

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  7 
C z e c h o s ło w a c ji. 6.15 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 5.40 M u z y k a . 7.15 M u  
zyka  ro z ry w k o w a . 0.35 „D a le k o  o.d 
M o s k w y “  — A ż a je w a . 8.55 P rz e rw a
1.2.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.30 
D la  d z ie c i. 15.50 ..M ó w ią  k s ią ż k i“  
15.00 „O d  m a s z y n y  do k s ią ż k i“
18.20 „K o m p o z y to r  T y g o d n ia “ : 
M e n d e lsso h n . 17.15 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y . 18.00 Z f r o n tu  b ry g a d  
SP. 18.13 C h ó r PR . 18.30 ..Z 'życ ia  
B u łg a k i i “ . 19.15 ..Na m u z y c z n e j 
f a l i “ . 19.45 „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie ’ 1 
— C z a r tk o w s k ie g o . 20.00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y . 21.40 M u z y k a  ta n e cz ­
na. 22.20 M u z y k a  p o p u la rn a . 2°.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.10 U tw o ry  
A r tu ra  B lis s a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji

] . . T R Y B U N A .  L U P O ”
1 W y d a w c a ' K o m ite t  C e n tra ln y  

P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j p a r t i i
R o b o tn ic z e j

R ed a g u je - K o m ite t  
N a k ła d  R .S .W  ..P rasa ’“ i

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o ln a  12 \

T e le fo n y  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. Z as tępca  R ed a k to ra  

i N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-32-29 D z ia ł zagra- i 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie v k !  \ 

8-71-82 M u ta c je  8-71-79 * 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04, 8-62-05 ‘ 

8-57-62. 8-57-64.
| P R E N U M E R A T  A:

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra -  ! 
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  zb lo - 
ro w a  od 10 egz na je d e n  adres f  
p a r ty jn a  zł 75 — za g ra n iczn a  l  

?l 300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374 jj

I
 P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  | 

na leży  podać d o k ła d n y  t czy- | 
te in y  adres.

A d n T n is t ra c ja : W a rsza w a  u l u 
S m o ln a  13. te l. 8-29-84 M

K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  j  
R ek la m  1 O g łoszeń : 8-5023 jj 

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W | 
I  ..P rasa \  u l  S m o ln a  10, 
a B ~  81833____ f

O dbudowa wkracza do Śródm ieścia
G m achy ce n tra i w  A le jach  i  M arszałkowskiej

N a jw iększe  rob o ty  bu do w ­
lane w  s to licy  odbyw a ją  się 
dotychczas na je j t r iio ilm ie -  
ściach i  w  m n ie j eksponowa­
nych  dzie ln icach. C entra lne 
u lice  —  M arsza łkow ska i A le ­
ja  S ikorskiego —  nie b y ły  do­
tychczas terenem  m asowych 
robót. O statn io odbudowa 
w kroczy ła  rów n ież do cen trum  
W arszawy, gdzie w okó ł M a r­
sza łkow skie j i  A le i pow sta je  
dzie ln ica m in is te ria ln a .

W  k ilk u  punktach  p rzys tą - j 
piono do rozb ió rek m in 'a tu - ] 
row ych  pa rte row ych  dom ków  j 
ze sklepam i, na k tó rych  m ie j-  j 
scu budowane- będą gm achy ! 
cen tra l hand low ych  i przem y­
słowych.

Na rogu M arsza łkow sk ie j i

N ow ogrodzk ie j PBP budu je  
gmach C entra I f  P rzem ysłu 
Drzewnego. M iędzy B racką, 
N owogrodzką i  A l.  S iko rsk ie ­
go stanie siedziba C e n tra li 
P rzem ysłu  E lektro techn iczne­
go. W kw adrac ie  M a rsza łkow ­
ska, Z ło ta , Zgoda i  S ie n k ie w i­
cza rośnie Dcm  Przem ysłu 
Chemicznego, zaś m iędzy K ru  
czą. W idok i S ikorskiego — 
D om  Przem ysłu  M etalowego.

Dalsze prace obe jm ują  te ­
ren y  p rzy  M oko tow sk ie j, K ru  
czej i Piusa, p rzy  M arsza ł­
kow sk ie j. C hm ie lne j i  Z ło te j, 
oraz p rzy  M arsza łkow sk ie j, 
C hm ie lne j i  W idok. Na te re ­
nach tych  bu du ją  swe bu d yn ­
k i „O rb is “ , PCH i C entra la  
H and low a M e ta l-E x p o rt.

R oboty drogowe
na N ow ym  Swiecie i  W aszyngtona

M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o 
Robót D rogow ych rozpoczęło 
szereg prac zw iązanych z prze 
budow ą i budow ą jezdn i, chód 
n ik ó w  itp .

M . in . na N o w ym  Swiecie 
na odc inku  od u l. K ra ko w sk ie  
Przedm ieście — W arecka usu­
wa się stare szyny tra m w a ­
jow e. Jebdnia na tym  ode to ­
ku  zostanie przebudowana i  
będzie u łożony no w y  asfalt. 
U łożone zostaną także nowe 
chodn ik i.

Na u '. W aszyngtona, m iędzy 
j u l. Ż ym iersk iego i  G rochows- 
; ką jezdn ia  będz:e poszerzona 
! o 3 m. Jezdnia na tym  odcin- 
i ku  ułożona zostanie z d ro b - 
! ne j kostk i, ta k ie j samej ja k  
na T ras ie  W— Z.

R oboty po trw a ją  około 
dwóch m iesięcy. O gólny koszt 
przeprowadzonych robót w y -  

I niesie ponad 70 m J io nó w  zł.

I ~ (iw a)

Zakończenie 3 u la ^uii

w spółzawodnictwa w fabryce 
urządzeń p om ia ro w ych  w T o ru n iu

W fab ryce Urządzeń P om ;a- 
row ych  w  T o run iu  zakończono 
3 . etap w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy, w  k tó ry m  w z ię ło  ud z ia ł 
75 proc. załogi. P ierw sze m ie j­
sca w  w sp ó łzaw odn ic tw ie  zdo­
b y ła  po raz d ru g i F e lic ja  R u t­
kowska, k tó ra  uzyska ła  1C3 
proc. norm y. D ru g ie  m iejsce 
zajęła S tan is ław a M arko w icz  
w ykonu jąc IGO proc. norm y:

Wo w spó łzaw odn ic tw ie  w y ró ż ­
n i l i  się rów nież: B ron is ła w  
D ra p iń sk i, ro b o tn ik  obs ługu ją ­
cy strugarkę, Leon K os ińsk i—  
pracow ni k  m agazynu i  K o n ­
s tan ty  K u rk o w s k i, s trażn ik  fa ­
bryczny. Zw ycięzcy 3 etapu 
w spó łzaw odn ic tw a p racy o- 
trz y m a li prem ie pieniężne, d y ­
p lom y uznania i  ty tu ły  przo­
dow n ików  pracy.

M łodzi dźw igow i p rzodu ją  w p racy
w p o rc ie  gdyńsk im

W  porcie  gdyńsk im  przc^ 
du ją  w  p racy  m łodzi dźw igo ­
w i, k tó rz y  ro k  tem u u k o ń ­
czy li ku rs y  fachowe.

M . in . Szczepan B iega j, p ra  
cując na dźw igu  7-tcr.ow ym , 
p rze ładow a ł w  ciągu 5 go­
dzin  ze s ta tku  na w agon 360 
ton rud y , osiągając w  ten s.no 
sób 230i,9 proc. no rm y, E d-

! mumd W ansel na dźw igu  5- 
| tonow ym , p racu jąc ch w y ta - 
i k iom  o pojem ność1 ł  m 3 o- 

s iągnął 200 proc. no rm y, prze 
ładow u jąe  w  ciągu 5,-ciu go­
dzin 395 ton  ru d y . Z ygm un t 
H a jd u k  3 -tonow ym  d ź w ig ie m  
prze ładow ał 200 ton żelaza w  
ciągu 8 godzin, osiągając 
192,3 proc. no rm y.

O sprawne zaopatrzenie
w owoce

W  Rzeszowie odbyła się na - 
i  ada p rzedstaw ic ie li PZPR, 
w ładz  ad m in is tra cy jn ych  i p la  
cówek spółdzielczych, pośw ię­
cona spraw ie  racjonalnego i ta 
niego zaopatrzenia św iata p ra ­
cy w  owoce i  w arzyw a. Na 
ko n fe re n c ji postanowiono, że 
C entra la  S pó łd z ie ln i Spożyw­
ców w ra z  z C entra lą  S pó łaz ie ł-

i  ja rzyn y
n i O grodniczych zorgan izu je  1 
rozbudu je  steć sklepów  deta­
licznych, k tó re  p row adzić bę­
dą sprzedaż owoców i  ja rz y n  
d la  św ia ta  pracy. W  celu u je d ­
nolicenia cen na owoce i  w a ­
rzyw a , zebrani zalecili, aby 
sk lepy prowadzące sprzedaż 
tych  a r ty k u łó w  zaopa tryw a ły  
się w yłączn ie  w re jonow ych  
Spółdzielniach Ogrodniczych.

Znaczny wzrost pog łow ia  
d ro b iu  w w oj. rzeszow skim

Pogłow ie k u r  w  w o j. rzeszo­
w sk im  osiągnęło w  czerw cu rb. 
liczbę 2.80G tys , sztuk. Do d a l­
szego zw iększenia pogłow ia 
drob iu  p rzyczyn i się dobrze 
zorganizowana hodow la  oraz 
(j wzorowo prow adzonych za­
k ładów  w ylęgow ych, l. { tn '* ło r -  
atwo R o ln ic tw a  p rzyd z ie liło  ’ 
k re d y t w  wysokości 5CT.000 zł

przeznaczony na budow ę wzo­
row ych  k u rn ikó w .

W  sezonie w iosennym , w 
pow ia tach, gdzie zauważono 
w y p a d k i padam a k u r, p rzepro ­
wadzono szczepień'a, w  w y n i­
k u  k tó rych  zaszczepiono 35 tys. 
sztuk drobiu. Josienią będzie 
zaszczepiono dodatkowo 109 
tys. sztuk drob iu.

M łodzież ZMP. p rzodu fe  w p racy
M łodzież rpbo nicza. za trud ­

n iona w  P aństw ow ych Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  B aw e łn iane­
go N r  1 w  B ie law ie , za jm uje 
czołowe m iejsce w śród . a k ty ­
w u  Z M P  na D o lnym  Śląsku.

W  okresie ostatniego m ie ­
siąca ko ło  Z M P  w  P rzędza ln i

tych  zr.'-'cdó\v skonstruow ało  
urządzenie cło autom atycznego 
dostarczania baw e łny . U - 
sn ra w n i’ nie to zaoszczędziło 
fab ryce  ponad 39 ;ys. zł,

■Koło to z e le k try fik o w a ło  
rów n ież  dwa obozy ZM P  w  
pow iecie dzierżoniow skim .

250 m im . zł zaoszczędzi w br.
przem ysł woj.

Plan oszczędnościowy na 
rok bieżący opracowany na na 
radach w y tw ó rczych  w  zak ła­
dach przem ysłow ych woj. o l­
sztyńskiego zam yka sie g lo­
balną sumą ok. 260 rn iln. zł.

N a jw iększa pozycję oszczęd­
ności zap lanow ał przem ysł 
energetyczny — 89.7 m iln . zł, 
n a jm n ie j — przem ysł m ate­
r ia łó w  budow lanych — 1.4
m iln , zł.

P lan oszczędnościowy z roz­
bic iem  na poszczególne rodza­
je  przem ysłu przedstaw ia się 
następująco: ta r ta k i D y r L a ­
sów — 57,7 m :'n. zł. cu k ro w ­
niczy — 24 m iln . zł, skórzany 
— 30,6 m iln . zł, Polskie Z ak ła -

. obziyńs ldego
dy Zbożowe — 25 m iln  zł,
P rzem ysł M ie jscow y — 12
m iln  zł, w tyrn zakłady d rze­
wne ok. 9 m iln  zł, p rzem ysł 
m eta low y, w łók ie nn jczny  (ro - 
szarnie) i ta r ta k i SBW  do 3 
m iln . z ł każdy, oraz przem ysł 
drzew ny — 10 3 m iln  zl, w
tj-m  fa b ry k a  sk le jek  w  Piszu 
zaplanow ała oszczędności na 
sumę ok 6 m iln . zł.

P lan oszczędnościowy na ro k  
bieżący, ja k k o lw ie k  jest p la ­
nem m aksym a lnym , uwzględ­
n ia ją cym  w a ru n k i naszego sła 
bo rozw in ię tego ; przem ysłu, 
n ie w ą tp liw ie  będzie przez ro ­
bo tn ikó w  w o j o lsztyńskiego 
w  stu procentech z re a liw w a " 
ny, (t)



8 TRYBUNA LUDU / Nr 218

Andrzej Braun

Szram y
Pamięci Pawła Findera 

i Małgorzaty Fornalskiej

Najgłębsza noc, jak noc polarna.
Pierwszy padł. Teraz Twoje skronie —
Czy żeś umierał, gdy żyła: Partia, 
na bombach serc ściskając dłonie?

Jeszcze jedno pchnięcie pod żebra, 
kiedy ściana życie wydziera —
Mocniej, mocniej w garście się zebrać 
nad pamięcią Pawia Findera.

Choć Twej kula piersi dosięgła, 
rękom ludu w  pięść zaciskanym 
ona, mając zdruzgotać ścięgna, 
zostawiła jedynie szramy.

■Siadów ciężkich nie wytrą lata, 
k rw i czerwienią ta rzeźba wzbiera. 
Obok drugi znak — Małgorzata — 
długi szereg twarzy otwiera.

Dumnie byłoi z życiem się łamać 
w ostrej walki klasowej wirach 
rękom, twarzom surowym w szramach, 
co dziś ludzki dają im wyraz.

N agrody za p o r tre ty  
p rzo d o w n ikó w  pracy

r ia  G ore łów na — zl 40.000 oraz 
M a ria n  Ła ńcu ck i, Jerzy T y b - 
lew sk i, A le ksan de r S te fanow - 
ski, Leon D o łżyck i, Tym on 
N ies io łow sk i, A leksander W in ­
n ick i, W anda W inn icka , R y ­
szard S ienn ick i, H anna K rze - 
tuska, Je rzy B u la k , A lfo n s  Ło 
sowski. M a ria n  T u r id  i  H en­
r y k  W oźn iakow sk i —■' po zł 
20.000.

Ponadto M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i  S z tuk i zakup iło  15 prac 
za sumę zł 450.000 nas tępu ją ­
cych au to rów : S. R og ińsk ie j, J. 
C h w ie rą ta , L . P aku lsk iego, Z. 
Łopuszyńskiegó, S. Dawskiego, 
W. B łażejewskiego, W. F il ip ia ­
ka, M . Kasprow icza, H. Siedla 
nowskiego, F. Haydera, S 
K rzyszta łow skiego, K . W in k le  
ra, S. Borysowskiego, A . W il­
ia i  S. Roiicza.

Na Rynku Mariensztackim

K o m is ja  złożona z przedsta­
w ic ie li M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  S z tuk i oraz cz łonków  K o m i­
s ji A rtys tyczn e j Z P A P  doko­
na ła rozdz ia łu  nagród M in is te r 
s tw a K u ltu ry  i  S ztuk i wśród 
uczestn ików  I  O gó lnopo lskie j 
w y s ta w y  P o rtre tó w  P rzodow ­
n ik ó w  P racy.

N agrody po 50.000 zł o trz y ­
m a li:  M a ria n  W yrozem bski za 
p o r tre t p rzodow n ika  pracy 
H e n ryka  Lend la, S tan is ław  
M ich a ło w sk i — za p o rtre t przo 
do w n ika  p ra cy  M icha ła  K o r-  
w e li. S tan is ław  Rolicz —  za 
c y k l a d rze w o ry tó w  z podobiz­
nam i p rzodow n ików : Izydora 
Dobaja, E dw arda Szuf l i te w ­
skiego, Ignacego R a jnow sk ie - 
go. Anton iego Zycha i  Star.isła 
w a  Sołdka.

W yróżnien ia  o trz y m a li: M a-

Pracownik ZOM Antoni Naziębło ma często wiele pracy 
przy uprzątaniu Rynku Mariensztackiego, zwłaszcza w 
dniach świątecznych, kiedy warszawiacy tłumnie odwie­

dzają Trasę W-Z F o to  F i lm  P o ls k i

w
Filmowa defilada 

Mariańskich Łaźniach
(OD S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

MariańsTce Łaźnie, 
! koniec lipca

M iędzynarodow e fes tiw a le  
film o w e  w  M ariańsk ich  Ła ź ­
n iach urządzane są przez F ilm  
Czechosłowacki pod hasłem ' 
,.0  nowego cz łow ieka  — o 
doskonalsza sztukę —  o no ­
wego tw ó rcę “ . U stanow ien ie  
obok m iędzynarodow ego
G rand P r ix  —  d w u  dalszych 
nagród, a to  N agrody  P oko ju  
i  N a gro dy  P racy  —  dob itn ie  
w skazuje na- zdecydow any i- 
deow y i  społeczny cha rak te r 
tegorocznego fe s tiw a lu .

N a p ie rw szy ogień:
„B itw a  S ta iing radska “

K o ro w ó d  78 f ilm ó w , k tó re  
p rzedstaw i na fe s tiw a lu  19 
pa ńs tw  —  rozpoczął radziec­
k i  f i lm  B itw a  S ta lin g ra d z - 
ka “ . N ie  b y ło  to  dz ie łem  przy­
padku. Pod S ta ling radem  roz 
począł się kon iec czasów po­
gardy. To S ta ling rad  by ł- w  
dz ie jach naszej doby Sygna­
łem  now e j e ry  —  e ry  po ko ju  
i  e ry  pracy. P rem ie ra  IV  F e­
s tiw a lu  sta ła  się w ięc  n ie  
ty lk o  ob ja w em  uznan ia  dla 
przodu jącego k ra ju  postępu, 
k ra ju  socja lizm u, rea lizu jące ­
go w  sw ym  życ iu  w szystk ie  
szczytne id e a ły  now e j epoki, 
by ła  n ie  ty lk o  ob jaw em  sza­
cunku d la  k in e m a to g ra fii r a ­
dz ieck ie j, na jszerze j uw zgięd 
n ia jące j w  sw o je j tem atyce 
fes tiw a lo w e  hasła. B y ła  żyw ym  
sym bolem  m y ś li p rzew odn ie j 
całego fe s tiw a lu , obrazow ym  
przypom n ien iem  ze s trony  
o rg an iza to ró w , ja k i je s t cel 
te j im p rezy .

S kład sadu konkursow ego
IV  M ię dzyn a rod ow y  F esti­

w a l w  M a ria ń sk ich  Łaźniach 
zgrom adził w y b itn y c h  przed­
s ta w ic ie li s z tu k i f ilm o w e j z 
całego św iata.

K ie ro w n ik ie m  fe s tiw a lu  
jes t znany reżyser czeski 
Jan K lem en t. W  sk ład  sądu 
konkursow ego w chodzą: pro f. 
B rous il, la u re a t czechosłowac­
k ie j nag ro dy  państw ow e j, 
dziekan w y d z ia łu  k in e m a to ­
g ra f i i p rz y  A k a d e m ii S ztuk w  
Pradze (przew odniczący ju ­
ry), d r  R. M r lia n . v -d y re k to r  
departam entu  s łowackiego M i 
n is te rs tw a  In fo rm a c ji,  d r  F r. 
K o u t, doradca k u ltu ra ln y  F il 
m u Czechosłowackiego, W. 
A nd reanśky , k r y ty k  f ilm o w y  
z B ra tis la vy , V. Lobiasz, kom  
pozytor, d r  D voraoek —  re ­
d a k to r naczelny d w u tyg o d n i­
ka  „K in o “ , inż. K rz iv a n e k  — 
d y re k to r In s ty tu tu  F ilm ow ego 
w  Pradze, J. P roucha —  a r ty ­
sta f ilm o w y  i  te a tra ln y  i  J. 
Rosner —  scenarzysta. ,W 
sk ład de legacji czeskie j wcho 
dzą ponadto m. jn . d r  O ld rz ich  
Machaczek —  naczelny dyrek 
to r  F ilm u  Czechosłowackiego, 
dyr. dr. J. M alek, p ro f. M u- 
k a ro w sky  —  re k to r  U n iw e r­
syte tu  w  Pradze, w ie lk i przy

Irena Merz
stakowicza. „A k a d e m ik  Iw a n  
P a w łó w “  reż. Roszala, „S po t­
kan ie na Ł a b ie “  reż. A leksan 
drow a z m uzyką  Szostakow i­
cza i  „L e n in “  reż. Romrna i  
B ie lia je w a  z m uzyką  Chacza­
tu ria na .

A n g lia  p rze ds taw i k o lo ro ­
w y  f i lm  o w y p ra w ę  po la rne j 
kap itana  S cotta pt. „S co tt w  
A n ta rk ty d z ie “  i  „B łę k itn ą  b l i ­
znę“  —  f i lm  o życ iu  w a l i j ­
skich gó rn ików . D ania p rz y ­
sła ła „B itw ę  p rze c iw ko  nie­
sp ra w ie d liw o śc i“  i  „N ieznoś­
nych ch łopców “ , Czechósłowa 
cja —  „P an  Hafogtin odcho­
d z i“  (sprawa ko la b o ra c ji) i 
„M o to c y k le “  f i lm  o tem atyce 
w spółczesne jl F ra n c ję  re p re ­
zen tu ją  . f i lm y :  „Ś w it “  reż. 
L o u is  D aęu in  (życie g ó rn i­
ków ). kom edia „P arada  s tra ­
conego czasu“  w g  scenariusza 
N oel-N oela i  „C z łow iek  na le­
ży do cz łow ieka “  —  opowieść 
o życ iu  H e n r i D unanta , zało­
życie la św ia tow e j o rgan izacji 
Czerwonego K rzyża . W yśw ie­
tlane  będą rów n ie ż  dwa spo­
łeczne f i lm y  m eksykańskie : 
,.M ac lov ia ‘‘ E m ilio  Fernande- 
za i  „Zm rok.“  R a faela Porta- 
sa. N o rw eg ia  w ys tęp u je  z 
f ilm e m  „F a ta ln y  w odospad“ .

C iekdw ie  zapow iada ją  się 
f i lm y  n iem ieckie , z rea lizow a­
ne w  radz ieok ie i s tre fie  o k u ­
pacy jne j, a to „A fe ra  B h r  
m a“  i  „K o p a ln ia  Ju trzen ka ", 
f i lm  o w a lce  g ó rn ik ó w  prze­
c iw  w yzysko w i kap ita lizm u . 
Szwecja pokaże „B itw ę  na 
pó łnocy“ , f i lm  o w a lce  o spra 
w ied liw o ść  społeczną i  obraz 
z życ ia  w s i pt. ..Na jego ba r­
kach “ ,. S tany Z jednoczone — 
„Joh-nny B e lin d a “  i  „S ka rb  ze 
S ie rra  M ąd re “ . W ęgry  —  f i lm  
w ie js k i „Z ie m ia “ , W łochy — 
„B ez lito ś c i“  A lb e rto  Ła ttu a - 
dy  i  „Z ie m ia  d rż y “  V iscon- 
tiego.

Sukces
¡„Za w a m i pó jdą  in n i"

'  Polska w ys tęp u je  na fe s ti­
w a lu  z f ilm a m i „Z a  w a m i p ó j­
dą in n i“  i  „S k a rb “ . Ten o- 
s ta tn i w y ś w ie tla n y  będzie po 
za konkursem . P rem ie ra  „Za 
w am i pó jdą  in n i“  cieszyła się 
dużym  powodzeniem  w śród 
fe s tiw a lo w ych  gości. W yraża­
no się o ty m  f ilm ie  z dużym  
uznan iem , ro k u ją c  f ilm o w i 
po lsk iem u św ie tną  przyszłość.

O prócz w ym ie n io n ych  na 
wstępie trzech g łów nych  na ­
gród, p rzew idz iane  isą jeszcze 
nagrody za najlepszą reżyse­
rię , fo to g ra fię  film o w ą , scena 
d u s z , m uzykę, grę, z a  n a jle p ­
szy pe łnom etrażow y f i lm  do­
k u m e n tn y ,  za najlepsze f i l ­
m y k ró tko m e tra żo w e ; rysu n ­
kow y, k u k ie łk o w y , naukowy, 
ośw ia tow y, za na jlepszy f ilm o  
w y  reportaż, za f i lm  dla dzie­
ci i  za f i lm  eksperym enta lny.

A tm osfe ra  fe s tiw a lu  jest 
n iezm ie rn ie  twórcza. P rzy sto 
lika ch  licznych  k a w ia rń  i  re 
s tau rac ji, na ław kach  p a r­
kó w  i.o g ro d ó w , w  k lubach  f il 
m ow ych i  w  ha llach  ho te lo ­
w ych  — dysku tu je  się na te­
m at oglądanych film ó w , w y ­
m ien ia  uw ag i 1 doświadcze­
nia. I  to iest może na jw iększy  
zyisk j  na jw ażn ie jszy  cel te j 
im prezy. S tyka ją  się tu  postę 
po w i tw ó rc y  film o w i, z całego 
św iata. M a ją  oni możność prze 
dysku tow an ia  w ie lu  spraw, 
bezpośredniego zapoznania się 
z zag ran icznym i kolegam i i 
w za jem ne j w y m ia n y  m yś li. 
Z aw iązu ją  się p rzy ja c ie lsk ie  
w ęzły m iędzy ludźm i postępu 
św ia tow e j k in e m a '. og ra f i i
Pod hasłem „praca } p o k ó j“  
rodz i ¡się jeszcze jeden ła ń ­
cuch m iędzynarodow ej w-~?ół 
p racy lu dz i dobre j w o li i  do­
brego czynu.

S p rzy ja  tem u n iezm ie rn ie  
m iła  a tm osfera, laką  p o tra f i­
l i  s tw orzyć czescy gospoda­
rze. I  ta k  ap. ks ięgarn ie  p rzy  
w ita ły  film o w y c h  gości w y .  
s taw am i i  pó łkam i, zaopatrzo 
nym i bogato w  najnowiśze f i l  
m owę w yd aw n ic tw a . B iu ro  fc  
s tiw a iu  postarało się ze swej 
s tro n y  o p rzygotow anie  w ie lu  
c iekaw ych  m a te ria łó w , d o ty ­
czących czeskiej i zagranicz­
nej tw órczości f ilm o w e j.

Duża Rość f ilm ó w
społecznych

Za wcześnie ieszcze na to, 
aby m óc p rzew idyw ać w y n ik i 
konkursu- Można ju ż  je dn ak  
w yciągnąć pewne ogólne w n io  
sk i. Duża dość f ilm ó w  społe 
cznych, zgłoszonych do ud z ia ­
łu  w  kon ku rs ie  w skazuje na 
to, że zainteresowanie .p ro b le ­
m am i społecznym-; zna jd u je  
coraz w iększe odbicie w  sztu 
ce, zna jdu je  m. in . w  tw ó r 
czości f ilm o w e j łu d z i obozu 
postępu. F ak t. że na fe s tiw a ­
lu , zo rgan izow anym  pod ha­
słem „p raca  i  p o k ó j“ , zna la­
zło sie stosunkow o dużo f i l ­
m ów , w yp rod ukow an ych  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznycn , jest 
n ie w ą tp liw ie , dowodem , że a r 
m ia tych lu dz i, że s iła te j 
w a lk i j— stale w zrasta.

Społeczne f i lm y  zachodnio­
europe jsk ie  czy am erykańskie  
n ie  zavm e  oparte  są zresztą 
na słusznych założeniach. Zda 
rza się często, że producenci 
f ilm o w i,  chcąc pójść, w  pogo­
n i za zyskiem  po l in i i  za in­
teresow ań w id o w n i —  kręcą 
f i lm y  o tem atyce społecznej, 
ale k tó ry c h  celem je s t w y p a ­
czenie i sk ie row anie  na n ie ­
w łaściw e to ry  zdrow ych po­
stępowych dążeń mas lu d o ­
wych. Sprawa ta w ym aga je ­
dnak obszerniejszego ogólne­
go om ów ien ia

Na raz ie  „na shledanou“ . co 
po czesku znaczj? „do w idze ­
n ia “ . . * 1

K ro n ik a  k u ltu ra ln a
ja c ie l P o ls k i oraz w y b itn i 
reżyserzy, scenarzyści, li te ra ­
ci i  a rty ś c i czechosłowaccy.

Delegacja radziecka
W skład de legacji radziec­

k ie j wchodzą: w y b itn y  p i­
sarz. de legat m in is te rs tw a  k i ­
ne m a to g ra fii ZSRR, W łodz i­
m ie rz  Szerbina. znany reży ­
ser A leksandrów , a rtyśc i: L iu -  
bow  O rłow a, N ina  A ljsow a. 
A le k s ie j D ik ij,  A leksander Bo 
rysów , B o rys  Czerkcw.

K io  p rz y b y ł z P o lsk i
Z P o lsk i p rzy je ch a li reży­

serzy Bohdziew icz. F o rd  i 
Dem kowska, Regina D re je ro - 
w a i  Leon W olski, p ro fesoro­
w ie  Wyższej S zkoły F ilm o w e j 
w  Łodz i oraz red. G iżycki. 
P rzybyć m a d y re k to r F ilm u  
Polskiego A lb re c h t j  delega­
cja  s tuden tów  łó d z k ie j W yż­
szej S zko ły  F ilm o w e j.

Film y przesłane na festiwal
P rog ram  fe s tiw a lu  zapow ia 

da sie bardzo c iekaw ie. N a j­
w iększe za in teresow anie bu ­
dzą zapow iedziane dalsze trz y  
f i lm y  radzieckie , a to f i lm  o 
M iczu rin ie  reżyse rii A le ksan ­
dra D ow żenki z m uzyką Szo-

W  h a li iu d o w e i we W roc ła ­
w iu  odby ła  się w ie lka  rew ia  
artystyczna . zorganizowana 
przez czo łow ych a rtys tó w  Ope 
ry  D o lnoś ląsk ie j i ,Zw. /law . 
M uzyków . Na p rogram  złoży­
ły  się u tw o ry  Chopina i  Mus- 
sorgskiego. fragm e n t z ba le tu 
„O d K ra k o w a  do W roc ła w ia " 
w  w y k o n a n iu  so lis tów  j zespo­
łu  ba le tow ego O pery D o lno­
ś ląsk ie j. P onadto w ys tą p iła  50 
osobowa o rk ie s tra  iazzowa pod 
dyre kc ją  M a riana  Kon ieczne­
go. Dochód z re w ii przeznaczo 
no na budow ę Dom u K u ltu r y  
ORZZ.

*
G dański oddz ia ł Z w ią zku  L i 

te ra !ó w  P o lsk ich  zorganizow ał 
osta tn io  25 w ieczorów  a k to r­
sk ich i  dysku sy jn ych  dla świa 
ta  pracy. W ieczory o d b y ły  się 
m. in. w  c u k ro w n i w  M a lbó r 
ku. w  fab ryce  obuw ia w  W ej 
lle row ie , w  fab ryce  „M e ta l“  
w  Pucku, w  kam ien io łom ach 
w  G ościc in ie i w  licznych Pań 
stw ow yeh Gospodarstwach

R o lnych  W w ieczorach udz ia ł 
w z ię li: K a z im ie rz  Barnaś, Ja 
nuez S tępow ski, M ieczysław  Ja 
ros ław sk:. G ustaw  O lechowski, 
Radosław  K ra je w s k i. Leonard  
Tom aszewski i  inn i.

4»
W  S w iec iu  o tw a rta  została 

5-izbowa św ie tlica  m iędzy­
zw iązkow a. W ram ach uroczy 
stości o tw a rc ia  odbył się w  
m ie jscow ym  Domu K u ltu ry  
K o n ce rt w  w yko n a n iu  s ił arna 
to r /d c h ,  chó ru  ..H a rm on ia “  
oraz m ie jscow e j o rk ie s try .

S ta ran iem  W ojew . Urzędu 
K u ltu r y  i  S z tu k i w e W rocła­
w iu  zorgan izow ano w  salach 
M uzeum  W rocław skiego akcję 
odczytową, zm ierzającą do po­
p u la ryza c ji zagadnień h is to r ii 
i  p re h is to r ii Dolnego Śląska. 
Dotychczas odby ło  się ¡ponad 
50 odczytów. P re legen tam i by 
l i  w y b itn i na uko w cy W rocław  
scy. P rzew idz iane  są rów nież 
odczyty z dz iedz iny sz tuk i o - 
raz  h is to r ii P o lsk i.

Opowieść
P opu la rny  ty g o d n ik  radziec­

k i „O gon io k“  ukończy ł d ru k  
„O pow ieści o lasach“  p ió ra  
K onstantego Paustowskiego, 
jednego z p isarzy starszego po 
ko len ia  au to rów  rosy jsk ich . 
P austow ski znany jes t jako  
w yso k ie j k lasy  now e lis ta  i  na r 
ra to r, rów n ież  w  Polsce; zb ió r 
jego w spom n ien iow ych opo­
w iadań  pt. „D a le k ie  la ta "  u k a ­
zał się n iedaw no w  p rze k ła ­
dzie po lskim , nakładem  „K s ią ż  
k i i  W iedzy“ .

W  „O pow ieści o lasach" Pau 
s tow sk i powraca do u lub ion e j 
przezeń te m a tyk i p rz y ro d n i­
czej. Jako m is trz  lite rack iego  
k ra jo b ra zu  ociąga najwyższy 
poziom  p la s ty k i opisowej. M a ­
lu ją c  u ro k i ro sy jsk ie j p rz y ro ­
dy, F auc tow sk i po tęgu ję w 
c z y te ln iku  um iłow an ie  ziem; 
O jczy:' ej.

Lecz podczas gdy w dzisiej-

0 lasach
szych u tw o rach  P austow sk ie­
go jego uw ie lb ie n ie  piękności 
p rzy ro dy  ro s y js k ie j m ia ło  cha­
ra k te r  raczej b ie rn y  i  kon tem ­
p lacy jn y , w  „O pow ieści - o 
lasach“  P austow sk i ja k  gdy­
by  przezwycięża samego siebie
1 w  ram ach ba rw n e j, poetycz­
ne j opisowości p rzedstaw ia ak 
ty  urną w a lkę  cz łow ieka z ży ­
w io łe m  zniszczenia.

O lb rzym ia  połać R os ji do­
tkn ię ta  została k lęską b it le ro w  
skiego najazdu. Lasy upodob­
n i ły  się do ..gigantycznego
cm en ta rzyska" — na obszarze 
p ra w ie  2fi m ilio n ó w  hektarów ' 
..spustoszyli naszą ziem ię N iem  
cy. na sto la t “  — m ów ią  sta­
rzy ludzie. A lę  student — leś­
n ik  K o la  Jew sie jęw  odpow ia­
d a : „N ie ! Będziem y m ie li lasy 
w cześnie j“ .

Zasadniczym  tem atem  „O po 
w ieści o lasach“  je s t prae-

kszta łcenie p rzy ro d y  przez lu ­
dzi radz ieck ich ; boha te row ie  
opow iadan ia odda ją  się sp ra ­
w ie  nap ra w ia n ia  „p o m y łe k  na 
tu r y “ . Sens i  patos ich  życia 
polega na tym , by  uczyn ić  z ie­
m ię radziecką w ie lo k ro tn ie  
żyźniejszą, p iękn ie jszą, bogatą. 
S tudent K o la ' Jew sie jew  p ra ­
cu je  nad zadrzew ieniem  pe w ­
nego m iasta. W espół z p ro f. 
B ogałe jem  zakłada on „s z k ó ł­
k i  leśne, zaczątki tych  lasów, 
k tó re  odrodzą przyrodzone s i­
ły  g leby i  staną się w ie rn y m  
sprzym ierzeńcem  na rodu w  
w alce o urodzaje. M łodzieńczy 
en tuz jasta i  s ta ry  p ro fesor z 
jednakow ą nam iętnością  p ra ­
cu ją  nad p rzyb liżen iem  dn ia  
ju trze jszego. Pom agają im  w  
tych w ys iłkach  pisarz -  k ra jo ­
znawca, Le on tjew  i  leśniczy 
B au lin .

P austow ski ukazu je  lu d z i ra 
dz ieck ich w  św ie tle  ich  now e­
go, aktyw nego, rew o lucy jnego  
stosunku do p rzy ro dy . „O po­
wieść o lasach“ —  to  charakte

rys tyczu a rea kc ja  pisarza na 
bieżące, na jb a rdz ie j ak tua lne 
i  żyw o tne zagadnienia. B oha­
te row ie  „O pow ieśc i“  są ludźm i 
w ytężone j, p łodne j p racy  i 
śm ia łych  poszukiwań. Ż y je  w  
n ich  na jgorę tszy zapał w  sto­
sunku do po d ję te j sprawy, en­
tuzjazm , zam ien ia jący łu d z i w  
cudotw órców .

C iekaw e są ich  m y ś li o zna­
czeniu pracy, rozległość ich  po 
glądów, k w a lif ik a c y j,  zam ie­
rzeń. Może to  w szystko jest 
naw et ba rdz ie j in teresujące, 
n iż  sama działa lność. Trzeba 
jednak  w ziąć pod uwagę, że 
o lb rzym ia  akc ja  zalesiania, któ  
ra  teraz dopiero ro z w ija  się 
na obszarach ZSRR, b y ła  jesz 
cze m uzyką przyszłości, gdy 
Paustow ski p isa ł swą „O po­
w ieść". O czyw iście au to r m ógł 
dom yślać się, ja k i będzie roz­
mach i  ja k ie  w y n ik i. te j akc ji, 
lecz obserwować tego nie  
m ógł. D latego też boha te row ie 
„O pow ieśc i“  zn a jd u ją  się ja k  
gdyby na początku drog i.

N ie  w szystk ie  zresztą posta­
cie „O pow ieśc i“  w y w o łu ją  sym  
pa tię  czyte ln ika . T a k  n.p. m g li­
sta je s t sy lw eta  A n fis y , na­
rzeczonej Jew sie jew a. Jest to 
postać w  zarysie w e w nę trz ­
nym  niejasna, anem iczna —  i  
m ożna przypuszczać, że autor 
po to  u czyn ił ją  ak to rką , by 
tą „ro m a n tyczn ą “  pro fes ją  o - 
s łonić b ra k  cech in d y w id u a l­
nych.

Obecnie, gdy w ładze radziec 
k ie  po w z ię ły  h is to ryczną  decy­
zję o za lesian iu  n ieu rodza j­
nych lu b  zagrożonych posuchą 
terenów  i gdy p rzystąp iono już  
z w ie lk ą  energią do rea liza c ji 
te j uchw a ły , lite ra cka  p ro pa ­
ganda p lanów , k tó re  zm ienić 
m a ją  ob licze ziem i, s tanow i 
rzecz n iezm ie rne j doniosłoś­
ci. „O pow ieść“  Paustowskiego 
ukazu je  w łaśn ie  'a trakcy jność, 
p iękno  i  wagę h is to ryczną  za­
m ierzeń, zb liża jących Państwo 
Radzieckie do tr iu m fu  ide i ko 
m un is tyczne j.

BJD.

Piękno architektury radzieckiej jest powszechnie znane . Na fo tog ra fii: gmach Bi- 
błiotcki im. Lenina w Moskwie, zbudowany wg pro jektu  IV. Bażenowa Foto AS

Archi tektura radzi echa

Więcej zainteresowania dla Otwocka

N iew ykorzystane m ożliw ości
O ddycham  głęboko raz po 

raz i  nie zna jdu ję  w  pow ie trzu  
n ic  szczególnego. Z w y k ła  świe 
żość wczesnego ranka  i  zapach 
żyw icy  cha rak te rys tyczny  dla 
zalesionego le tn iska  p o d w a r­
szawskiego. A  przecież pow ie ­
trze m a tu  w  sana to ry jne j czę 
ści O twocka cenne i  rzadko 
spotykane w łaściw ości.

W łaściwości, k tó re  da ją  
nam  do rę k i skuteczną b ro ń  
w  walce z w rog iem  ludzkości, 
ponum erow anym  w  ko le jnośc i 
zagrożenia liczbą n r  1.

Dlaczego w łaśn ie  O tw ock, 
a n ie  Karczew , czy pobliska 
Palenica, k tó re  mogą być w y ­
korzystane je d yn ie  na wcza­
sy lu b  m iejsce osied lan ia Się 
ludności, w y le w a ją ce j się poza 
ram y m ieszkan iow e stolicy?

Przede w szys tk im  spokój

P rzyczyny, d la  k tó rych  O - 
tw oek w  o p in ii specja lis tów  
po lsk ich  i zagranicznych u - 
chodził jeszcze przed w o jną  
za idea lne uzd row isko  n i ­
zinne w y ło ż y li m i lekarze 
m ie jscow i, pa trioc i, ba, „szo­
w in iś c i“  te j podwarszawskiej, 
s tac ji k lim a tyczne j.

M ow a by ła  i  o p ra ko tlin ie , 
u tw orzone j w  epoce lodow co­
w e j, o p rako rye ie  W is ły , k tó ­
re  u k ład a ło  w  k o t lin ie  m ia ­
steczka grube ta rasy plasku 
(około 30 m etrów ). O w yżyn ie  
d y lu w ia ln e j, oddzie la jące j ten 
zam kn ię ty  te ren  od w ilgoc i. 
W reszcie o lasach sosnowych 
chroniących O tw ock przed 
w p ływ e m  n iespoko jnych w ia ­
trów , o fia ro w u ją cych  w  do­
d a tku  chorym  na g ruź licę  bez 
p ła tne  le ka rs tw o  odkrztuśne 
—  żyw icę.

Zespół w a ru n kó w  k lim a ty ­
cznych O tw ocka stwarza ide­
alną atm osferę, k tó ra  pozw ą-' 
la schorzałym  płucom  zaskle­
piać swoje rany. Czystość po­
w ie trza  b ro n i d ro g i oddecho­
w e j przed a tak iem  cząsteczek 
b ia łka , zna jdu jących  się w  ku 
rzu i  pyle.

, W iem y o tym , że przed w o j­
ną z w a lo ró w  tego jedynego 
boda j w  Polsce, uzdrow iska 
n iz innego k o rzys ta li jedyn ie  
ludzie bogaci, zam ieszkujący 
pensjonaty, sanatoria, p ry w a t­
ne luksusowe w ille .

DziŚj k ie dy  lecznictw o spo­
łeczne w przągn ię te  jes t w  s łu ­
żbę mas p racu jących —  w arto  
się zastanow ić, ja k  gospoda­
ru je m y  O tw ockiem , w  ja k im  
stopniu dysko n tu jem y dziś 
ten bezcenny da r p rzyrody.

N iestety, łóżek nie  ma

„P an ie  doktorze, czekam 
już trz y  miesiące na p rz y ję ­
cie“ ,

Poczeka d łuże j, westchnęła 
m łoda, p rzys to jna  dz iew czy- 
na> w yp a tru ją ca  w raz  z in n y ­
m i pac jen tam i zap e łn ia ją cy ­
m i poczekalnię nadejścia le ­
karza naczelnego. Chorzy do ­
brze wiedzą o tym i że m ie jsc 
nie ma, jednakże nie  chcą re ­
zygnować. P róbu ją , może 
zdziała coś osobista in te rw e n ­
cja. uroda, zagrożona klęską 
choroby, lu b  i glos ściszony, 
bezradny, świadczący o g ruź­
lic y  k rta n i.

W olnych m iejsc, b ra k u je  za­
rów no w  sanatorium  m. st. 
W arszawy, ja k  i  szeregu 
m niejszych i  w iększych ośrod­
kó w  leczniczych.

Na kon ferencjach poświęco­
nych  zagadnieniom  O tw ocka 
(dziś odbyw a się w  te j spra­
w ie  narada w  CRZĘ) k ry s ta ­

liz u je  się op in ia , że p lany sze­
ro k ie j rozbudow y s tac ji k l i ­
m atyczne j w  O tw ocku  mogą 
i będą rea lizow ane stopniowo. 
W ym aga ją  one bow iem  poważ 
nych in w e s ty c ji i  zw o ln ien ia  
pomieszczeń za ję tych przez 
w arszaw iaków , usuwanych z 
zagrożonych dom ów  sto licy.
• Jednakże obok zagadnień 

d ługofa low ego p lanow an ia  is t ­
n ie ją  zagadnienia bliższe, moż 
liw ośe i n iew yko rzystane , k tó ­
re w ym aga ją  zdecydowanych 
zarząd zeń adm in i-stracyjnych, 
a n ieraz po prostu  w ięce j zro­
zum ienia i  dobre j w o li.

I  tu  należało b y  zadać sze­
reg konkre tnych , choć może 
i k ło p o tliw y c h  pytań,

5 razy  —  „d laczego"

Dlaczego szereg in s ty tu c ji 
w arszaw skich za jm u je  w łaś­
nie w  O tw ocku bu d yn k i, sko­
ro  z ty m  sam ym  ¡pożytk iem  
m og łyby posiadać, dom y w  
innych  m iejscowościach?

Dlaczego dotychczas nie 
przeprowadzono badania nad 
stanem p łuc  sta łych m iesz­
kańców  O tw ocka. Ew idencja 
ta po zw o liłaby  oddzie lić  lu ­
dz i zdrow ych od te renów  w  
k tó rych  zna jdu ją  się chorzy, 
p rą tku ją cy .

I  w  końcu dlaczego na te re ­
nie O tw ocka m ieści się d w a ­
dzieścia różnych sanatoriów , 
k tó re  n ie  w spó łp racu ją  ze so­
bą. M a ją  swoje oddzielne apa­
ra ty  adm in is tracy jne , swoich 
kas je rów  i bucha lte rów , in ten 
dentów, k tó rzy  na oddzie lnych 
samochodach jeżdżą po zaku­
py do W arszawy. Ten stan do ­
prowadza do ta k ich  w ypad­
ków', że cho ry  po odmie wycze

ku je  k ilk a  m iesięcy na przy 
jęcie do innego sanatorium» 
k tó re  m a d la  odm iany uczą* 
dzenia do w ypa lan ia  zrostów-

T y le  o zagadnieniach k ró t­
ko te rm inow ych .

P iln e  zadania

N ie znaczy to, że na leży za- 
pom inąć o szerszych perspek­
tyw ach rozw o ju  O tw ocka. Pis 
kn y  p lan  d r  Naum ana b? 
stw orzyć tu  ośrodek rehab i­
l ita c y jn y  d la  g ru ź likó w , m ie j 
sce, w  k tó ry m  cho ry  pod 
ścisłą opieką lekarza, p rze j­
dzie w szystk ie  e tapy lecznic­
tw a  od sana to rium  do częścio­
w e j 'p ra cy  w  b lis k im  ośrodku 
stołecznym  —  zasługuje na 
życzliw e rozpatrzenie.

St.arahia specja lis tów  p łuc­
nych, by  z tego polskiego. 
„M e ra n u “  s tw orzyć wyłączni® 
bazę lecznictwa, by  O twock 
podzie lić na szereg s tre f: sa­
na to ry jn ą , p re w e n to ry jn ą  i re ­
h a b ilita c y jn o  -  m ieszkan iow i 
na pewno zasługuje na uw a g i 
M in is te rs tw a  Z drow ia .

T o  samo można p o w ie d z ^  
o am b itnych  zamierzeniach 
a d m in is tra c ji m ie jsk ie j, k tóra 
chc ia łaby rozszerzyć teren O- 
tw ocka  o n a tu ra ln y  „przyczó­
łe k “  Ś w id ra , skanalizow ać ca­
ły  teren, uporządkow ać d ro­
gę do W is ły .

P la ny  te opracowywane 
przez Zarząd  M ie js k i i  leka­
rzy O tw ocka nakreś la ją  moż­
liw ośc i dalszego rozw o ju  u* 
zdrow iska.

Jednakże są w  te j c h w ili za­
dania na jb liższe, p ilne  nie 
cierpiące zw łok i. W  w ie lk ich  
planach i am b ic jach n ie  w o l­
no o n ich  zapominać. W.S-

1 C Z Y T E L N IC Y  P IÜ M F t

K arygodne  m etody
D z iw n ym i m etodam i posłu­

gu je  się PBP n r  9 u s iłu jąc  poz 
być się lokatorów ; rem ontow a­
nego domu. k tó ry  p rze jm u je  
T echn ikum  Korespondencyjne. 
O to od lo ka to ró w  dom u przy  
u l. W ilcze j 47/19 w p łyn ą ! lis t: 

—od c h w il i  p rz e ję c ia  n ie ru c h o ­
m o ś c i p rzez  P a ń s tw o w e  T e c h n i­
k u m  K o re s p o n d e n c y jn e , t). od l i ­
pca  1948 ro k u  ż y je m y  w  c ią g łe j n ie  
p e w n o ś c i o dach  n a d  g ło w ą . K ie ­
ro w n ic tw o  r o z b ió r k i  o b rz y d z a  
n a m  ż y c ie , chcąc nas z m u s ić  do 
w y p ro w a d z k i,  z im ą  w y ję to  z « la t  
k i  s c h o d o w e j ra m y  o k ie n n e  w p ra  
w io n ę  n aszym  k o s z te m ., p ó ź n ie j 
za sypa n o  p iw n ic e . D o p ły w  gazu i  
ś w ia t ła  je s t często z a m y k a n y .

R o z u m ie m y , że w obec  p rz e ję c ia  
d e m u  p rz e z  in s ty tu c ję  p a ń s tw o w ą  
m u s im y  się w y p ro w a d z ić .  P rz y p u  
szczam y je d n a k , że in w e s to r ,  t j .

T e c h n ik u m  K o re s p o n d e n c y jn e , p t  
s iada  k r e d y ty  na m ie s z k a n ia ’ d l*  
u s u w a n y c h  lo k a to ró w . N a  złożonć 
w  te j  s p ra w ie  w  m a rc u  b r. d» 
D z ie ln ic o w e j R a d y  N a ro d o w e j P° 
d a n ie , n ie  o trz y m a liś m y  ż a dn e j o’-1 
p o w ie d z i. O b ecn ie  p rz e z  p rz y s ta ' 
p ie n ie  do r o z b ió r k i  d a c h u  P B ?  
n r  9 chce Z m us ić  nas do w y p ro ' 
w a d z k i.

Nie m ożem y pochw a lić  me­
tod  postępowania ja k im ; poiW  
guje się PBP n r 9 — zapewu6 
na prośbę swego zleceniodaw­
cy. L o ka to rzy  dfe tiu  p rzy ul» 
W ilcze j, to ludzie  pracy. Przt 
sługu ją  im  m ieszkan ia zastęp­
cze. T y lk o  w tedy, k ie dy  t® 
m ieszkania zostaną im  dostar­
czone . — można będzie żąd9® 
aby się p rzep row adz ili. C zy i' 
by T echn ikum  o tym  nie wie­
działo?

P ozd row ien ia  od 11 B rygady SP
Z załączonej do lis tu  fo togra / 

f i ;  uśm iechają się m łodz i encze 
twarze. To ju na cy  z 11 B ry ­
gady SP w  D w orach k. Oś w ie 
/c im ia.

T a k  w y g lą d a m y  p r? y  p ra c y  
— p iszą  w  s w y m  liś c ie . — O ty m  
.iak p ra c u je m y  m ó w ią  c iu le  ta b li  
ce z w y k re s a m i w s p ó łz a w o d n ic tw a . 
W id n ie ją  na n ic h  w y n ik i  nasze j 
c o d z ie n n e j p ra c y . In d y w id u a ln ie

p ro w a d z i w e w s p ó iza w o d n ic tvd «  
ju n a k  S ta n is ła w  B ry n d z a , k tó ry  
w y k o n u je  p rz e c ię tn ie  45 p roc . nP* 
m y .

C ała  nasza B ry g a d a  to  sas*1* 
W a rs z a w ia c y  i  d la te g o  tą  d roB* 
p rz e s y ła m y  p o z d ro w ie n ia  d la  c?*' 
łe j  W a rs z a w y  i  k o le g ó w  j u n a k i  
SP, z a tru d n io n y c h  p rz y  o d b n d o 1* ^  
naszego m ia s ta .

B z i w na beztroska
N ie je dn okro tn ie  p isa liśm y 

ju ż  o tym . że na drobne remou 
ty  jakoś trudn o  jes t o trzym ać 
pieniądze. S tra ty  w y n ik łe  stąd 
przekracza ją przeważnie w  eto 
k ro tn ie  koszty  rem onu. O po 
debnym  w yp ad ku  donosi nam 
ob. E. F a jk o w s k i z P okrzyw - 
na, pow. G rudziądz:

Od k w ie tn ia  b r .  w  nasze j s p ó ł­
d z ie ln i g m in n e j p rz e c ie k a ł dach . 
K ie r o w n ik  z w ra c a ł się do sw y c h

w ła d z  o p rz y z n a n ie  m u  k re d y t*11* 
nu re m o n t. N ie  w ia d o m o  ¡.'d*1* 
szuka : p r z y r t j  o y , a le  do Jipca «**' 
chu  n ie  n a y n u i io n o .  P rzed  P ;i'11 
d n ia m i w o.', ros ie  w ie lk ic h  « l**8'  
czó o p rz e c ie k a ją c a  w od a . 7.3hda
s u f i t ,  k tó r y  z a w a lił  s ię.

Nie w ą tp im y , że teraz zad* 
dą się na tychm iast kredyt;-* :’® 

| naprawę, A  może PZGS w 
| dziądzu będzie czekał, aż P* 
I zaw a li ca ły  dom?


